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służy jeszcze większemu rozniecaniu 
histerii wojennej w USA i innych 
krajach 


Artykuł dziennika „Prawda“ 


(a) MOSKWA (PAP). „Prawda“ zamieszcza artykuł pt. 
„W związku ze wspólnym komunikatem Trumana — Attlee“, 


w którym stwierdza: 


W zwiazku z fiaskiem agresji 
amerykańskiej w Korei, w Wa* 
sżyngtonie odbyła się konferen- 
cia Trumana i Attlee. O rezul- 
tatach tej konferencji opubliko- 
wano komunikat, będący wspól- 
nym oświadczeniem prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i pre- 
miera Wielkiej Brytanii. 

Komunikat nie świadczy o 
tym, że rzad Stanów Zjedno- 
czonych pragnie zaprzestać roz- 
petanej przezeń agresji w Ko- 
rei Wprost przeciwnie. Truman 
i Attlee postanowili kontynuo- 
wać tę beznadziejną awanture. 


Co więcej istota konferencji 
Trumana — Attlee ogranicza'a 
się. — jak się okazuje — do 


dwóch wniosków, o I:tórych mó- 
wi komunikat i które dowodzą 
jak daleko zaszły anglo-amery- 
kańskie plany przygotowań no- 
wej wojny. Truman i Attlęe po 
rozumieli się po pierwsze co do 
dalszego powiększenia swych sił 
zbrojnych i po drugie — co do 
dalszego wzmożenia zbrojeń 
Wszystko to — jak widzimy = 
przypomina bardzo to. co robiły 
rzady państw agresywnych, gdv 
przygotowywały drugą wojnę 
światową 

Komunikat powtarza słowa o 
dążeniu rządów Stanów Zjedno- 
czonych i Wielkiej Brytahii do 
pokojowego uregulowania ist- 
niejącvch problemów — lecz są 
to tylko słowa. które pozostaną 
słowami na papierze. Sa to tyl- 
ko żałosne próby odwrócenia 
uwagi od swych awanturni- 
czych planów wojennych, a w 
szczególności od agresji anglo- 
amervkańskiej w Korei, na Tai- 
wanie itd. 

Wszyscy wiedzą — pisze da- 
lej „»rawda* — że to nie Ko- 
reańczycy napadli na Stany 
Zjednoczone, lecz wojska rządu 


Stanów Zjednoczonych wta-g-- 


nęły na terytorium Korei, już 
od kilku miesięcy niszczą mia- 
sta i wsie koreańskie, nie po- 
zwalając narodowi koreańskie- 
mu wrńcić do pokojowego ży- 
Cia i rozwiązać swych wewne- 
trznych spraw drogą demokra- 
tvczną. Wszyscy wiedzą, że 
Chińska Republika Ludowa nie 
zrobiła nie złego Stanom Zjed- 
noczonym. nie myślała i nie my- 


Śli o napaści na terytorium ia“ 
angielskie. | 


merykańskie lub ngielsk 
Wbrew temu amerykańskie siłv 
zbrojne zagarnęły wyspę chiń- 
ską Taiwan z kilkoma miliona- 
mi ludności, amerykańskie iot- 
nictwo nieustannie gwałci gra- 
nice Chin, rząd Stanów Zjedno 
czonych przygotowuje bandy 
Czar Kai-szeka do nowej na- 
paści na Chińską Republikę 
Ludową. 

Któż tu jest agresorem i kto 
w istocie broni swych praw do 
pokojowego, niezależnego. na- 
rodowego istnienia? Jeśliby 
Truman i Attlee rzeczywiście 
dążyli do pokojowego uregulo- 
wania sprawy Korei oraz in- 
nych problemów międzynarodo- 
wych, nawet obecnie mogliby 
wreszcie położyć kres swym po 
chodom wojennym w Korei i 
zaprzestać agresywnych dzia- 
łań przeciwko Chinom. 

Komunikat mówi również o 
istniejących sprzecznościach w 


Wyjazd polskiej delegacji 
handlowej do Moskwy 


(d) W dniu 10 bm. wyjechała 
do Moskwy polska delegacja 
handlowa pod. przewodnictwem 
ministra Handlu Zagranicznego 
inż. Tadeusza Gede dla prze- 
prowadzenia rokowań w spra - 
wie wymiany handlowej ze 
Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich na rok 1951. 


Przyjęcie na cześć radzieckich 
zespołów artystycznych 


(ą) Na cześć bawiących w War 
Szawie zespołów Państwowego 
ARademickiego Ukraińskiego Te 
atru Dramatycznego im. I 
Franko oraz moskiewskiego ze- 
społu tanecznego „Bieriozka“ 
prezes Zarzadu Głównego Towa 
rzystwa Przyjażni Polsko - Ra- 
dzieckiej E. Ochab wydał w 
dn 10 bm przyjęcie w sałacte 
hotelu Bristol 


W przyjęciu wziął udział. to- 
Warzvszaucy zespołowi teatru u- 
kraińskiego, wiceminister kul- 
turv USRR prof Czobunenko 

Na przyjecie przybyli: mini - 
ster kultury i sztuki S- Dy- 
bowski, wiceminister spraw za- 
granicznych St Skrzeszewski. 
wiceprezes Zarz. Gł TPPR S 
Matuszewski oraz liczni przed- 
Stawiciele polskiego świata te- 
atralnego z Barszczewską, Kur- 
hnk-nwiczem, Kreczmarem na 
czele. r 

Obecny był również ambasa - 
dor ZSRR — W. Z. Lebiediew 

Gości radzieckich powitał w 
serdecznych słowach prezes 
Zarz. GŁ TPPR — E. Ochab, da 
jąc wyraz radości, jaką odczu- 
wają milionowe rzesze członków 
TPPR i całe społeczeństwo pol- 


| 


bloku anglo - amerykańskim. 
Komunikat nie mógł przemil- 
czeć faktu, że oba rządy mają 
różne poglądy, jeśli chodzi o re- 
prezentację Chin w ONZ. Tru- 
man w dalszym ciągu upiera się 
iw tej sprawie, przeszksdzając 
realizacji praw Chińskiej Repu- 
bliki Łudowej do reprezentacji 
w ONZ, szkodząc jednocześnie 
nawiązaniu normalnyct stosun- 
ków między narodami Stanów 
Zjednoczonych i Chin. Truman 
chciałby mieć w — Chinach 
„swój'. tzn. „wygodny“ dla a- 
merykańskich wodzirejów, rząd 
w rodzaju kliki Czang Kai-sze- 
ka. która zhańbiła się w oczach 
narodu chińskiego i całego świa 
ta. O tej polityce Stanów Zje- 
dnoczonych mówi ten sam ko- 
munikat, który jednocześnie o- 
świadcza obłudnie o „poszano- 
waniu praw i interesów wszy- 
stkich narodów“. 


Lecz Truman — pisze dalej 
„Prawda“ — wykorzystał kon- 
ferencję z Attlee dla dalsze- 
go wzmożenia presji na Wielką 
Brytanię. Obecnie nie tylko 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
lecz i rząd Wielkiej Brytanii 
wyrzekły się swych podpisów 
pod deklaracjami kairską i pocz 
damską, stwierdzającymi przy- 
należność Taiwanu do Chin. Tru 
man mści się na narodzie chiń- 
skim za fiasko swej awantury 
w Korei, która nastąpiła po fia- 
sku kliki Czang Kai-szeka w 
Chinach. Truman połączył się 
razem z Attlee, usiłując oderwać 
od Chin wyspę Taiwan. która 
jest  bezspornym terytorium 
chińskim. Jest to jeszcze jeden 
dowód tego, co są warte słowa 
Trumana i Attlee o „poszanowa 
niu praw i interesów wszyst- 
kich narodów". 

Już pierwsze echa prasy na 
komunikat Trumana i Attlee — 
pisze „Prawda“ — dowodzą, że 
rezultaty konferencji nie zado- 
woliły nawet tych, którzy po 
prostu pragną, aby rządy. USA 
i Wielkiej Brytanii jak najszyb 
ciej wybrnęły z — bezna- 
dziejnej awantury na Dalekim 
Wschodzie. Rozumie to obecnie 
nawet wielu zwolenników poli- 
tyki Trumana - Attlee. 


Z drugiej strony jest rzeczą 
całkowicie jasną, że. imperiali- 
styczne koła USA i Wieikiej Bry 
ranii dążą po swojemu do wy- 
korzystania wytworzonej sytu- 
acji. Agresja amerykańska w 
Korei w dużym stopniu wyko- 
rzystana została przez Truma- 
na, Mac Arthura, Harrimana, 
Achesona i ich przyjaciół, aby 
jeszcze więcej rozniecić histe- 
rię wojenną w Stanach Zjedno- 
czonych, w Anglii i w innych 
krajach oraz aby zarzucić mo- 
nopole amerykańskie zyskow- 
nymi zamówieniami wojennymi. 
Komunikat o konferencji Tru- 
mana i Attlee w jeszcze więk- 
szym stopniu służy tym celom. 
Czynią to obecnie rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii nie licząc się ani z intere- 
sami narodu amerykańskiego. 
ani brytyjskiego, ani z postuła- 
tami miłujących pokój narodów 
całego świata. 


Delegację żegnał na dworcu wi- 
ceminister Handlu Zagraniczne- 
go Czesław Bajer oraz wyżsi u- 
rzędnicy MHZ. 

Obecni byli również członko - 
wie Przedstawicielstwa Handlo- 
wego ZSRR w Warsżawie z Dy- 
mitrem G. Kaziukowem, zastęp- 
cą przedstawiciela handlowego. 
na czele 


skie z powodu możności gosz- 
czenia w Polsce dwóch znako- 
mitych” zespołów radzieckich. 
Główny reżyser teatru ukraiń- 
skiego Hnat Jura, artysta lu- 
dowy ZSRR, podziękował za ser 
deczne przyjęcie zgotowane ar- 
tystom ukraińskim oraz podkreś 
lił uczucia gorącej przyjaźni ja- 
ką żywi dla narodu polskiego 
naród ukraiński. r 
Następnie zabrała głos Nata- 
la Użwij, ludowa artystka 
ZSRR, mówiąc o wstrząsającym 
wrażeniu, jakie wywarły na 
niej ruiny Warszawy. Jednocze- 
śnie jednak zachwycił artystkę 
niesłychany rozmach i zapał z 
iakin robotnik polski odbudowu 
je swą stolicę, stolicę Państwa 
Ludowego. Na zakańczenie swe- 
go przemówienia artystka recy-- 
towała w języku polskim wiersz 
Jana Brzechwy „Plan 6-letni" 
Wszystkie przemówienia przyj 
mowane były entuzjastycznymi 
oklaskami i okrzykami na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Na zakończenie przyjęcia. któ. 
re cechowała atmosfera wiel- 
kiej serdeczności i bezpośrednio 
ści, artystka ukraińska Rożdie- 
stwieńskaja odśpiewała szereg 
pieśni ukraińskich. 


przemysłu 


planów wydobycia 


Górnicy Zabrzańskich zakładów przemysłu 
węglowego wykonali plan roczny 20 dni 
przed terminem 


Brygada tow. Adamika z kopalni „Victoria* zrealizowała już 
_2-lelni plan wydobycia | 


(f) Bez przerwy napływają z całego kraju meldunki 
o przedterminowym wykonywaniu planów rocznych przez 
masy pracujące Polski. Sukcesy te są wyrazem nieugiętej 
woli, z jaką polska klasa robotnicza realizuje zobowiązania 
podjęte dla uczczenia II Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju i uchwał tego Kongresu. 


O wspaniałym sukcesie przed- 
terminowego wykonania zadań 
produkcyjnych pierwszego roku 
Planu Sześcioletniego w dniu 
11 bm. donoszą górnicy Zabrzań 
skich Zakładów Przemysłu Wę- 
glowego. Zrealizowaniem planu 
rocznego na 20 dni przed ter- 
minem górnicy. tych zakładów 
zdobyli przodujące miejsce 
wśród wszystkich  zjednoczeń 
polskiego przemysłu węglowego 

Na czoło załóg górniczych ko- 
palń Zabrzańskich Zakładów 
Przemysłu Węglowego wysunę- 
ła się załoga kopalni „Concor- 
dia”, która plan roczny zreali- 
zowała już w dniu 25 listopa- 
da br. Świetne wyniki osiągnęły 
również załogi kopalń „Miecho- 
wice“, „Ludwik“ i „Pstrowski“. 


Górnicy wysyłają listy 
do Prezydenta RP 


W depeszach, jakie Prezy- 
dent R. P. Bolesław Bierut o- 
trzymuje z licznych kopalń 
węglowego, załogi 
kopalń meldując o przedtermi- 
nowym wykonaniu rocznych 
węgla, de- 
klarują również wydobycie do 
końca br. setek tysięcy ton wę- 
gla ponad plan. 

M. in. załogi kopalń „Ryduł- 
towy“ i „Chwałowice“, które 
wykonały już plany roczne, zo- 


bowiązały się wydobyć do koń 
ca br. około 150.000 ton węgla 
ponad plan, górnicy kopalni 
„Gen. Zawadzki* dadzą 110.000 
ton węgla ponad plan, a zało- 
ga kopalni „Czeladź“: — 72.000 
ton węgla. 


2-letni plan wydobycia 


Brygada Stanisława Adami- 
ka z kopalni „Victoria* w Wał- 
brzychu, składająca się z 14 
górników, wykonała 2-letni plan 
wydobycia. Plan roczny bry- 
gada ta wykonała już w dn. 6. 
czerwca br. 


Stanisław Adamik odznaczo- 
ny został w dniu Święta Gór- 
nika srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. 


Meldunki 
z woj. katowickiego 


(Koresp. wł.) Zobowiązania 
dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
przyczyniły się w znacznym 
stopniu do wykonania przez 
szereg zakładów  przemysło- 
wych woj. katowiekiego przed- 
terminowo zadań pierwszego 
roku sześciolatki. Dzięki tym 
zobowiązaniom _ roczny plan 


W ramach wart pokoju tyl- 
ko w 494 większych zakładach 
przemysłowych woj. katowie- 
kiego brało udział 146.409 o- 
„sób. Zobowiązania podjęte w 
ramach wart pokoju przez za- 
łogę kopalni „Matylda“ przy- 
czyniły się do wykonania rocz- 
nego planu przez tę kopalnię w 
dniu 9 bm. oraz dodatkowego 
wydobycia 1.473 tony węgła. 


Kopalnia „Katowice“, która w 
dniu -9 bm., jako pierwsza w 
Katowickim Zjednoczeniu Prze 
mysłu Węglowego wykonała 
plan roczny, zobowiązała się 
dać do końca roku 68.500 ton 
węgla ponad plan. W dniu tym 
wykanały plan także odlewnia 
huty „Zabrze* oraz kopalnia 
„Pstrowski“. 


W hucie „Florian“ na zebra- 
niu młodzieży, jakie odbyło 
się w dniu 7 bm., młodzi hut- 
nicy odpowiadając na apel 
włókniarki łódzkiej Lucyny 
Maciejewskiej, zadeklarowali 
masowe wstąpienie w szeregi 
ZMP. (tep) 


Sukcesy pracowników 
- woj. wrocławskiego 


(Koresp. wł). Załoga Dzierżo 
niowskich Zakładów Wytwór- 
czych wykonała plan roczny 5 
grudnia. W tym samym dniu 
wykonała „plan roczny załoga 
przędzalni Inu nr 3 w Świebo- 
dzicach. W dniu 6.XII zameldo- 
wali o wykonaniu planu robot- 


produkcji wykonała w dniu 3,nicy Państwowej Fabryki My- 
bm. cementownia „Wysoka“, w |dła i Gliceryny we Wrocławiu. 
dniu 6 bm. Myszkowskie Za- | Załoga Przedsiębiorstwa Robót 


kłady Przemysłu Wełnianego. 


Elektrycznych we Wrocławiu i 


wykonała plan produkcyjny w 
dniu 2 grudnia. (d) 


Rzeszowscy budowlani 
donoszą 


(Koresp. wł.). Rzeszowskie za- 
łogi budowlane mają do zanoto- 
wania „poważne sukcesy, zwią- 
zane z realizacją zokowiązań 
kongresowych. Załogi te osią- 
gnęły w miesiącu listopadzie 
116 proc. wykonania planu. M. 
in. Rejonowe kierownictwo PPB 
nr 4 w Rzeszowie wyrobiło 186 
proc. (©. Bł.) 


Sukcesy w terminowej 
dostawie zboża 


Coraz więcej gromad, gmin, a 
nawet całych powiatów. donosi 
o przedterminowym wykonaniu 
rocznych planów dostaw zboża. 

W woj. wrocławskim pierwsi 
wykonali. roczny plan dostaw 
chłopi z pow. Jelenia Góra. 

W woj. gdańskim w dniu 30 
listopada br. o wykonaniu ro- 
cznego planu zameldował pow. 
morski, a w kilka dni' potem 
pow. kartuski. 


O wykonaniu rocznych pla- 
| nów produkcyjnych donoszą ta- 
| kże: Zakłady Przemysłu Odzie- 

żowego im. Dr. Więckowskiego 
i „Wólczanka“ w Łodzi, załoga 
fabryki kleju w Nowej Soli, za- 
łoga fabryki zapałek w Błoniu, 
fabryki cukrów: „Hazet* w Chy 
licach, „Lwkulus* w Bydgosz- 


nia owocowo . warzywna w 
Białymstoku, radomskie zakła- 
dy PMT, gnieźnieńskie zakłady 
mięsne. 


Przekreślone zostały szaleńcze plany 
bandytów amerykańskich, którzy chcieli 
| ujarzmić Koree 
Orędzie premiera Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
| Kim Ir-sena do narodu z okazji wyzwolenia Phenjanu 


(d) PEKIN (PAP). Premier 


Koreańskiej Republiki Ludo- 


wo-Demokratycznej i dowódca naczelny koreańskiej armii 
ludowej gen. Kim [r-sen ogłosił orędzie do narodu z okazji 
wyzwolenia Phenjanu. Orędzie głosi: ć 


„Dzięki zdecydowanemu na- 
tarciu bohaterskiej armii ludo- 
wej, śmiałych oddziałów party- 
zanckich, działających w zaple- 
czu wroga i bohaterskich o- 
chotników narodu chińskiego, 
pod kierownictwem naczelnego 
dowództwa armii ludowej, wy- 
zwolone zostało dnia 6 grudnia 
spod chwilowej okupacji impe- 
rialistycznych najeźdźców ame- 
rykańskich i zdradzieckiej kliki 
Li Syn-mana miasto Phenjan — 
starożytna stolica naszej ojczyz- 
ny, mająca za sobą 5 tysięcy 
łat historii, mocna ostoja no- 
wej Korei ludowo-demokraty- 
cznej, 

Z okazji wyzwolenia Phenja- 
nu wyrażam w imieniu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i sztabu gene- 
ralnego koreańskiej armii ludo- 
wej, najgłębszą wdzięczność ko- 
reańskiej armii ludowej, party- 
zantom i ochotnikom chińskim 
oraz przesyłam  najserdeczniej- 
sze życzenia mieszkańcom Phen- 
janu i rodakom w całym kraju 

Nasza okryta chwałą armia 
ludowa i partyzanci, ręka w rę- 
kę z bohaterskimi ochotnikami 
narodu chińskiego, wyzwolili ca 
łe prawie terytorium na północ 
od 38 równoleżnika, w tym rów 
nież miasto Phenjan, a także 
część terytorium Korei połu- 
dniowej. i 

Posuwają się oni na południe. 
ścigając cofającego się w popła- 
chu nieprzyjaciela, kontynuując 
zaciekłe walki -zmierzające do 
zniszczenia wroga. Regularne 
oddziały bohaterskich partyzan- 
tów ludowych, które przenik- 


nęły głęboko w zaplecze nie- 
przyjaciela, zaczęły go atakn- 
wać w każdym zakątku Korej 
na południe od 38 równoleżni- 
ka. W ten sposób zostały prze- 
kreślone szaleńcze ambicje ban- 
dytów amerykańskich, którzy 
chcieli zaanektować nasz kraj i 
podbić nasz naród w tzw. woj- 
nie błyskawicznej. 

W ciągu ubiegłych dwóch 
miesięcy świętej wojny w obro- 
nie ojczyzny okryte chwałą od- 
działy armii łudowej musiały 
dokonać strategi-znego odwrotu 
w obliczu ofensywy liczebnie 
przeważających sił agresywnych 
wojsk szeregu państw imperia- 
listycznych z amerykańskimi in 


terwentami imperialistycznymi 
na czele. Jednakże celem 
chwilowego odwrotu było 


przygotówanie siłniejszych kontr 
ataków mających na celu zni- 
szczenie i wypędzenie wroga z 
naszej ziemi ojczystej i odnie- 
sienie w ten sposób zwycięstwa 
w wielkiej wojnie wyzwoleńczej 
naszego kraju. 


Ludność całej Korei, która 
przyłączyła się do sprawiedliwej 
walki o niepodległość, wolność i 
honor ojczyzny nigdy nie podda 
ła się wrogowi nawet w najcięż 
szym okresie odwrotu, lecz sku 
piła się wokół rządu Republiki 
dając w konkretnych akcjach 
wyraz niezłomnej woli wałki o 
ostateczne zwycięstwo ojczyzny 
i ludu. Ta zdecydowana wola 
całego narodu koreańskiego zna 
lazła wyraz w groźnym ogólno- 
narodowym ruchu partyzane- 
kim, który rozwinął się na ca- 
lym terytorium Korei południo- 


wej i północnej, okupowanym 
chwilowo przez wroga, w szero- 
kiej działalności podziemnych cer 
ganów władzy ludowej i Partii 
Pracy oraz w patriotycznej o- 
fiarnej pomocy, udzielanej armii 
ludowej i ochotnikom chiń- 
skim. 

Siła ludu jest niewyczerpalna. 
Siła ta jest zawsze zwycięska. 


Koreańczycy, którzy biorą obec | 


nie udział w sprawiedliwej wal- 
ce o niepodległość, wolność i ho 
nor ojczyzny, opierali swą głę- 


boką wiarę w ostateczne zwy-. 


cięstwo i czerpali swą siłę z po- 
parcia wielkiego narodu radziec 
kiego, narodu chińskiego, naro- 
dów krajów demokracji ludo- 
wej i miłujących wolność na- 
rodów całego świata. 

Drodzy oficerowie i żołnierze 
armii ludowej, ochotnicy chiń- 
scy i partyzanci, drodzy bracia 
i siostry! Wróg, jakkolwiek cofa 
się w popłochu, nie został jesz- 
cze całkowicie zniszczony. Wróg 
z szaleńczą zaciekłością dąży do 
przegrupowania się i do osią- 
gnięcia za wszelką cenę swego 
nikczemnego celu. Jakkol- 
wiek ostateczne zwycięstwo 
przypadnie nam w udziale, mu- 
simy zdawać sobie sprawę z tru 
dności, które nas jeszcze czeka- 
ją. Potrafimy osiągnąć ostatecz- 
ne zwycięstwo tylko przezwycię 
żając te trudności, tylko w krwa 
wej walce, nie szczędząc ofiar. 
Aby pokonać wroga naszej ojczy 
zny i odnieść ostateczne zwycię- 
stwo nie wolno nam dać cofa- 
jącemu się nieprzyjacielowi chwi 
li wytchnienia, nie powinniśmy 
pozwolić mu na zbudowanie no- 
wych linii obronnych, ani na 
przegrupowanie swych sił. 

W tym celu nasza bohaterska 
armia ludowa musi szybciej ata- 
kować, partyzanci muszą rozwi- 
jać bardziej ożywiona działal- 


. 


ność na południe od 38 równo- 
leżnika, nieustannie zaskakiwać 
wroga, opanowywać drogi od- 
wrotu nieprzyjaciela i niszczyć 
mosty, uniemożliwiając uciecz- 
kę wrogowi. Nieprzyjaciel cofa- 
jąc się niszczy nasze miasta. 
wsie, fabryki, przedsiębiorstwa. 
tory kolejowe i inne obiekty. Na 
wyzwolonych obszarach ludność 
musi przestrzegać porządku, nie 
zwłocznie usuwać zniszczenia. 
budować domy i czynić wszyst- 
ko, aby przywrócić normalne 
życie. Ludność powinna udzie- 
lać aktywnej pomocy ochotni- 
kom chińskim i naszej armii lu- 
dowej, zaopatrywać ich w żyw= 
ność oraz odbudowywać koleje 
i środki łączności, drogi i mosty. 

Na terenach, które nie zosta- 
ły jeszcze wyzwolone, 11dność 
musi wszelkimi sposobami nisz- 
czyć wroga, ochraniać swe mia- 
sta, fabryki, warsztaty pracy 
oraz dostarczać żywności i udzie 
lać wszelkiej pomocy bohater- 
|skim partyzantom działającym 
w zapleczu wroga. 

Cały naród koreański musi je 
szcze bardziej zjednoczyć się wo 
kół rządu Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo - Demokratycznej, 
aby odnieść zwycięstwo w woj- 


ju oraz przynieść ostateczną za- 
gładę naszemu zaciekłemu wro- 
gowi — agresorom amerykań- 
skim i zdradzieckiej klice Li 
Syn - mana, którzy tyle niesz- 
część ściągnęli na nasz naród. 

Chwała bohaterskiej armii lu- 
dowej i ochotnikom chińskim, 
którzy ścigają i niszczą wroga! 

Chwała bohaterskim powstań 
com działającym w zapleczu wro 
ga! 
Niech żyje zjednoczony naród 
koreański! 

Niech żyje Koreańska Republi 
ka Ludowo - Demokratyczna!” * 


Koreańskie wojska ludowe kontynuują 
-pościg za cofającym się nieprzyjacielem 


Żywa działalność partyzantów w rejonie Seulu 


(i) LONDYN '(PAP). 


Kore- | amerykańskich — pisze on — 


spondenci brytyjscy donoszą, że | uświadomili sobie fakt, że prze- 


wojska amerykańskie wycofują 
się nadal w kierunku południo- 


waga w uzbrojeniu, w środkach 
transportowych, jak również w 


wym, .ścigane przez wojska lu- medykamentach i żywności oraz 


dowe i ochotników chińskich. 
Na północny: wschód od Seulu 
duże siły partyzanckie rozwija- 


w planach opracowanych na 
współczesnym poziomie nauki 
wojennej — nie zapewnia zwy- 


ją żywą działalność. Również w | cięstwa. Fakt ten poważnie ugo- 
innych częściach Korei południo | dził w morale wojsk amerykań- 


wej czynne są oddziały party- 
zantów ludowych. 


Ed 
NOWY JORK (PAP). Tokijski 
korespondent dziennika „New 
York Times“ Johnston komuni- 
kuje o niskim morale 
amerykańskich w Korei. 


'skich w Korei. Zmęczone w bo- 
jach wojska — pisze dalej ko- 
respondent — zmuszone są rzu- 
cać samochody ciężarowe i pa- 
lić Willisy.. Zmniejszyło się ró- 
wnież bardzo zaufanie żołnierzy 


wojsk do swej broni. Na froncie ko- 


reańskim żołnierze zrozumieli. 


Żołnierze i oficerowie wojsk 'że istnienie najlepszej broni i 


, 


ekwipunku okazuje się daleko 
niedostateczne, aby powstrzy- 
mać wroga, który zdecydowany 
jest nacierać... 


Korespondent donosi również, 
że amerykańscy dowódcy fron- 
towi skarżą się na to, że prze- 
ciwnik „zmusił nas do prowa- 
dzenia walk, narzuconych nam 
przez taktykę wroga w warun- 
kach przezeń dyktowanych*. 


Opinia turecka 
domaga się 
dymisji rządu 

(1) SOFIA (PAP). Dziennik tu- 
recki „Akszam Postas“ zamiesz- 


czą artykuł redakcyjny p t. 
„Ustąpienie rządu jest koniecz- 
ne*. W artykule tym dziennik 
oskarża rząd turecki o bezpra- 
wne podjęcie decyzji wysłania 
wojsk. do Korei. Dziennik 
stwierdza, że rząd zignorował 
przepisy konstytucji . tureckiej. 
Jest to wystarczający powód do 
dymisji. à 

Inne dzienniki tureckie cytują 
wypowiedzi posłów .w parla- 
mencie, żądających dymisji rzą- 
du za zaangażowanie się w woj- 
nie koreańskiej. 

Wszystkie niema! dzienniki 
zamieściły w  żałobnych ram- 
kach komunikaty o rozbiciu 
brygady tureckiej w Korei. 


czy oraz „Goplana“, przetwór-. 


nie o wyzwolenie naszego kra- | 


Planowa produkcja sprzętu 
sportowego 


Upowszechnienie i szybki rozwój kultury fizycznej wśród mas 
pracujących wymagają zakrojonej na szeroką skalę produkcji 


sprzętu sportowego Ostatnio 


Zjednoczone Wytwórnie Sprzę« 


tu Sportowego przejęły prywatne wytwórnie nart w Zakopa- 


nem. W planowej gospodarce wytwórnie 
starczą jeszcze w tym roku 3.000 par nart 


zakopiańskie do- 
turystycznych 


i klejonych, przeznaczonych dla zrzeszeń sportowych. Na zdję- 
ciu: pracownicy Wytwórni Sprzętu Sportowego w Zakopanem 
przy gięciu nart w formach 


Foto FILM POLSKI 


Odpowiedzi na depesze gratulacyjne 


LĄ « 


z okazji 


święta narodowego Albanii 


Pan- Bolesław Bierut 


pod przewodnictwem wielkiego 


Republiki 


Ger.. Armii 


Minister Spraw 


remu przewodzi Związek 
le przyjazne stosunki. 
Gen. Armii 


(1) MOSKWA (PAP). Za ty- 
dzień, 17 grudnia odbędą się w 
Związku Radzieckim wybory do 
rad terenowych delegatów ludu 
pracującego. Kampania wybor- 
cza trwająca od 2 miesięcy do- 
biega końca. P 

We wszystkich zakątkach kra 
ju radzieckiego odbywają: się 
uroczyste przygotowania do wy 
borów. Zebrania / przedwybor- 
cze upływają pod znakiem nie-. 
zwykle aktywnego udziału. lud- 
ności w dyskusjach nad dzia- 
łalnością rad terenowych. Ma- 
sowy wiec przedwyborczy odbył 
się m. in. w Jarosławlu, na któ- 
ry przybyło ponad 50.000 ludno- 
ści miasta. Józef Stalin wyraził 
zgodę na kandydowanie do Ra- 
dy Miejskiej Jarosławia. 

Wiec przekształcił się w potęż 
ną manifestację jedności moral- 
no - politycznej społeczeństwa 
radzieckiego, w manifestację na 
cześć partii bolszewickiej, rzą- 
du radzieckiego i Stalina. 

Radzieckie masy pracujące wi 
tają zbliżające się wybory przed 
terminowym wykonaniem za- 
dań produkcyjnych i podniesie- 
niem wydajności pracy. 

Dziesiątki kopalń radzieckich 
zagłębi węglowych pracują już 
na poczet 1951 roku. M. in. gół- 
nicy kilku zjednoczeń węglo- 
wych w Kuzbasie (Syberia) wy- 
konali przed terminem plan 
wydobycia węgla stalinowskiej 
5-latki powojennej. Wspaniały 
sukces produkcyjny osiągnęli ro 
botnicy największych w kraju, 
Bałachnińskich Zakładów Pa- 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


Warszawa 


Z całego serca dziękuję Panu, Panie Prezydencie i za Pańskim 
pośrednictwem całemu bratniemu polskiemu narodowi za szczere 
Życzenia, nadesłane z okazji VI-ej rocznicy wyzwolenia Albanii. 

Złączone nierozerwalną przyjaźnią narody albański | polski 
walczyć będą u boku wszystkich narodów kochających wolność 


Związku Radzieckiego o nowe 


zwycięstwa dla zabezpieczenia pokoju na świecie. 


Dr OMER NISHANI 
Przewodniczący Prezydium Ludowego Zgromadzenia 


Ludowej Albanii 


Pan Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 


Warszawa 


Dziękuję Panu, Panie Premierze, w imieniu Rządu i moim wła- 
snym za życzenia przesłane z okazji VI-ej rocznicy wyzwolenia 
Albanii dzięki wspaniałemu zwycięstwu Armii Radzieckiej. 

Za przykładem Związxu Radzieckiego naród nasz pracuje dziś 
nad budową nowego życia i nad zacieśnieniem przyjaźni ze wszy- 
stkimi postępowymi i miłującymi pokój narodami. 


ENVER HODŻA 


Prezes Rady Ministrów Ludowej Republiki Albanii 


Pan Zygmunt Modzelewski 


Zagranicznych 
Warszawa 


Dziękuję, Panu, Panie Ministrze, za nadesłane życzenia z okazji 
Swięta Narodowego Republiki Ludowej Albanii. 

Nasze zaprzyjaźnione narody, kroczące w obozie pokoju, któ- 
adziecki, będą nadal zacieśniały łączące 


ENVER HODŽA 


* Prezes Rady Ministrów Ludowej Republiki Albanii 


Przed wyborami do rad: terenowych w ZSRR 


Józef Stalin wyraził zgodę 
na kandydowanie 
„do Rady Miejskiej Jarósławla 


pieru, realizując przedtermino= 
wo 5-letni plan produkcji. © 
swych sukcesach produkcyjnych 
meldują. również hutnicy Mag- 
nitogorska- i Ukrainy, budowni- 
czowie maszyn Mińska, robotni- 
cy fabryk Ałma - Aty, Kazania, 
Briańska, Władywostoku i in- 
nych miast. ` i 


kg 
DZIŚ W NUMERZE 
| KAROL MAŁCUŻYŃSKI — 
Jak andrychowska załoga 
poprawia Plśny. 


`- KONSTANTY  MOROZ — 
Kandydat nauk historytz- 
nych — Parfia komunistycz 
na a rady (Przed wybora- 
mi do rad terenowych w 
ZSRR). ' F 


TEH - KAO — Imperializm 
amerykański — największy 
wróg narodu chińskiego. 


Z ŻYCIA PARTII 


STANISŁAW  KOPIŃSKI II 
sekretarz komitetu kolejo- 
wego PZPR Kraków — 
Płaszów — Uczymy. się 
rozwiązywać trudne pro- 


blemy produkcyjne, 4 "fx 


MARIAN PODKOWIŃSKI — 
Pustoszeją więzienia dla hi- 
tlerowskich zbrodniarzy wo 
jennych. 


J.. BOROWSKA — O pracy 
Szkolnych organizacji zet- 
empowskich. 


PROF. DR TADEUSZ KIE- 
LANOWSKI — Rektor A- 
kademli Medycznej w Bia- 
łymstoku — Szeroka akcia 
społeczna pokona gruźlicę. 


Giza. mozkuk:i PE dawna KIE 2 1pby O id! 


i 


im art 


2 TRYBUNA LUDU : m 


; Szpiegowska robota spółki dyplomatów amerykańskich, | 


Mtody przodownik 
pracy z Huty 
im. Stalina 


Około 35 proc. załogi Huty im. 
Stalina stanowi młodzież. Co- 
rocznie kilkuset absolwentów 
Szkół Przysposobienia Przemy- 
słowego, po 6 - miesięcznym 
przeszkoleniu praktycznym, roz- 
poczyna pracę w produkcji. Na 
zdjęciu: przodujący ładowacz 
Huty im. Stalina, 23-letni Bro- 
nisław Gajowy ze wsi Anto- 


niewo w woj. lubelskim 
Foto AR 


Wystawa dziennika 
„izwieslia'* poświęcona 
Polsce Ludowej 


MOSKWA (PAP). — Od kil- 
ku dni na jednym z central- 
nych placów stolicy  radziec- 
kiej zwraca uwagę przechod- 
niów wystawa dziennika „I- 
zwiestia”, poświęcona Polsce 
Ludowej. Liczne fotografie na 
wystawie przedstawiają imponu 
jacy przebieg obrad II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju w Warszawie. 

Specjalny dział wystawy po- 
święcony jest pobytowi delega- 
cji kołchoźników radzieckich na 
uroczystościach dożynkowych 
w Polsce. 

Na pierwszym planie umie- 
szczono fotografie Prezydenta 
Bolesława Bieruta podczas ser 
decznej rozmowy z członkami 
tej delegacji oraz fotografię 

. Marszałka Rokossowskiego. In- 
ne zdjęcia ukazują chłopów pol 
skich witających kołchoźników 
radzieckich. r 

Odrębne miejsce zajmują na 
wystawie fotografie przedsta- 
wiające obchody dożynkowe w 
różnych dzielnicach Polski, a 
mianowicie: w woj. śląskim, 
gdańskim, poznańskim, krakow 
skim i in. 


Adenauer odbędzie 
konferencję w sprawie 
"odpowiedzi na pismo 
premiera Grotewohla 


BERLIN (PAP) — Pod] 
naciskiem opinii publicznej 
Adenauer postanowił od- 


być konferencję z przedstawi- 
cielami poszczególnych ugrupo- 
wań, politycznych w sprawie od 
powiedzi na pismo Grotewohla. 


* 

() BERLIN (PAP). Na sesji 
Rady Światowej Federacji Mło- 
dzieży Demokratycznej w Wied 
niu przedstawiciele młodzieży 
niemieckiej i francuskiej 'wyda 
li wspólne orędzie, w którym 
"wezwali młodzież francuską i 
niemiecką do wspólnej waiki 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich, panowaniu 
imperialistów amerykańskich, 
o pokój. 


rugi dzień procesu płk. Tur- 
„era i innych wykazał, że 
rozprawa przed Sądem Ape- 
lacyjnym w Warszawie, jest wy 
darzeniem w skali nie tylko pol- 


skiej ale i międzynarodowej, 
jest nauką czujności, z której 
powinny wyciągnąć wnioski 


wszystkie kraje demokracji lu- 
dowej. Zeznania byłego attache 
lotniczego ambasady brytyjskiej 
w, Warszawie rzycają jaskrawe 
światło na rzeczywiste 
cele i zadania dyplomacji anglo- 
saskiej w Związku Radzieckim 
i krajach demokracji ludowej Z 
bardzo kompetentnych 
wst — bo z ust jednego z orga- 
nizatorów systemu szpiegostwa 
i dywersji, padają nazwiska i 
fakty, świadczące o haniebnej 
roli, wyznaczonej przez rządy 
Stanów Zjednoczonych”i Wiel- 
kiej Brytanii swoim placówkom 
dyplomatycznym, akredytowa- 
nym przy rządach ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej. 


Płk. Turner mówi jasno i do- 
bitnie. Zeznaje o tym, jak am- 
basador W. Brytanii w Warsza- 
wie z cyniczną otwartością 0- 
świadczył swym podwładnym 
na zebraniu, że właściwa ich ro- 
bota polega na zbieraniu infor- 
macji. „Informacji“ to znaczy — 
mówiąc językiem ćodziennym — 
„materiałów Sz piego w- 
skich. I tak było w istocie: 
robota dyplomatycznych placó- 
wek anglosaskich w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej — 
to robota organizatorów szpie- 
gostwa. 

Jasny jest również cel tej ro- 
boty. Tym celem są przygotowa 
nia do wojny. 

Nie nowina to dla nas. Nie- 
jednokrotnie już dobitnie prze- 
konywaliśmy się o tych celach. 
Ale tym razem sformułowanie 
to i jego dokumentacja nie po- 
chodzi od nas. Tym razem, pro- 
szę BBC i „Głosu Ameryki". 
mówi wasz człowiek, 
znany wam, zorientowany. czło- 
wiek, który miał takie, jak i wy 
zadania. 

I cóż mówi ten człowiek? 


łalność szpiegowską. 


Na wstępie rozprawy Turner 
na pytanie prokuratora przed- 
stawił Sądowi obszernie i do- 
kładnie charakter i ogólne za- 
sady swej działalności szpiegow 
skiej w Polsce. Zeznał on, że 
gdy został mianowany attache 
lotniczym przy ambasadzie bry- 
tyjskiej w Warszawie, otrzymał 
polecenie wykonania licznych 
zadań „specjalnych“. Te „spe- 
cjalne“ zadania polegały przede 
wszystkim na  szpiegowskim 
rozpracowaniu typów samolo- 
tów, silników lotniczych, prze- 
mysłowych zakładów lotniczych 
idt. Przystępując do organizo- 
wania „wywiadu lotniczego w 
Polsce, Turner porozumiał się 
również z brytyjskimi przemy 
słowcami, fabrykantami sprzęt: 
i silników lotniczych, którym 
wiadomości z tej dziedziny mo- 
giy się pizydać. 


Co szczególnie 
interesowało brytyjski 
wywiad lotniczy 


Turner przedstawia Sądowi 
przebieg jednej z konferencji. 
|przeprowadzonej w Londynie z 
pbrzedstawicielami wywiadu bry 
tyjskiego, na której szef, wy- 
działu lotniskowego — zajmują- 
cego się zbieraniem 'nformacji 
na temat lotnisk z wielu kra- 
jów — zlecił mu rozpracowa- 
nie istniejących w Polsce lot- 
nisk. 

Oskarżony pOdkreśla, że wy- 
wiad brytyjskiego Ministerstwa 
Lotnictwa szczególną uwagę 
przywiązywał do informacji na 
temat konstrukcji samolotów od 
rzutowych. Interesowano się ró- 
wnież nowymi typami samolo- 
tów handlowych. 

Szef wywiadu lotniczego, wl- 
cemarszałek lotnictwa brytyj- 
skiego, Pendred, podkreślił w 
rozmowie z Turnerem doniosłe 
znaczenie informacji, dotyczą- 
cych radzieckich sił zbrojnych, 
-szczególńiie lotniczych. Polecił 
on Turnerowi zwrócić uwagę na 
zespoły fnagazynów lotniczych 
oraz na ilość personelu przypa- 
dającą na każdy samolot radzie- 
cki. 

"Po przybyciu do Polski w 
1948 r. Turner przejął agendy 
brytyjskiego attachatu lotnicze 
go od swego poprzednika do- 
tychczasowego attache, płk. 
Burt - Andrewsa i jego zastę- 
pcy mjr. Morgana. 

„Od nich — ciągnie Turner — 
otrzymałem szereg wstępnych 
wskazówek dotyczących wywia- 
du, np. pokazano fni na mapie 


| położenie wielu lotnisk polskich. 


Powiedziano mi również, że in- 
formacje wywiadowcze mogę ze 
brać podczas podróży po kraju, 
oraz od polskich obywateli. 

Powiedziano mi również, że 
istnieje ścisła łączność z atta- 
ches St. Zjednoczonych, z któ- 
rymi dokonywana jest systema- 
tyczna wymiana informacji wy- 
wiadowczych.' 


Metody werbowania 
obywateli polskich r 
do służby szpiegowskiej 


Oskarżony Turner przedsta- 
wia następnie Sądowi w facho- 
wy sposób metody stosowane 
przez wywiad brytyjski dla zdo 


Mówi, że wywiad amerykań- 
ski i angielski ze skóry wyska- 
kiwał, żeby np. zdobyć tajem- 
nicę konstrukcji silników do sa- 
moelotów odrzutowych. 

W Związku Radzieckim nie 
było żadnej szansy. Tam szpie- 
dzy w dyplomatycznych mun- 
durach i bez mundurów są tak 
izolowani, że jedyne wiadomoś- 
ci o samolotach mogą zdobyć, 
zadzierając głowy podczas de- 
filady w Dniu Lotnika. Sa izolo 
wani, ponieważ czują wrogość 
społeczeństwa i swoje odosob- 
nienie w otoczeniu radzieckich 
ludzi. 

Próbują więc — a nuż uda się 
w jednym z krajów demokracji 
ludowej. W Polsce nie udało się 
zdobyć tej tajemnicy. Ale szereg 
innych danych, stanowiących ta 
jemnicę państwową, wywiado- 
wcy — dyplomaci zdobyli: Do 
tego wrócimy. 

Istotne jest jednak to, 
że pułkownik wywiadu brytyj- 
skiego stwierdza, iź dyplomaci 
anglosascy mieli za zadanie szpie 
gować; że zadanie to zostało im 
zlecone przez najwyższe czynni 
ki brytyjskie (wicemarszałek lot 
nictwa Pendred) i że służyło ono 
celom wojennym.- 1 

Turner zeznaje: były attache 
lotniczy w ZSRR, a później szef 
wywiady lotniczego W. Bryta- 
nii, p. Olgivie - Forbes oświad 
czył na odprawie w Minister- 
stwie Lotnictwa w Londynie: 
„Związek Radziecki nie żywi ża- 
dnych agresywnych zamiarów, 
Związek Radziecki zajęty jest po 
kojową budową swego kraju". 

Turner stwierdza: wywiad an- 
glosaski przeciw ZSRR i krajom 
demokracji ludowej miał chara- 
kter ofensywny. 

Turner wnioskuje — i wnio- 
skuje słusznie: każdy logicznie 
myślący człowiek musi tak wnio 
skować: działania wywiadu an- 


wywiadowi czasami zupełnie bez 


brytyjskich, kanadyjskich i francuskich 


Upperiona i Bobrowskiej — główny oskarżony, pik. Claude | 
Turner b. attache lotniczy ambasady brytyjskiej w Warsza- 
PE zontyntoyzi rewelacyjne zeznania, w których ujawnił 
tajniki szpiegostwa anglo-amerykańiskiego 
| działalności podporządkowanych USA, wywiadów innych 
| państw zachodnich. Turner wymienił 
akredytowanych w Polsce dyplomatów amerykańskich, bry- 
jtyjskich, kanadyjskich i francuskich, którzy prowadzili dzia- 


w Polsce oraz 


nazwiska licznych 


bycia potrzebnych informacji 
szpiegowskich. 

„Na podstawie rozmów z mo- 
imi poprzednikami i na pod- 
stawie doświadczenia, które zdo 
byłem podczas pobytu w Pol- 
sce — zeznaje Turner — my 
tzn. attaches oficjalni zastoso- 
waliśmy szereg metod do zdo- 
bycia informacji wywiadow= 
czych. Pierwsza metoda pole- 
gała na zdobywaniu informa- 
cji od obywateli polskich. Oczy- 
wiście, że informacje podawa- 
ne przez specjalistów i eksper- 
tów były o wiele bardziej cenne 
od tych, które zostały nam prze- 
kezane niefachowo, aibo z nie- 
znajomością przedmiotu przez 
szarego ćzłowieka, który nie 
zna się na tych sprawach. Chcę 
jednak podkreślić, że ci ostat- 
ni mogą nawet udzielić pew- 
'nych informacji fachowych, je- 
śli są przeszkoleni na odpra- 
wach wywiadowczych. Ponadto 
nawet nie mający wielkiego 
znaczenia fragment informacji 


może potwierdzić bardzo waż- | 


ny fakt, albo też zdradzić istnie 
nie jakiejś tajemnicy. W ten 
właśnie sposób osoby prywatne 
mogą w wysokim stopniu pomóc 


wiednie.“ . 

Turner wymienia Sądowi wie 
le nazwisk obywateli polskich, 
od których udawało mu się u- 
zyskać informacje szpiegowskie | 
na temat lotnictwa wojskowe- 
go i cywilnego. Informacji tych 


|skich. Każdemu z nich chodziło 


dostarczali m. in. Turnerowi o- 
bywatele polscy Skalski i Sli- 
wiński, którzy w swoim czasie 
służył w RAF, lotnicy polscy 
Majewski i Dyga, którzy niele- 
galną drogą opuścili Polskę oraz 
niektórzy urzędnicy Polskich 
Linii Lotniczych „Lot“. 


Uważni czytelnicy prasy 


Stwierdzając, że wiele informa 
cji szpiegowskich czerpano z pol 
skiej prasy, oskarżony wyjasnia 
dalej, że staranne czytanie prasy 
codziennej i periodyków może | 
często dostarczyć drobnych, a 
niejednokrotnie ważnych i zasa 
dniczych informacji szpiegow- 
skich, jak ,np. nazwisko oficera, 
który dowodzi pewną jednostką, 
wykonanie produkcji, konstruk- 


cje w fabrykach, wybudowanie 
ważnego mostu itp., które to fa- 
kty mogą mieć dla wywiadu 
wielkie znaczenie. 

Takie właśnie szczegóły — ze 
znaje Turner — mogą potwier- 
dzić wiarygodność informacji, 
zdobytych z innych źródeł. Mjr. 
Morgan i mjr. Dobree - Bell, za 
stępca attache lotniczego oraz 
inni funkcjonariusze wywiadu, 
właśnie w tym celu studiowali 
dokładnie prasę.“ 


Osobliwa turystyka 
Następną metodą prowadzenia 


wywiadu według słów Turnera 
— jest obserwacja. Na ten temat 
mówi oskarżony co następuje: 
„Korzystne i ważne informa- 
cje można było otrzymać przez 
naoczne spostrzeżenia. Nie było 
żadnych ograniczeń w porusza- 
niu Się po kraju, a oprócz tego 
odbywały się regularne loty, do- 
konywane przez brytyjskie i a - 
merykańskie samoloty na trasie 
Berlin — Warszawa. Chociaż 
główna i zasadnicza część pracy 


glosaskiego stanowią część przy 
gotowań imperialistycznych do 
| wojny światowej. 

Należy przypuszczać, że potę- 
żny „katzenjammer* ogarnie po 
tym procesie wielu agentów im- 
perialistycznych wywiadu. 

Płk. Turner wymienił już w 
trakcie procesu dużo, b. dużo 
nazwisk szpiegów „i organizato- 
rów szpiegostwa; wśród nich: 

29 Anglików, 

13 Amerykanów, 

3 Francuzów, 
1 Kanadyjczyka 1 
1 Norwega. 

Skromna stosunkowo pozycja 
francuska — należy przypusz- 
czać — jest wynikiem procesów 
pani Bassaler i p. Robineau — 
takie procesy odstraszają od te- 
go zawodu. 

Ogólnie jednak biorąc — daw 
ka szpiegowska to nielada, i po- 
kazanie jej zepsuje apetyt niejed 
nemu pretendentowi do tej roli. 

Bardzo charakterystyczna jest 
wewnętrzna struktura tej szpie- 
gowskiej ferajny. Jak należało 
przypuszczać — rej wodzą Amc- 
rykanie. Mówi o tym Turner z 
dużą dozą goryczy. Można tę go 
rycz zrozumieć. Przecież brytyj- 
scy „Intelligence — attache“ nie 
mały wkład dawali do szpiegow 


skiej puli, naarażali się niezgo- 
rzej. Ale Amerykanie — mówi 
Turner — na wspólnych konfe- 


reńncjach, na których omawiano 
metody i zadania szpiegowskie 
„dominowali, narzucali swoją 
wolę". Amerykanie wyznaczali 
zadania w Polsce, Amerykanie 
mówili Anglikom: ty pojedziesz 
tu, ty tam. Wszystko Ameryka- 
nie! Stąd gorycz płk. Turnera. 

Na innym stopniu podobne lo 
sy przeżywa przełożony wszyst- 
kich dyplomatów brytyjskich, p. 
Attlee. Pan Truman każe, słu- 
ga Attlee musi... 

p. Turner mówi przede gvszyst 
kim o swoich rodakach; środowi 


() 11 bm. w drugim dniu procesu Turnera, Nelmesa, |była wykonywana w czasie po- | 


dróży samochodem, również 
część informacji była zdobywa- 
na na podstawie obserwacji lot- 
niczych dokonywanych na linii 
Berlin — Warszawa. Były to in- 
formacje, dotyczące dróg i połą- 
czeń kolejowych. Samolot Zjed- 
noczonego Królestwa dokonał m. 
in. zdjęć,-»dotyczących konstruk- 
cyjnych prac, przeprowadzanych 
na jednym z lotnisk. 

Często udawało nam się zao- 
bserwować prace na lotniskach 
oraz uzyskać informacje odno- 
śnie lotnisk, które nie były u- 
żywane. Wszystkie te podróże 
po Polsce odbywały się w.poro- 
zumieniu z Amerykanami. Co 
pewien czas następowało koor- 
dynowanie wywiadu z Amery- 
kanami, była też utrzymywana 
wspólna obserwacja lotnisk“, 

„Również ? w czasie dokony- 
wania bezpośrednich obserwacji 
przypadkowe rozmowy z polski- 
mi obywatelami często pozwala- 
ły zdobyć ważne materiały wy- 
wiadowcze, być może udzielane 
nawet i nieświadomie“. 


Agenci wymieniają 
informacje 


Jako dalszą metodę szpiegow- 
ską Turner podaje wymianę ma 
teriałów szpiegowskich z atta- 
ches innych państw. 

„Jak już wspomniałem —- ze- 
znaje Turner istniała jak 
najściślejsza współpraca w dzie 
dzinie wywiadu między attaches 
lotniczymi Stanów Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii. Współ 
praca wywiadowcza dotyczyła 
wszystkich attaches każdego ro- 
dzaju broni misji brytyj- 
skich, amerykańskich i kanadyj 


o to, żeby zebrać materiały 
szpiegowskie, dotyczące polskich 
zasobów wojennych, dróg kołe- 
jowych, połączeń wodnych, lot- 
nisk, urządzeń portowych itd:". 


Dominujące stanowisko 
Amerykanów 
w szpiegowskim 
podziale pracy 

Oskarżony Turner stwierdza 
dalej: „Od czasu do czasu odby- 
wały się konferencje, na któ- 
rych były omawiane metody 
zbierania informacji wywiadow 
czych i dokonywano podziału 
pracy. Na. konferencjach tych 
Amerykanie zajęli dominujące į 
stanowisko i narzucali zebra- 
nym swą wolę. 

Wywiadowczą współpracę z 
francuskimi attaches wojskowy 
mi Turner przedstawia następu- 
jąco: 

„Chociaż istniała współpraca 
wywiadu z francuskimi attaches 
wojskowymi i niektóre informa 
cje wywiadowcze były dostarcza 
ne przez mjr. Humm i mjr. Dou- 
arre, jednakże ta wzajemna wy- 
miana informacji miała charak 
ter ograniczony. Brytyjskie mini 
sterstwo lotnictwa wydało bo- 
wiem instrukcje upoważniające 
attaches lotniczych do udzieła- 
nia Amerykanom informacji taj 
nych i ściśle tajnych, nążomiast 
wymiana z Francuzami ma do- 
tyczyć tylko wiadomości pouf- 
nych. Gdyby zastosowano to do 
słownie, to wymiana ta byłaby 
bardzo mocno ograniczona”. 


Co robili inni członkowie 
zachodnich ambasad 
w Polsce 


Turner podkreśla w swych ze 
znaniach, że informacje wywia- 
dowcze zbierane były poza atta- 
ches wojskowymi. również 
przez pozostały personel dyplo- 
matyczny w Połsce. M. in. na ze 
braniu, które odbyło się w am- 
basadzie brytyjskiej w połowię 
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sko to zna oczywiście najlepiej 
— fakty przez niego podane do- 
tyczą jednak nie tylko Angli- 
ków, ale — nic im nie ujmując 
z ich szpiegowskich ambicji — 
w jeszcze większym stopniu A- 
merykanów. 
Spośród dziesiątków dowodów 
wyłącznie szpiegowskie ro- 
boty dyplomatów anglosaskich, 
wyłówmy charakterystyczny: 
gdy Turner przejmował funkcję 
attache lotniczego od swego po- 
przednika, ten przekazał mu 
wszelkie materiały szpiegowskie. 
Gdy Turner przekazywał swoje 
funkcje swemu następcy, zrobił 
to samo. Niemal automatycznie 
funkcje szpiegowskie były prze 
kazywane przez brytyjskich dy- 
plomatów ich następcom — to 
było dla nich czymś zrozumia- 
łym samo przez się. 

O funkcjach tych oczywiście 
wiedzieli przełożeni rozmaitych 
attache - szpiegów. Sir Donald 
Gainer, ambasador, patronował 
ich robocie. Sir Donald urządzał 
„konferencje czwartkowe“ w 
ambasadzie, na których oma- 
wiano tygodniowe zadania szpie 
gowskice. Sir Donald poza tymi 
„czwartkowymi szpiegowskimi 
obiadami*, zainstalował w amba 
sadzie urządzenie radarowe dla 
celów, szpiegowskich. Sir Do- 
nald popierał przesyłanie przez 
pocztę dyplomatyczną materia- 
łów szpiegowskich i fotografowa 
nie z brytyjskich samolotów pol- 
skich obiektów wojskowych. 

Ciekawa postać również, to 
p. Winch, attache polityczny 
ambasady. P. Winch był bardzo 
towarzyski. Prowadził — jak to 
się mówi — dom otwarty. Oczy- 
wiście otwarty dla ludzi mu po- 
trzebnych. Podejmował ich 
whisky and soda, pojedyńczo, 
no, bo nie trzeba, żeby się spo- 
tykali... 
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Byli też np. w konsulatach 


1948 r. w celu podziału odpowie 
dzialności za zbieranie informa- 
cji wywiadowczych, ówczesny 


| brytyjski attache handlowy Hol- 


liday otrzymał zadanie zbiera- 
nia informacji z dziedziny han- 
dlu i przemysłu. Uzyskiwano ró 
wnież informacje wywiadowcze 


jod konsulów. I tak np. uzyskano 


informacje o ilości samolotów, 
stacjonujących na poszczegól- 
nych lotniskach oraz o fabry- 
kach i warsztatach sprzętu lotni 
czego. 

Dowiedziałem się od attache 
morskiego — ciągnie Turner — 
że otrzymał on również bardzo 
użyteczne wiadomości od brytyj 


|skiego wicekonsula w Gdańsku 


Hazell'a i wicekonsula w Szczeci 
nie Waltersa. Pierwszy sekretarz 
ambasady francuskiej w Polsce 
Laporte podał informacje o pew 
nej kopalni w południowo-za- 


"chodniej Polsce. 


Turner zeznaje dalej, że wy- 
wiad brytyjski w Polsce wysy- 
łał zebrane wiadomości również 
do wydziału wywiadu bry- 
tyjskich sił okupacyjnych 
w Niemczech. W związku 
z tym oskarżony odwiedził 
dla nawiązania łączności główne 
go oficera wywiadu BAFO (Bry 
tyjskie lotnicze siły okupacyjne). 
Omówił on wówczas ogólny za- 
rys roboty szpiegowskiej i usta—- 
lił przygotowania do sprawdze- 
nia ilości samolotów na lotnis- 
kach w Polsce. Turner dodaje, że 
działalność szpiegowska była or 
ganizowana przez BAFO rów- 
nież*we wschodnich Niemczech. 
Turner zeznaje, że w insiruk- 
cjach od brytyjskich central wy 
wiadowczych otrzymał polecenie 
przeprowadzenia wywiadu nie 
tylko w stosunku do lotnictwa 
polskiego, ale i lotnictwa radziec 
kiego. W tym celu właśnie na- 
wiązał współpracę z BAFO, 
gdzie porozumiał. się również m. 
in. z kierownikiem sekcji poszu- 
kiwań grobów poległych lotni- 
ków RAF. 

Turner opowiada następnie o 
konferencji, jaka odbyła się we 
wrześniu w 1948 r. w brytyj- 
skim ministerstwie lotnictwa, a 
w której wzięli udział brytyjscy 
attaches'lotniczy z ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej. W toku 
obrad każdy attache złożył spra 
wozdanie z działalności wywia- 
dowczej w kraju, do którego był 
przydzielony. Na konferencji 
przedstawiciel brytyjskich sił 
wojskowych w. Unii Zachodniej 
podał m. in. do wiadomości, że 
Zjednoczone Królestwo jest od- 
powiedzialne za zapewnienie 
Unii Zachodniej lotnictwa my- 
śliwskiego i za zorganizowanie 
obrony przeciwłotniczej w kra- 
jach, należących do Unii. W 
Anglii stacjonuje eskadra, skła 
dająca się z lotników różnych 
krajów Unii Zachodniej. Dowód 
cą. jej jest mjr Dobree - Beli, b. 
zastępca Turnera w Warszawie. 


Pod płaszczykiem 
towarzyskich kontaktów 


W sprawie wykorzystania oby 
wateli polskich dla zdobywania 
informacji wywiadowczych — 
Turner zeznaje, że swych infor- 
matorów Polaków poznał za po- 
średnictwem Ireny  Findaisen, 
którą grzecznościowo podwoził 
samochodem z Zalesia do War- 
szawy. Skalski i Śliwiński udzie 
lili oskarżonemu informacji, do 
tyczących siły i sprzętu lotnic- 
twa wojskowego. x 

Turner wykorzystywał nle- 
których swych informatorów — 
Polaków do sprawdzenia infor- 
macji otrzymanych od Skalskie- 
go. Jeden z nich ułatwił Turne- 
rowi zdobycie informacji o pe- 
wnej stacji benzynowej, o fa- 


Zmowa szpiegów 


Po drugim dniu procesu Turnera i innych 


brytyjskich tacy panowie, jak 
Gilbert, Hazell. P. Gilbert, wi- 
cekonsul w Łodzi nie troszczył 
się o obywateli brytyjskich w 
województwie łódzkim, co — 
zdawałoby się naiwnym — było 
jego obowiązkiem, P. Gilbert 
wolał zbierać szpiegowskie dane 
z zakładów naprawy sprzętu lo- 
tniczego na swoim terenie. To 
ciekawsze! 


Albo p. Hazell w Gdyni. Na 
rozbudowującym się Wybrzeżu 
jest dużo rzeczy, interesujących. 
wywiad imperialistyczny. P. Ha- 
zell był bardzo ciekawy. Polski 
agent, Aleksy Majewski, został 
przez Turnera przydany mu do 
pomocy. 

Wielu innych „konsulów było 
do nich podobnych. Podobnych 
jak krople zarażonej dżumą 
wody. ; 

„Polskę przekreśliłem* — tak 
przetłumaczył tłumacz — zda- 
nie Bevina o Polsce, powtórzo- 
ne na odprawie przez b. am- 
basadora Gainera. Po polsku 
powiedzielibyśmy „położyłem 
na Polsce krzyżyk“ czyl inny- 
mi słowy: zrezygnowałem z 
możliwości ulepienia jej na 
swoją, bevinowską modłę. P. 
Bevin trzeźwo ocenił sytuację, 
stwierdzając, że rządy w Polsce 
są trwałe, cieszą się poparciem 
narodu. - 

Nie można więc wpływać na 


tok spraw w Polsce, ale = cóż 
pozostaje — można  szplego- 
wać. Płk. Turner mówiąc o 


metodach pracy , szpiegowskiej 
w Polsce, wymienił jako jedną 
z nich, zdobywanie informacji 
od polskich obywateli. Anglo- 
sascy szpiedzy wchodzą w kon 
takt z niektórymi ludźmi w 
Polsce i pod pozorem  stosun- 
ków towarzyskich zdobywają 
potrzebne im informacje. Tur- 
ner‘ przytoczył sporo takich 
przykładów. 3 
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Pik Turner odsłania w drugim dniu procesu w Warszawie kulisy działalności wywiadu imperialistycznego 


bryce sprzętu lotniczego oraz o|polskich warsztatach reperacyj- 


poszczególnych łotniskach. 

— Prokurator: Czy ci Polacy 
wiedzieli, że oskarżony „prowa- 
dzi działalność wywiadowczą? 

— Turner: Wiedzieli, że je- 
stem attache lotniczym. 

— Prokurator: Czy to wystar- 
czy, aby wiedzieć, że oskarżony 
zajmował się wywiadem? 

— Turner: To zależy od inte- 
ligencji danej osoby. 

Turner wyjaśnia dalej, że 
kontakt z obywatelem polskim, 
Majewskim uzyskał przez swe- 
go zastępcę Dobree-Eella. Ma- 
jewski dostarczał mjr. Dobree- 
Beliowi informacji o polskim 
lotnictwie cywilnym i wojsko- 
wym. 

— Prokurator: Czy Majewski 
otrzymał za to wynagrodzenie? 


— Turner: Dano mu pewną 
sumę w dolarach, aby mu uła- 
twić nielegalny wyjazd 4 Polski. 

Również obywatel polski, Pre- 
kier, z którym Turner jeździł 
na polowania, był wykorzysty- 
wany w działalności wywiadow 
czej prowadzonej przez oskar- 
żonego. Na polowaniach Turner 
poznał wielu obywateli polskich. 
Ponadto zaś Prekier zetknął 
Turnera z b. wiceministrem Ko- 
chanowiczem (jak wiadomo, Ko- 
chanowicz nie pełni już żadne- 
go urzędu). » 

Prekier opracował również 
memoriał w sprawie podziem- 
nych organizacji, w którym po- 
dawał szczegóły o ich potrze 
bach na wypadek wojny: cho- 
dziło o zrzuśy broni i medyka- 
mentów. 

Prokurator: Czy w wywiadzie 
przyjęte jest wykorzystywanie 
znajomości towarzyskten dla ce- 
lów szpiegowskich? 

Turner” W ogólnych zarysach 
tak jest. < aj 

W toku. dalszych zeznań Tur- 
ner wyjaśnia, że do działalnośc 
szpiegowskiej wykorzystyważ 
również obywatela polskiego, 
Dygę, który oficjalnie jako me- 
chanik miał pieczę nad samo- 
chodami brytyjskiego attachatu 
lotniczego. 

Odnośnie działalności wywia- 
dowczej swego zastępcy mjr. 
Dobree-Bella, Turner zeznaje, 
że miał on za zadanie zbieranie 
informacji o lotnisku na Okęciu 
oraz opracowywanie polskiej 
prasy pod kątem potrzeb wy- 
wiadu. Turner wyjaśnia, że mjr. 
Dobree-Bell wyjechał z Polski 
w związku ze spowodowaniem 
śmierci kobiety, którą przeje- 
chał prowadząc samochód po 
pijanemu. Jak wynika z zeznań 
Turnera, władze brytyjskie nie 
wyciągnęły w związku z tym 
zabójstwem żadnych “ konsek- 
wencji w stosunku do mjr. Do- 
bree-Bella, który zajmuje obe- 
cnie w Wielkiej Brytanii ofi- 
cjalne stanowisko. 

W dalszym ciągu zeznań Tur- 
ner mówi o działalności wy- 
wiadowczej I sekretarza amba- 
sady brytyjskiej Wincha. Winch 
kierował zbieraniem informacji 
wywiadowczych o charakterze 
politycznym. _„Kontaktowałem 
się z nim w wiełu wypadkach 
— mówi Turner — i przekazy- 
wałem mu niektóre informacje 
polityczne. Znałem wielu Pola- 
ków, których przyjmował w 
swoim domu. M. in. spotkałem 
u niego b. wiceministra Kocna- 
nowicza'. Winch brał zawsze 
udział w czwartkowych zebra- 
niach w ambasadzie, na których 
EE ję. były sprawy wywia- 

U. 

Zbieraniem wiadomości wy- 
wiadowczych zajmował się ró- 
wnież wicekonsul brytyjski w 
Łodzi Gilbert. 'Dostarczył on 


Turnerowi m. in. szczegółów o 


Trzeba powiedzieć, 
Polsce nie ma jeszcze  dosta- 
tecznej czujności wobec tych 
szpiegowskich podstępów. Je- 
szcze na wspólną eskapadę do 
restauracji, na wspólną partię 
tenisa, na rozmówkę przy co€ek- 
tailu dają się nabrać — po- 
niektórzy  snobistyczni inteli- 
genci. I w ten sposób wysługu- 
ją się wrogowi, z początku nie- 
świadomie, a polem — zmu- 
szeni — już świadomie, 

Trzeba stworzyć w naszym 
społeczeństwie atmosferę taką, 
by szpieg imperialistyczny był 
izolowany. Trzeba tu uczyć się 
od społeczeństwa radzieckiego. 
Sprawa obronności naszego kra 
ju jest ściśle związana ze spra- 


że w 


wą obronności całego obozu 
pokoju, ze sprawą obronności 
ZSRR. y 


Trzeba, by szpieg odczuł ca- 
łą pogardę i nienawiść, jaką 
żywi do niego każdy uczciwy 
Polak. I trzeba — by zgangre- 
nowana szuja, która poszłaby 
na współpracę ze szpiegiem — 
zadrżała ze strachu, zanim się 
na to waży. 


* 


Proces Turnera i innych od- 
słania fakty, które stanowią 
materiał do kolejnego rozdzia- 
łu dobrze znanej książki pt. 
„Wielki spisek przeciwko 
ZSRR“ Dziś można dodać: „i 
przeciwko krajom demokracji 
ludowej“. 

W książce te) autorowie pi- 
szą: 

33 walce o zachowanie by- 
tu ludy nauczyły się rozróżniać 
przyjaciół od wrogów, W cig- 
gu drugiej wojny światowej 
wiele złudzeń rozwiało się i 
wiele kłamstw wyszło na jaw“. 

Lata po drugiej wojnie świa- 
towej jeszcze lepiej uczą roz- 
różniać przyjaciół od wrogów, 
jeszcze bardziej ujawniają kłam 
stwa. i 

Z tej nauki trzeba korzystać. 
Musimy z miej korzystać — 
właśnie w walce o zachowanie 
naszego byt 


JERZY RAWICZ 


# 


nych sprzętu lotniczego. 


W dalszym ciągu zeznań oskar 
żony stwierdza, że jednego z‘ 
swych informatorów Majew- 
skiego skierował do wicekonsula 
brytyjskiego w Gdańsku Ha- 
zella, który zajmował się zbie- 
raniem informacji wywiadow 
czych. r 


Zmiana warty 


Wyjeżdżając z Polski — ze- 
znaje dalej Turner — i przeka- 
zując urzędowanie swemu na- 
stępcy pokazałem mu mapę, na 
której uwidocznione były lotni- 
ska oraz inne dane dotycząc 
lotnictwa. Ponadto zakomuniko 
wałem mu moją opinię o me- 
todach zbierania informacji wy- 
wiadowczych w Polsce. 

Prokurator: To znaczy, 
oskarżony , przekazał urząd v 
podobny sposób jak Andrews 
przekazywał oskarżonemu? 

Oskarżony: Tak. 


„W celu rozpracowania lot- 
nisk w Polsce — mówi dalej 
Turner — kraj został podzielo- 
ny na części i każda część zo- 
stała przydzielona innym oso- 
bom z amerykańskiej i brytyj- 
skiej ambasady". 

Wymiana informacji wywia- 
dowczych skierowanych przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu i 


że 


krajom demokracji ludowej ist- | 


niała również i na szczeblach 
centralnych — stwierdza Tur- 
ner. Odbywały się często wspól 
ne konferencje, na których A- 
merykanie zawsze grali pierw- 
sze skrzypce. 


Interesują się 
sprzętem radzieckim 


Z dalszych zeznań Turnera 
wynika, że wobec trudności pro 
wadzenia wywiadu w ZSRR — 
wywiad brytyjski interesował 
się szczególnie sprzętem pocho- 
dzenia radzieckiego używanym, 
jak wiadomo, w Polsce. 


Rejestr szpiegów 


Oskarżony wymienił w trak- 
cie swych zeznań szereg naz- 
wisk attaches wojskowych, któ- 
rzy zajmowali się szpiego- 
stwem. M. in. Turner wymienił 
następujące nazwiska. Ze stro- 
ny W. Brytanii: attaches mor- 
ski kpt Rock - Keeno, attaches 
wojskowi mjr. Winton, mjr. 
Marshall, attaches lotniczy: mjr. 
Dobree - Bell, mjr. French. 

Ze strony St. Zjednoczonych: 
attaches wojskowi płk. Ding- 
ley, płk. Jessic, kpt. Rudziak, 
attaches lotniczy: pik. Eriksen. 
(| Ze strony Kanady: 
wojskowy płk. Cutbill. 

Opisujac działalność attaches 
Turner stwierdza: „Attaches po 
szczególnych służb - wojsko- 
wych, np. morscy i lotniczy, 
główną uwagę zwracali na in- 
formacje dotyczące ich rodza- 
jów broni. Ale od czasu do cza- 
su zbierali oni również wiado- 
mości, które były użyteczne dla 
innych attaches. Np. od mir. 
Marshalla otrzymywałem wia- 
domości o ilości samolotów na 
niektórych lotniskach. 


Jessic i Rudziak uzyskali in- 
formacje o polskich siłach lot- 
niczych. Z Rudziakiem odby- 
łem dwie podróże po kraju 
Obserwował on formacje woj- 
skowe oraz jeden z ważnych 
węzłów kolejowych Polski. Z 
płk. Eriksenem z amerykań- 
skiej ambasady  koordynowa- 
łem wiadomości o niektórych 
lotniskach. 

Turner współpracował rów- 
nież z konsulem brytyjskim w 
Łodzi, Gilbertem i wicekonsu- 
lem w Katowicach, Scottem. 
Ten ostatni dostarczał mu infor- 
macji szpiegowskich z własnej 
inicjatywy. M. in. Scott skon- 
taktował oskarżonego z -kierow 
nikiem pewnego lotniska. Tur- 
ner otrzymał od niego informa- 
cje wywiadowcze. Za pośred- 
niciwem Scotta oskarżony 0- 
trzymał od pewnego obywatela 
polskiego fotografie obiektu 
przemysłowego. Agent ten wy- 
korzystywany był później dla 
celów wywiadowczych przez 
członka Brytyjskiej ambasady 
w Warszawie, Sneddona. 

Prokurator: Kto to był Sned- 
don? 3 

Oskarżony: Sneddon był od- 
| powiedzialny za akcję wizową, 
ale oprócz tych oficjalnych za- 
dań sprawował funkcję kie- 
rownika wywiadu wojskowego 
(MI) na Polskę. 

Według słów oskarżonego 
Sneddon zajmował się głównie 
badaniem, którzy z obywateli 
polskich mogą być werbowani 
do służby szpiegowskiej. 

Opisując swą współpracę wy 


„Pogrzeb prof. 


odbędzie się na koszt Państwa 


(f) Z uwagi na wielkie zasłu- | sek Ministra Szkół Wyższych „| 
gi zmarłego w Krakowie w dn. | Nauki, Rada Ministrów uchw? 
9 bm. prof. dr inż. Maksymiliaha |liła, by pogrzeb znakomitego 
Tytusa Hubera dła rozwoju | czonego 
nauk technicznych, 


na wnio- 


Dnia 9 grudnia 1950 roku 


pnia. 


szych uczonych. 


Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w dniu 12.XII 1950 


o godz. 11. 


MINISTERSTWO SZKÓŁ WYŻSZYCH I NAUKI 4| 


attache zainstalowane było urządzeńł 


.cy zarządził na wniosek prok 


MAKSYMILIAN TYTUS HUBER| 


profesor zwyczajny Akademii Górniczo - Hutniczej w Kre 
kowie, były rektor Politechniki Gdańskiej, 
causa Politechniki Gdańskiej, profesor honcrowy Politechn* 
ki Warszawskiej, członek Rady Naukowej Głównego Insty || 
tu Lotnictwa, laureat Państwowej Nagrody Naukowej I sto | 


Nauka polska traci w Zmarłym jednego z najwybitniej” R 
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wiadowczą z attache wojsko- 
wym Kanady, pik. Cutbillem, 
oskarżony stwierdza, że dosta- 
wał często od niego informacje | 
z zakresu lotnictwa. Wzamiaz 
za to oskarżony i inni attaches 
brytyjskiej ambasady udostęp” 
niali mu zebrane przez siebie 
wiadomości. Podobnie otrzy” 
mywał on informacje od atta- 
ches Stanów Zjednoczonych. 


Dyrektywy z Londynu 


Oskarżony opowiada. w dal- | 
szym ciągu o odprawie wywia” | 
dowczej, która odbyła się w atz 
tachacie ambasady w 1948 r. W | 
odprawie tej brali m. i 
dział: mjr. Winton, 
Holliday. Na zebraniu tym 0- y 
mawiano dyrektywy przysłane 
z Londynu. 


Od wywiadu brytyjskiego W 
Polsce zażądano wówczas wla- 
domości o portach, lotniskach 
kolejach, drogach, mostach, pr% 
dukcji przemysłowej itd. 

Prok.: Jaką drogą oskarżony 
przesyłał swoje raporty wywia” 
dowcze i do kogo? | 

Osk.: Wysyłałem je do wy” 
dzialu wywiadu lotniczego przy 
ministerstwie lotnictwa pocztą 
dyplomatyczną. Raporty 
przepisywane były na maszyh! 
przez członków personelu 237 
tachatu. 


Oskarżony opowiada też o p%⁄ 
dróży inspekcyjnej po krajac”) 
demokracji ludowej — m. Wf 
— i po Polsce, jaką odbyli wy?” 
si urzędnicy wywiadu brytyJ” 
skiego ministerstwa lotnictwa: 

Celem tej podróży było skon 
trolowanie działalności wywia” 
dowczej attachatów lotniczych 
Wielkiej Brytanii. 


e > e 


Do czego służyła linia 
lotnicza CBW 


"Turner omawia z kolei dzia” 
łalność wywiadowczą prowadzo 
ną przez personel linii lotnicze. 
GBW (Croydon - Berlin - Waf 
szawa). Linia ta, obsługiwam”| 
przez Anglików łączyła Londy" | 
z Warszawą i uruchomiona 20 
stała w celu przewożenia poc”, 
ty dyplomatycznej polskiej 
brytyjskiej ambasady. , 


Oskarżony oświadcza, że 2% 
łogi tych samolotów były odp?" 
wiednio przeszkołone. M. in. d0 | 
ich zadań należało obserwow*” 
nie ilości samolotów na lotn“ 
skach óraz wiadomości o ruchu 
kolejowym i kołowym. 

W związku z wywiadowczy” 
znaczeniem tej linii w ambasa? 
dzie brytyjskiej w Warszawi” 


, 


| 
e| 


| 


radarowe. 


Minister Bevin 
„przekreślił Polskę“ 7 


W dalszym ciągu Turner P% 
daje, że brał udział w konie” 
rencjach czwartkowych w a 
basadzie brytyjskiej. Na jednej 
z takich konferencji powtórzo”” | 
zostało zdanie, wygłoszone pr” 
ministra Bevina, który oświad” 
czył, iż „przekreślił on Polskt '| 
Znaczyło to — jak wyjaśnił T 
ner — że z punktu widzenia 17 ;) 
teresów angielskich Polska M! 
odegra już żadnej roli, ponieW 
obecny ustrój Polski jest już U | 
trwalony i mimo wszelkich Uś!” 
łowań nie da się już tego zmie” 
nić. s 

Turner podaje, że był to wła” 
śnie okres bezpośrednio poprze 
dzający ucieczkę Mikołajczyk? 
z Polski. 

Prokurator: Czy referowanś 
była wówczas również kwestia! 
jakie zadania wobec takie 
stanowiska Wielkiej Brytanii 
ma spełniać ambasada brytyjs” 
w Polsce? 


Oskarżony: Działalność amb" 
sady miała mieć charakter tyi” 
informacyjny. 


- 


Jeszcze raz o sławetnej: 
podróży p. Mikołajczyk? 


Podając następnie dalsze szczć) 
góły ucieczki Mikołajczyka: 
skarżony stwierdza, że po prz 
byciu do portu londyńskie 
przewieziony on został na jed! 
z lotnisk, w celu upozorował 4] 
że uciekł rzekomo samolotem 
Niemiec. 

Prokurator zapytuje maste”; | 
nie, czy ze znanych Turner, 
dokumentów wywiadu brytyf,| 
skiego należało wnioskować, „| 
Stany Zjednoczone i Angli | 
chciały rozpętać wojnę? | 


Oskarżony: To jest wnios 
W tym miejscu Przewodniczij 


i 


który ja z tego wyciągnąłem. 


ratora tajność rozprawy. 
Jawna rozprawa wznowio” | 
zostanie w dniu 12 bm: 


M. T. Hubera 


os” | 


odbył się na 
Państwa. 


zmarł w Krakowie dr inż. || 


doktór honot? 


j 
t 


* 
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Uczymy się rozwiązywać 
trudne problemy produkcyjne 


(KORESPONDENCJA Z WĘZŁA KOLEJOWEGO KRAKÓW 


Do października, da dnia w 
którym na stacji Kraków--Pła- 
Szów powstał niebezpieczny „KO 
rek“, poważnie zagrażający 
przewozom jesiennym na na- 
szej linii organizacja par- 
tyjna nie widziała we właści- 
wym świetle swej roli na wężź- 
le. Właśnie lawina niespodzie- 
. Wanych trudności, kióre trzeba 
było rozwiązywać pod naci- 
skiem czasu, właśnie tych pa- 
rę ciężkich dni, kiedy to cały 
aktyw naszego węzła rzucony 
został do akcji, stały się punk- 
tem zwrotnym w naszej dotych 
czasowej pracy. 

Nauka była aż nadto .wvraź- 
na. Zaabsorbowani niemal bez 
reszty wewnętrzno - partyjnymi 
zagadnieniami organizacyjnymi, 
straciliśmy z pola widzenia 
trudną problematykę produkcyj 
ną i jej polityczną treść. Zło- 
żony mechanizm pracy węzła, 
skomplikowana problematyka | 
transportu — tym zajmowaliś- 
my się najmniej i to się wla- 
Śnie teraz zemściło. 

Dopiero trudności przewozów 
jesiennych nauczyły nas, że je- 
stieśmy współodpowicdzialni za 
produkcję, wskazały nam w 
jakiej formie powinniśmy czu- 
wać nad pracą administracji. 
„Ale zacznijmy od początku. 
Od tych dni, które nas tak wie- 
le nauczyły. Do tego czasu nasz 
komitet był przekonany, że je- 
steśmy dostatecznie przygotowa 
ni do przewozów jesiennvch. 
Była odprawa agitatorów, do- 
pilnowaliśmy, aby trójki współ 
zawodnictwa otrzymały odpo- 
wiednie nastawienie, było zebra 
nie z referatem, z powoływa- 
niem się na plan 6-letni. Wszy- 
stko jak należy. Przynajmniej 
tak nam się wydawało. 

I nagle przyszedł cios Nie- 
spodziewany, gwałtowny. Przez 
jedną noc węzeł Kraków — Pła- 
szów stał się czymś w rodzaju 
tamy spiętrzającej rosnącą ilość 
transportów na całej linii. Se- 
mafory zamknięte, pod każ- 
dym z nich pociąg czekający 
na drogę, bocznice zawałone wa 
gonami, przelotowość zmniej- 
szona do minimum. Korek. 

Pierwsze zadanie — zlikwido- 
wać zator, dopomóc administra- 
cji w rozładowaniu korka. 

Szybko zmobilizowano aktyw 
węzła, rozesłaliśmy naszych naj 
lepszych towarzyszy na nāj- 
trudniejsze odcinki do parowo- 
zowni drużyn manewrowych 
itd. Tu się bowiem decydowa- 
ła szybkość formowania skła - 
dów a więc odblokowanie linii 
i dalej zwiększenie przelotowo- 
ści. Tego dnia wyszło z Ptaszo- 

"wa dziewięć  ponadplanowych 
pociągów, kilkaset załadowa- 
nych wagonów poszło w świat 

Cała załoga węzła dała do- 
wody ofiarności, inicjatywy i od 
dania. Można tu dla przykła- 
du powiedzieć o dwóch kierow- 
nikach pociągów tow. Szajno i 
Zawieji. Tow. Szajno po 47 go- 
dzinach pracy, na 9 godzin po- 
szedł do domu, aby o 3 w nocy 
zgłosić się znów do pracy. Sześc 
godzin tylko odpoczywał kie- 
rewnik pociągu Zawiei po 42 go- 
dzinach spędzonych W drodze. 
Przykłady takie można mno- 
żyć. s 

Korek został zlikwidowany — 
ale problem pozostał. Przed va- 
łą organizacją partyjną stanę- 
ło pytanie, narzucone samym 
rozwojem wypadków. Co nałcży 
zrobić, aby zapewnić na przy- 
szłość pełną sprawnońć przewo- 
zów przez stację Płaszów? 


Z inicjatywy egzekutywy OY- | 
ganizacji partyjnej zwołano od- 


prawę naczelników: stacji, pa- 
rowozowni i wydziału drogo- 
wego. Zaproszono na nią rów- 
nież przodujących robotników 
węzła płsszowskiego. 
„Korek* ujawnił 
braki w pracy naszego węzła. 
Ujawnić Źródła tych braków i 
wyciągnąć praktyczne wnioski 
na przyszłość oto co było 
celem odprawy. Po ożywionej 
dyskusji zebrani doszli do współ 
nego stwierdzenia, że spraw- 
ność przewozu załeżyć będzie 
przede wszystkim od rozwiąza- 


nia dwóch podstawowych 
spraw. 
Raz — od usprawnienia pra- 


cy drużyn manewrowych. Dwa | 


— od podniesienia dyscypliny 
drużyn parowozowych. 

Poruszano również i inne za- | 
gadnienia dotychczas niedo- 
strzegane, często przemilczane. 
Osią dyskusji stało się wystą- 
pienie tow. Czekaja, młodzie- | 
żowego maszynisty, który pod- | 
jął poprzednio inicjatywę tow. 
Czapczyka, zobowiązując się 
przejechać 120 tys. km bez śred 
niego remontu. 

Tow. Czekaj mówił, jak nie- 
którzy dyspozytorzy utrącają 
jego inicjatywę, dając mu celo- 
wo krótkie tury, co praktycz- 
nie uniemożliwia wykonanie zo- 
bowiązania. Dyspozytór Micha- 
lec, obecny na zcbraniu, starał 
się zasłonić swoją winę dyspo- 
zycjami DOKP, wywołanymi 
rzekomą troską o zdrowie mło- 
dzieży. 

— Dziwna troska o nasze zdro 
wie — poderwał się tow. Cze- 
kaj. Powiem jasno, jest to ob- 
ca nam z gruntu tendencja u- 
trącania przez niektórych ludzi 
inicjatywy przodujących maszy- 
nistów, 

Z dyskusji okazało się, że 
nicchęć do brygady sięga głę- 
biej, że jej ślady widoczne są 
iw DOKP. Magazyn zasobów 
przy DOKP odmówił parowo- 
zowni przydziału niezbędnego 
sodafoxu, tłumacząc, że go nie 
otrzymał. Przy pomocy robotni- 
ków zatrudnionych w magazy- 
nie ujawniono tam dwie tony 
sodafoxu, o czym rzekomo ma- 
gazyn zasobów nie wiedział. 

Dyskusja była gorąca. Naczel- 
nikowi stacji udowodniono, że 
nie przygotował się do jesien- 
nych przewozów, że wskutek 
karygodnych organizacyjnych 
niedociągnięć, w okresie kiedy 
na stacji był korek, a wagony 
blokowały wszystkie bocznice — 
w parowozowni 9 lokomotyw 
stało pod parą, czekając bez- 
skutecznie na dyspozycje. 

Sekretarz naszego partyjnego 
komitet., tow. Ślęzak notował, 
notował. Nagromadziło się wie- 


le zagadnień. Trzeba będzie | 
przystąpić do stopniowego ich 
rozwiązywania. 

$ 


Tak się zaczęło. Wnicski z od- 
prawy przeniesiono na miesięcz 
ne zebranie plenum komitetu 
kolejowego. Zalecenia plenum 
przedyskutowano na zebraniach 
organizacji oddziałowych. Dzię- 
ki pracy członków partii, agi- 
tatorów, organizatorów grup 
pytanie: jak uniknąć zatorów, 
jak ulepszyć pracę węzła sta- 
ło się przedrniotem coraz po- 
wszechniejszych rozważań za- 
łogi. 

w miarę rosnącego zaintere- 
sowania załogi sprawami pro- 
dukcji, zainteresowania podsy- 
canego pracą całej organizacji 
partyjnej coraz częściej pra- 
cownicy przychodzili do komi- 
tetu sygnalizując nam swoje ob 
serwacje, podsuwając wnio- 
ski. 


zasadnicze | 


— PŁASZÓW) 


| bardziej jaskrawymi brakami. 
Wspólnie z kołem ZZK do- 
| prowadziliśmy do tego, że ad- 
ministracja rozwiązała defini- 
tywnie sprawę sodafoxu. Inter- 
jweniowaliśmy w sprawie 12 u- 
|rzędników, którzy, mimo że od 
kilku już lat pracują w DOKP, 
wciąż jeszcze blokują nam 12 
na 65 etatów w parowozowni. 
Spowodowaliśrny usunięcie nie- | 
dołężnego naczelnika stacji. Po 
|dobnych spraw było więcej. 
Rozpoczeta przez nas ener- 
giczna walka z niedociągnięcia- 
mi, pomoc udzielona przodują- 
|cym maszynistom. poparcie j- 
nicjatywy przetokowych — 
wszystko to podniosło autory- 
tet komitetu partyjnego i ko- 
ła ZZK, przekonało załogę, że 
ma się gdzie udać o pomc, ra- 
dę czy opiekę. Nauczyło załogę, 
że żaden słuszny wniosek nie 


może pozostać pominięty czy 
niedostrzeżony. 
Na nadzwyczajnej naradzie 


wytwórczej padły już konkret- 
ne- zobowiązania. Z inicjatywy 
ustawiacza Krówki, maszyni- 
sty 'Tereka, starszego zwrotni- 
czego Dzięgiela, manewrowego 
Chyry, powstała _20-osobowa 
brygada manewrowa. Brygada 
podjęła się m. in. podnieść i- 
lość rozformowywanych pocią- 


nam na rozpoczęcie walki z naj | ze, 2 l 
| sowo, aby iść, jako ochotnicy, 
ina pomoc bohatersko walczące- 


gów o 22 proc., zwiekszyć ilość 
przetaczanych wagonów o 21 
proc. dziennie. 

Na tym samym zebraniu mło- 
dzieżowi  maszyniści, członko- 
wie ZMP Bratek i Rvsak. Mo- 
rawski i Ziętara zobowiązali się 
przejechać na swych parowo- | 


zach po 120 tys. km bez śred- i 
niego remontu. Źródeł tej ini- | 
cjatywy należy szukać m. in. 
w tym, że komitet postarał się 
o usunięcie tych przeszkód. na 
które tak narzekał tow. Cze- 
kaj, a więc zagwarantował przo 
dującym  maszynistom, że nie 
będą im skracać tur. Inicjaty- 
wa młodych maszynistów pod- | 
niosła dyscyplinę i wzbudziła 
zapał do pracy wśród ich star- 
szych kolegów. 

Zobowiązań było więcej. Zde- 
cydowano, uwzględniając pro- 
śby pomocników maszynistów, 
zorganizować kurs dla samo- 
dzielnych maszynistów. Zapisa- 
ło się na NE uczestników. 


Jesienne przewozy są już za 
nami. Za nami jest już wiele 
trudności, Sytuacja na przeto- 
kach i w parowozowni została 
w poważnym stopniu opanowa- 
na. Brygady manewrowe sy- 
stematycznie przekraczają swe 
zobowiązania. 

Młodzi maszyniści walczą oœ 
swoje 120 tys. km otoczeni ro- 
snącą sympatią załogi całego 
węzła. Mamy już nowego na- 
czelnika stacji. Do długofalo- 
wego współzawodnictwa włączy 
ło się wielu starych maszyni- 
stów, porwanych zapałem mło- 
dzieży, takich jak tow. tow. 
Szałamkiewicz, Pyciak, Kąski. ~ 

Czy to już koniec? Nie. Do- 
piero początek. Jest jeszcze wie 
le spraw, wiele problemów i 
kłopotów, nad którymi głowi się 
komitet. Ale przełom już się| 
dokonał. Nasza organizacja par- | 
tyjna przestała być biernym ob 
serwatorem produkcji na węźle 
Kraków— Płaszów. Nasz aktyw | 
coraz bardziej zgłębia bogatą | 
problematykę transportu kole- 
jowego, z coraz lepszym skut- 
kiem oddziałując na pracę) 
naszego węzła, na sprawność | 
transportu, na polityczną treść. 
pracy całej załogi. 


STANISŁAW KOPIŃSKI 
II sekretarz komitetu kolejowe- 


Przed wyborami do rad terenowych w ZSRR 


Partia komunistyczna a rady 


Rady Delegatów ludu pracu- 
jącego powstały i okrzepły w, 
wyniku obalenia władzy obszar 
ników i kapitalistów w Rosji, 
w wyniku ustanowienia dykta- 
tury klasy robotniczej. $ 
Koncepcję Rad, jako państwo- 
wej formy dyktatury klasy ro- 
botniczej stworzył wspaniały 
geniusz rewolucji proletariac- 
kiej, twórca państwa socjalisty- 
` cznego — Włodzimierz Lenin. 

Uogólniając doświadczenie dwu 
rewolucji rosyjskich — rewo- 
lucji r. 1905 i rewolucji luto- 
wej r. 1917 — Lenin pisał w 
swoich słynnych tezach kwiet- 
niowych co następuje: „Nie re- 
publika parlamentarna — pə- 
wrót do niej od Rad Delegatów 
Robotniczych bytby krokiem 
wstecz — lecz republika Rad 
Delegatów Robotniczych Parob- 
czańskich i Chłopskich w calum 
kraju, od dolu do góry” (Lenin, 
Dzieła Wybrane wyd. „Książka 
i Wiedza“ tom. II str. 9). 


Kierownicza rola partii 


Stworzenie przez Lenina xon- 
cepcji Rad stanowiło olbrzymi 
„wkład w rozwój marksistow- 
skiej teorii o państwowej for- 
mie dyktatury klasy robotniczej. 

Rady są najwyższą i najbar- 
dziej doskonałą formą politycz- 
ną władzy państwowej. Jak 
uczy towarzysz Stalin, są one 
„.bezpośrednimi organi- 
zacjami samych mas, tj. naj- 
bardziej demokratycz- 
nymi a zatem najbardziej, 
autorytatywnymi organizacjami 
mas, maksymalnie ułatwiający- 
mi im udział w organizowaniu 
nowego państwa i w rządzeniu 
nim oraz maksymalnie wyzwa- 
lającymi energię rewolucyjną, 
inicjatywę, zdolności twórcze 
mas w walce o zburzenie starego 


|ka i Wiedza“ 1949, str. 40 - 41).. 


letariacki ustrój" (Stalin, Zaga- 
dnienia łeninizmu, wyd. Sa 

Siła i żywotność Rad polega 
przede wszystkim na tym, ze na 
ich czele stoi partia komunisty- 
czna, że rozwinęły się one I u- 
twierdziły dzięki jej kierowni- 
czej i przewodniej roli. Nie idzie 
tylko o Rady — uczy towarzysz 
Stalin — ale przede wszystkim 
o to, kto nimi będzie kierował. 
Ta nauka wielkiego wodza ma 
olbrzymie znaczenie polityczne 
i praktyczne, ponieważ wrogo- 
wie władzy radzieckiej nieje- 
dnokrotnie usiłowali przeciw- 
stawić Rady komunistom, pod- 
kopać w nich kierowniczą rolę 
partii komunistycznej. 

Partia bolszewików kieruje 
Radami. Nie znaczy to jednak, 
że partia i państwo to jedno 
i to samo, że partia przejmuje 
na siebie rolę organizacji pań- 
stwowych i społecznych. 

Weźmy na przykład skład 
osobowy izb najwyższego orga- 
nu władzy państwowej — Rady 
Najwyższej ZSRR. W Radzie 
Związkowej zasiada, obok dele- 
gatów komunistycznych, 98 de- 
legatów bezpartyjnych; w Ra- 
dzie Narodowości — 119 delega- 
tów bezpartyjnych. ; 

W Radach terenowych, obej- 
mujących łącznie ponad 1.400.009 
delegatów, zasiadają setki ty- 
sięcy bezpartyjnych. Obok dele- 


I skom brytyjskim. 


| wały Pekin i inne chińskie mia- 


TRYBUN. 


A LUDU 


Imperializm amerykański 
— największy wróg narodu chińskiego 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU 


Chińscy robotnicy, chłopi, 
byli żołnierze, zgłosili się ma- 


mu o wolność narodowi kore- 
ańsxiemu. Wszyscy oni wiedzie- 
li doskonale, z własnego do- 
świadczenia, z doświadczenia 
ich ojców i dziadów, że inter- 
wencja imperialistów amery- 
ltańskich w Korei stanowi bez- 
pośrednią groźbę dla ich wła- 
snego kraju. 


Od rozpoczęcia agresywnej 


wojny amerykańskiej przeciwko | 
ludowi Korei, w chińskiej pra- | 


sie pojawiło się wiele artyku- 


łów znanych historyków, wy- | 


bitnych pisarzy i dziennikarzy, 
którzy bezlitośnie demaskowali 
kulisy imperialistycznych pla- 
nów napaści na Chiny Ludowe. 


Zaczęło się od wojny 
opiumowej 


Agresja imperialistów amery- 
kańskich przeciwko Chinom za- 
częła się przed stu z górą laty. 
Kiedy w 1840 roku zaczęła się 
wojna opiumowa — Stany Zje- 
dnoczone wysłały swą flotę na 
pomoc impsriałistycznym woj- 


Zjednoczeni przeciwko naro- 
dowi chińskiemu napastnicy 
zmusili wówczaą Chiny do pod- 
pisania  haniebnego traktatu, 
nazwanego od imienia autora 
— ówczesnego posła USA w 
Chinach — traktatem Cushinga. 
'Traktat ten zapoczątkował se- 
riẹ niesprawiedliwych, dyskry- 
minujących „układów“, narzu- 
canych Chinom, a dających | 
Stanom Zjednoczonym prawa 
eksterytorialne i szereg innych 
koncesji na terenie kraju. 


Amerykańscy protektorzy 
kontrrewolucji 


W okresie rewolucji chłop- 
skiej w 1850 roku amerykańscy 
imperialiści poparli reakcyjny 
rząd Mandżu i zbrojnie stłumili 
powstanie. W latach 1857—60 


armią robotników i chłopów, 
dostarczając mu samolotów i 
doradców wojskowych. 


USA zbroiły Japonię 
przeciw Chinom 


A kiedy cały naród chiński 
stawiał opór japońskiemu na- 
jeźdźcy w ciągu ośmiu lat woj- 
ny antyjapońskiej — Ameryka 
wysyłała do Japonii olbrzymie 
ilości sprzętu wojennego. Jak 
| stwierdzają statystyki, ilość 
sprzętu wojennego wysłanego 
przez amerykańskich imperiali- 
stów do Japonii w r. 1936 po- 
kryła 92 proc. ogólnego zapo- 
|trzebowania. W przededniu na- 
jazdu japońskiego na Pearl Har- 
bor Amerykanie wysyłali do 
| Japonii złom żelazny i to w ilo- 
i ści stanowiącej 70 proc. ogólne- 
go importu odpadków żelaza i 
stali do Japonii. 

Kiedy Japończycy skapitulo- 
| wali, większość wojsk kuomin- 
|tangowskich znajdowała się na 
| południowo-wschodnim skraw- 
Iku Chin, a olbrzymie  polacie 
|kraju były właściwie pod kon- 


|trolą wyzwoleńczych sił ludo- | 
KP | 


| wych, kierowanych przez 
| Chin. Chcąc umożliwić Kuomin 
| tangowi przywrócenie daspotycz 
nych rządów — Stany Zjedno- 
| czone pospiesznie wysłały od- 


— Towarzysze, ten plan jest 
nie do przyjęcia! 

Dyskusja aktywu produkcyj- 
nego Andrychowskich Zakładów 


ła się dość niespodziewanie. 
Przed chwilą przedstawiciel dzia 
łu planowania przedłożył pro- 
jekt planu na 1951 rok. Dowo- 
dził na podstawie zestawień licz 
bowych, że plan przewiduje 


Stany Zjednoczone, drapując się 
w togę „mediatora“ — pomo- | 
gły zjednoczonym siłom brytyj- 
sko-francuskim do inwazji Tient 
sinu. W zamian za to reakcyjny 
reżim Mandżu dał im prawo że- 
glugi śródlądowej na terytorium 
kraju. 

W 1900 roku — Stany Zje- 
dnoczone wzięły udział w oku- 
pacji Pekinu. Wspólnymi siłami 
agresorzy grabili ludność ze 
wszystkiego, palili budynki. 
gwałcili kobiety. Po powstaniu 
Bokserów — nałożyli na ludność 
olbrzymią kontrybucję, wycią- 
gając z ubogiego kraju 450 mi- 
lionów „uncji złota (16.750 ton), 
i narzuciłi ludności garnizony 
amerykańskie, które terroryzo- 


| 


| 


sta. 

Podczas rewolucji 1911 roku 
— to właśnie Stany Zjednoczo- 
ne gorąco popierały wielkiego 
obszarnika „Pana Wojny“, 
Yuan Szi-kai, zacielśłego wroga 
rewolucyjnego rządu Sun Jat- 
sena. 

Rewolucja 1925-26 roku sta- 
nowiła dla amerykańskich im- 
perialistów nową okazję do 
zbrodni. Okręty wojenne USA 
wspólnie z brytyjską marynarką | 
zbombardowały Nankin, mordu- 
jąc ponad 2.000 mieszkańców. 

Czang Kai-szek, zdradzając re | 
wolucję, przeszedł na stronę | 
imperialistów. 


Ale Komunisty- | 
czna Partia Chin nadał kiero- | 
wała narodowym ruchem wy- | 
zwoleńczym. I wówczas — Sta- 


|ny Zjednoczone zaczęły poma- | 


|gać Czang Kai-szekowi w tchó- | 


Sygnały załogi pozwoliły go PZPR Kraków — Płaszów. rzliwej walce z rewolucyjną Wiecie wszyscy, 


Konstanty Moroz 


terenowych 3.408 komisji sta- 
łych, w których pracuje, obok 
19.000 delegatów, ponad 25.000 
aktywistów. 


W oparciu o szerokie masy 
ludowe 


Siła państwa radzieckiego po- 
lega właśnie na tym, że Rady, 
kierowane przez partię komu- 
nistyczną, korzystają z poparcia 
szerókich mas ludowych, wcią- 
gają je do czynnego życia poli- 
tycznego kraju. „Radzieckż apa- 
rat państwowy w glębokim tego 
| słowa znaczeniu — mówi towa- 
rzysz Stalin —- składa się z Rad 
plus milionowe organizacje 
wszystkich i wszelkiego rodzaju 
związków bezpartyjnych i par- 
tyjnych, łączących Rady z naj- 
głębszymi „dolami“, stapiają- 
cych w jedno aparat państwo- 
wy z milionowymi masami i ni- 
szczących krok za krokiem 
wszelki ślad bariery pomiędzy 
aparatem państwowym. a ludno- 
cią“ (Stalin, Dzieła t. 7, str. 162). 

W czym przejawia się kiero- 
wanie Radami przez partię ko- 
munistyczną? W tym, że partia 
decyduje o kierunku i chara- 
kterze działalności organów wła 
dzy państwowej, udziela pomo- 


gatów, Rady przyciągają do 
praktycznej pracy państwowej 
miliony ludzi radzieckich. Przy 
Radach istnieją stałe komisje 
dla podstawowych dziedzin bu- 
downictwa gospodarczego i kul- 
turalnego, w których pracy bio- 
rą udział szerokie masy. Tak 
np. w  Radach terenowych 
RSFRR istnieje około 200.000 
komisji stałych, obejmujących 
1.200.000 aktywistów. W Grużiń- 


ustroju, w walce o nowy, pro- 


maj oy ów 


skiej SRR utworzono w Radach 


cy organom władzy i organom 
administracji. 

We wszystkich dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego 
naród radziecki korzysta ze zde- 
cydowanego i odpowiedzialnego 
kierownictwa partii komunisty- 
cznej. Czy weźmiemy układanie 
i wykonywanie narodowych pla- 
nów gospodarczych, czy polity- 
kę zagraniczną, czy rozpowszech 
nianic nowej techniki, czy pod- 
noszenie materialnego i kultu- 


| 


Kandydat nauk historycznych 


ralnego poziomu życia narodu, | 
czy rozwój nauki i sztuki — 
wszędzie widać przewodnią ro- 
lę partii Lenina - Stalina. 

Artykuł 126 Konstytucji ZSRR 
ustała w sensie ustawodawczym 
kierowniczą rolę partii komuni- 
stycznej. Najbardziej aktywni i 
doświadczeni obywatele spo- 
śród klasy robotniczej i innych 
warstw ludu pracującego 
opiewa m. in. artykuł 126 — 
łączą się we Wszechzwiązkową 
Komunistyczną Partię (bolsze- | 
wików), będącą czołowym od- 
działem mas pracujących w ich 
walce o umocnienie i rozwój 
ustroju socjalistycznego oraz sta 
nowiącą kierowniczy trzon wszy- 
stkich organieacji mas pracują- 
cych, zarówno społecznych, jak 
i państwowych. 

W ZSRR istnieje tyłko jedna 
partia — komunistyczna, bo w 
Kraju Rad nie ma wrogich, an- 
tagonistycznych klas. Społeczeń- 
stwo radzieckie składa się tylko 
z zaprzyjaźnionych klas robot- 
ników i całopów, wspólnie bu- 
dujących komunizm. „W ZSRR 
— mówi towarzysz Stalin — 
istnieje grunt tylko dla jednej 
partii, Partii Komunistycznej. 
W ZSRR może istnieć tylko je- 
dna partia — partia komuni- 
stów, która śmiało i do ostatka 
broni interesów robotników i 
chłopów. A że interesów tych 
klas broni ona nieźle, co do tegó 
nie może być chyba żadnej 
wątpliwości". (Stalin Zagadnie- 
nia leninizmu, wyd. Książka i 
Wiedza r. 1949, str. 525). 

Inna jest sytuacja w krajach 
kapitału, gdzie toczy się zażar- 
ta walka klasowa mas pracują- 
cych z kapitalistami, walka par- 
tii prawdziwie proletariackich z 


la 


wzrost wydajności pracy w po- 
równaniu z planem poprzednim, 
że więc załoga musi pracować 
wydajniej, jeżeli chce utrzymać 
swoją przodującą pozycję we 
współzawodnictwie międzyzakła 
owym. 

I oto sekretarz organizacji par 
tyjnej tow. Bogacz oświadcza: 
„Plan nie do przyjęcia“. Czyżby 
płan był nierealny, zbyt wyso- 
ki? 

Nie! Wprost przeciwnie. 

— Towarzysze! W roku 1950 
w pierwszym kwartale osiągnę- 


liśmy w tkalni przeciętną wy- | 


dajność 6.477 wątków na kro- 
sno-godzinę. Plan na rox 1951 
przewiduje wydajność 6.216 wąt 
ków. To ma być podwyższenie 
wydajności? To ma być plan 


wy plan przewiduje wyższą wy- 
dajność, niż zeszłoroczny, skoro 
nie uwzględnia faktu, że myśmy 
tamten plan znacznie przekro- 
czyli? Projekt planu nie uwzglę 
dnia, że jesteśmy przodującyrn 


zakładem, nie uwzględnia na- 


szych możliwości i kwalifikacji 
Dlatego jest nie do przyjecia!“. 
Ujawnienie trudności 
mobilizuje 
Dyskusja od razu zrobiła się 
gorąca. Jeden za drugim zapi- 


sywali się do głosu. Kilku tka- 
czy poparło Bogacza, poparł go 


też tow. Kuboszek — dyrektor | 


naczelny AZPB. Ale były i sprze 
ciwy. Dział planowania uzasa- 
dniał swój projekt, bronił jego 
słuszności wydział technologicz 
ny: 

— Tylko nowy plan jest realny. 


partiami burżuazyjnymi, działa- 
jącymi w kontakcie z różnego 
rodzaju partiami oportunistycz- 
nymi w rodzaju partii łabourzy- 
stowskiej w Anglii i socjalisty- 
cznej we Francji. 
Niejednokrotnie w państwach 
kapitalistycznych istnieje'nie je- 
dna, lecz kilka burżuazyjnych 
lub ugodowych partii. Tłumaczy 
się to niejednorodnością burżu- 
azji, istnieniem w jej łonie ró- 
żnych warstw, z których każda 
stara się obronić w pierwszym 
rzędzie własne interesy. Ale 
choćby walka między poszcze- 
gólnymi partiami burżuazyjny- 
mi była najbardziej zażarta, 
wszystkie zgadzają się w jed- 
nym: w dzikiej nienawiści do 
mas pracujących i w zaciekłej 
obronie ustroju kapitalistyczne- 


go. 

Wielki Lenin mówił że wszy- 
stkie partie burżuazyjne rekla- 
mują sie tak, jak poszczególni 


| kapitaliści reklamują swoje to- 


wary. Nazwę partii i programy 
wybiera się w jednym tylko celu 
— dla oszukania mas ludowych. 


Jeden naród — jedna 
partia 


Naród radziecki niejednokrot- 
nie dawał wyraz głębokiej nie- 
rozerwalnej więzi, łączącej go 
z partią komunistyczną. W cza- 
sie wyborów do Rady Najwyż- 
szej w dniu 12 marca 1950 r. 
99,98 procent wyborców wzięło 
udział w głosowaniu. Masy pra- 
cujące kraju Rad jednomyślnie 
głosowały na kandydatów bloku 
komunistów i bezpartyjnych — 
tym samym potwierdziły raz 
jeszcze, że w kraju socjalizmu 
istnieje jeden naród i jedna 
partia. 

Towarzysz Stalin, przemawia- 
jąc na zebraniu przedwybor- 
czym okręgu  Stalinowskiego 


Przem. Bawełnianego rozpoczę- | 


Teh-Kao 


działy swych wojsk do Pekinu, 
Tientsinu, Szanghaju i innych 
miast. Od czerwca 19846 r. siły 
samej tylko amerykańskiej pie- 
choty morskiej na terenie Chin 
wynosiły ponad 90.000 ludzi. 


Czang Kai-szek mordował 
lud za amerykańskie 
dolary 


W niecałe trzy lata po klęsce 
Japończyków rząd Stanów Zjed- 
noczonych  wyekwipował 117 
kuomintangowskicn dywizji, a 
rządowi Czang Kai-szeka udzie- 
lił fantastycznej pomocy 
4.346.000.000 dolarów. W zamian 
za tę pomoc Amerykanie uzyska 
li z rąk zdradzieckiego rządu 
szereg koncesji w Chinach. Tak 
zwany „traktat przyjaźni han- 
dlu i żeglugi“ umożliwił Stanom 
Zjednoczonym 
wszystkich przedsiębiorstw, od- 
dając im w praktyce we włada- 
nie całę terytorium Chin. Bez 
amerykańskiej pomocy Czang 
Kai-szek nigdy nie mógłby roz- 
począć w 1946 r. swej okrutnej 
ofensywy przeciwko wyzwołó- 
nym obszarom., nie mógłby wy- 
| mordować milionów  Chinczy- 
i ków. 


| 


eksploatację | 


przed hordami Czang Kai-szeka, 


i chińskiej rewolucji, 


amerykańskich, wywołało ich 
merykanie ostatecznie dowiedli. 
że są oni najgorszymi wrogami 
ludu chińskiego, wrogami naro- 
| dów Azji. 

Napadając na Koreę — Stany 
Zjednoczone qokonały jednocze- 
śnie aktu agresji przeciw Chi- 
nom, okupując Taiwan (Formo- 
zę), Zagroziły bezpieczeństwu 
Chin 


i lokrotnych ostrzeżeń ludu chiń- 
skiego — samoloty Stanów Zje 
dnoczonych naruszały granicę 
Chin, zabijając i raniąc wielu 
; ludzi. Wojenne okręty amery- 


interweniując na Filipi-. 
j nach i w Vietnamie. Mimo wie- | 


Lecz lud chiński nie ugiął się | napaści na Chiny i Związek Ra- 


dziecki. Należy przypomnieć, że 


wspomaganymi przez Stany Zje- ;w kwietniu 1949 r. Stuny Zjed- 
dnoczone. Wspaniałe zwycięstwo , noczone podpisały z Li Syn-ma= 
stanowiące | nem traktat, którego 7 paragraf 
potężny cios dla imperialistów i brzmi: „prezydent Republiki Ko 


Ireańskiej podejmuje się oddać 


j 
1 
l 


j 


|kańskie bombardowały chińskie l 


I statki handlowe. Wojska ame- 
rykańskie przekroczyły 38 rów- 
,noleżnik na Korci i posuwały 
jsię na północ w kierunku chiń- 
skiej granicy. 
I nikogo nie dziwi fakt, że 
Stany Zjednoczone mobilizują 
wszystkie swe siły, aby zająć 
tak mały kraj jak Korea. Cele 
| amerykańskich imperialistów są 
| jasne. Chcą oni, by Korea stała 
i się dla nich odskocznią, bazą do 


poprawia plany 


Karol Małcużyński 


przygotowawczym jest wąskie 
gardło, które zwęża się w miarę 
wzrostu wydajności pracy in- 
nych wydziałów. Bez nowych 
snowadeł automatycznych, nie 
rozszerzymy tego waskiego gar 
dła. 

Była chwila  konsternacji. 
Wszyscy aż nadto dobrze wie- 
dzieli. że jest tak, jak mówi kie 
rownik wydziału technologicz- 
nego. Wszyscy znali to wąskie 


wolno nam równać na wąskie 
gardła? 

Załoga andrychowska nie rów 
na na wąskie gardła. Narada wy 


|twórcza przeanalizowała przed- 


łożony plan, wykryła, że źle za- 
planowane są postoje maszyn, 
że za nisko zaplanowano wydaj 
ność nocnej zmiany. Należy prze 
myśleć plan zaatakowania i roz 
szerzenia wąskiego gardła w od- 
dziale przygotowawczym. Przede 
wszystkim jednak należy prze- 
pracować plan, zmienić go, pod- 
wyższyć tak, by dla andrychow- 


aj D) x |skich zakładów oznaczał pod- 
mobilizujący? Cóż z tego, że no | 


wyższenie wydajności, a nie jej 
spadek. 

Nowy plan przedłożony na 
następnej naradzie przewidy- 
wał wydajność 6.525 wątków. 


Walka dawna... 


Oto jeden fragment walki, ja 
ką załoga AZPB prowadzi o wy- 
konanie planu, o stałe podnosze- 
nie wydajności pracy, © utrzy- 
manie zaszczytnego, przodujące- 


go miejsca w  ogólnopoiskim 
współzawodnietwie o najwyższą 
jakość. 

Rejon Andrychowa ma za so- 
bą stare, daleko w przeszłość 
sięgające tradycje włókiennicze. 
Od blisko 200 lat rozwijał się 
tu chałupniczy przemysł włó- 
kienniczy. Dość powiedzieć, że 
chłopi andrychowscy odrabiali 
pańszczyznę w... dniówkach tkac 
kich. Dość powiedzieć, że na 


że w oddziale 'przełomie XVIII i XIX wieku 


go 1946 roku, mówił o tym, że 
radziecki ustrój społeczny „,..je- 
dnoczy bezpartyjnych z komu- 
nistami w jeden wielki kole- 
ktyw ludzi radzieckich. 
Żyjąc we wspBlnym kolektywie, 
walczyli oni wspólnie o zwię- 
kszenie potęgi naszego kraju, 
wspólnie wojowali i przelewali 
krew na frontach w imię swo- 
body i wielkości naszej ojczy- 
zny, wspólnie kuli i wykuli zwy- 
cięstwo nad wrogami naszego 
kraju. Różnica między nimi po- 
lega tylko na tym, że jedni na- 
leżą do partii, a drudzy nie. 
Ale jest to różnica formalna. 
Ważne jest to, że jedni i drudzy 
tworzą jedno wspólne dzieło". 

Przygotowania do nadchodzą- 
cych wyborów do organów te- 
renowych władzy państwowej 
odbywają się w okresie, kiedy 
naród radziecki przystąpił z 
entuzjazmem do wykonania pla 
nu wielkich budowli komuni- 
zmu — gigantycznych urządzeń 
hydrotechnicznych na Wołdze 
i Dnieprze, w Azji Środkowej 
ina Krymie. W całym kraju 
Rad rozwinęło się szeroko so- 
cjalistyczne współzawodnictwo 
o przedterminowe wykonanie 
rocznych planów  produkcyj- 
nych. 

Naród radziecki zajęty poko- 
jową pracą, kroczy w przed- 
niej straży bojowników o pokój 
na całym świecie, przeciw pod- 
żegaczom do nowej wojny. 

Naród radziecki, naród-twór- 
ca, patrzy z ufnością w przy- 
szłość. Wie on, że ustrój socja- 
listyczny jest potężny i niezwy- 
ciężony, że siły demokracji ra- 
dzieckiej są życiodajne i niewy- 
czerpane. 

Masy pracujące Kraju Rad idą 
do wyborów do Rad terenowych 
zwarte wokół partii komunisty- 
cznej i swego wodza, wielkiego 


miasta Moskwy w dniu 8 lute- | Stalina, 


gardło. Ale cóż to znaczy? Czy | 


istniał tu rodzaj spółdzielni ham 
|alowej, wielce przedsiębiorczej, 
|skoro tkacze andrychowscy wo- 
| zili swoje słynne drelichy i płó- 
| tna w głąb Rosji i aż do Stam- 
bułu. 

Zakłady andrychowskie po- 
i wstały w roku 1907 i są w fa- 
bryce robotnicy, którzy pracują 
od pierwszej chwili jej istnie- 
nia. Odrebiali pańszczyznę w in 
nej formie. Odrabiali pańszczy- 
znę i walczyli o swoje prawa. 
Historia zakładów notuje dwa 
| strajki w roku 1921 i 1926. Gdy 
w latach kryzysu zlikwidowano 


io stopniowo tkaczy, załoga 
przez kilka lat pracowała po u 
dni w tygodniu, przeciwstawia- 
jąc się skutecznie zamiarom re- 
dukcji jednej zmiany. 

Zakłady andrychowskie spło- 
nęły w styczniu 1945 roku. Ogo- 
łoconą ze sprzętu fabrykę hitle 
rowcy podpalili na 2 godziny 
przed wycofaniem się. Noc po- 
żaru poprzedziła dzień wyżwo- 
lenia. Przez półtorej doby robo- 
tnicy walczyli z ogniem — ura- 
towali drobną część zakładów. 
Stary, emerytowany pirotechnik 
rozminował 3 tonv min, pozosta 
wionych na terenie fabryki. 

Komisje techniczne machnęły 
na Andrychów ręką — nie na- 
daje się do odbudowy. Załoga 
gołymi rękami rozpoczęła od- 
ibudowę. W drugiej połowie 1945 
roku ruszyła „symboliczna pro- 
dukcja* — powiązane sznurki 
zastępowały pasy napędowe, pra 
cowano na ocalałych resztkach 
osnowy. Ale załoga pokazała, 
że fabrykę można uruchomić a 
rząd zdecydował, że załodze trze 
ba pomóc. Odbudowa ruszyła 
pełną parą, produkcja rosła. 

W roku 1949 — całkowicie od 
budowana fabryka Andrychow - 
|ska zdobyła sztandar przechod - 
Ini za pierwsze miejsce w ogól- 
,nopolskim współzawodnictwie o 
| najwyższą jakość wśród fabryk 
bawełnianych. 

..1 walka dzisiaj 

Uchwały IV plenum KC po- 
mogły załodze Andrychowa w 
dalszej walce. Zabrano się O- 
stro do szkolenia. Zorganizowa- 
uo dla pracowników przędzalni 
szkolenie na brygadzistów. 
Tow. Tomiak, kontroler techni- 
'czny podjął zobowiązanie lipco- 
we: przeszkoli wszystkich słab- 
szych majstrów. Zobowiązanie 
wykonał — ,,..żebyście teraz nie 
mówili, że nie możecie dopilno- 
wać, sprawdzić. Umiecie tyle, co 
jaj? Za przykładem 'Tomiaka 
średni nadzór techniczny pod - 
jął się doszkolić połowę tych ro 
botników, którzy jeszcze nie wy 
konują swych .baz akordowych. 

Załoga andrychowska pokaza- 
ła wreszcie, że rozumie swoją 
rolę w tworzeniu planu. Widzie- 
liśmy, jak narada wytwórcza o- 
baliła zaniżony płan produkcyj- 
ny, jak — dzięki analizie jego 
błędów — zmobilizowała swe si- 
ły do walki o usunięcie wąskich 
gardeł produkcji. 


Wiełka próba 


Ale to był tylko wstęp. Zało- 
ga andrychowska poszła dalej. 
Leży przed nami dokument: 
„My, robotnicy AZPB, dla ucz- 
czenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej zobowiązujemy 
się począwszy od IV kwartału 
1950 r. ustalić kwartalny plan 
produkcyjny dła każdego pra- 
cownika, uwzględniając jakość i 
ilość produkcji oraz oszczędność 
surowca.. wzywamy wszystkie 
zakłady przemysłu bawełniane - 
go w Polsce do wprowadzenia 
indywidualnych planów robotni 
czych... 

Planowanie indywidualne, któ 
rego inicjatywę podjęli tkacze 
andrychowscy, może stać się 
przełomem w walce o podniesie 
nie wydajności pracy, likwida- 
cję marnotrawstwa, usprawnie 
nie produkcji. Andrychów pod- 
jął wielką próbę. 

Zaraz po rozpoczęciu tej pró- 
by wypłynęła sprawa przędzy. 
Andrychów nie ma własnej przę 
dzalni, dostaje przędze z Widze 
wa. Przędza była zła — miała 


i 


wściekłość. Agresją w Korei A-!do eksploatacji naturalne zaso- 


by Mandżurii i innych terenów 
Wschodnich Chin pod wspólną 
administrację Stanów Zjednoczo. 
nych i Korei.“ 


K 
Niepodległość Korei zawsze 
była związana z bezpieczeń= 


stwem Chin. Z doświadczeń o- 
statnich 100 lat walki z impe- 
rializmem lud chiński wiele się 
nauczył. Doskonale zdaje sobie 
sprawę z agresywnych planów 
Stanów Zjednceczonych i nie mo 
że pozostać biernym. Spontanicz 
ny ruch pomocy dla naszych ko- 
reańskich przyjaciół przeciwko 
amerykańskiemu imperializmo- 
wi, w obronie naszych ludzi i na 
szej ojczyzny — to ruch, który 
niby potężny płomień ogarnął 
cały kraj. Lud chiński wie, że 
zgniecie imperializm amerykań- 
ski tak, jak uczynił to z japoń- 
skim najeżdźcą. Coraz więcej 
chińskich ochotników zg!asza się 
dobrowolnie, aby walczyć z ame 
rykańskim najeżdźcą na Korei. 


Jak andrychowska załoga 


zgrubienia, „niedokręty”, niewią 
zane nici powodowały zbędne 
przestoje. I dawniej tak się zda 


rzało, ale wprowadzenie planów 


oddział przędzalni i redukowa- | 


indywidualnych postawiło z ca- 
łą ostrością sprawę jakości przę 
dzy. 

Do dyrekcji przychodzili etka- 
cze i tkaczki: „No i jak my mo- 
żemy z taką przędzą nasze pla- 
ny wykonać. Jak można coś za- 
planować — irytowali się. — Po 
jedziemy chyba do nich do Ło- 
dzi i powiemy...*. 

Tow. dyr. Kuboszex niespo- 
dziewanie podchwycił: „Wiecie 
co, to dobry pomysł. Jedźcie do 
Łodzi, rozgadajcie się...“ 


Współzawodnictwo 
to pomoc 


Tow. Jan Bylica opowiada jak 
widzewskie PZPB Nr 5 przyję- 
ły delegację Andrychowa. Roz- 
mawiali w dyrekcji, byli na na 
radzie nadzoru technicznego, ale 
wszystkiego było im niało. Upar 
li się, że chcą pogadać z robot- 
nikami, bezpośrednio — przy 
warsztacie, po robociarsku. 

Na początku widzewianie pa- 
trzyli na gości trochę z ukosa, 
byli jakby urażeni. Co oni tu z 
jakimiś pretensjami? 

Zabrał głos Bylica, mówiły 
dwie andrychowskie tkaczki: 

— Opowiedzieliśmy im o na- 
szych planach indywidualnych. 
Zaczęliśmy od nas a skończy- 
liśmy na planie państwowym. 
Prosiliśmy, żeby sobie wzięli do 
serca nasze potrzeby, żeby po- 


mogli w wykonaniu naszych 
własnych planów i planu pań- 
stwowego...''. 

Tow. Bylica opowiada , jak 
szybko pierzchła pierwsza nie- 
ufność. opowiada jak w serdecz 
nej atmosferze przedyskutowałi 
andrychowianie i robotnicy Wi- 
dzewa swoją pracę, jak wspól- 
nie wykryli drobne błędy i nie- 
dociągnięcia. Wyjechali z obiet- 
nicą, że przędza Widzewa po- 
może andrychowskim  tkaczom 
w ich wielkiej próbie. 


« Załoga Andrychowa pokazała _Ț 


zaraz potem, że umie nietylko 
skutecznie domagać się pomocy. 
AZPB współzawodniczą z zakła 
dami w Krosnowicach w pro- 


| dukcji jakościowej. Krosnowice 
miały trudności, stanęły przed 
możliwością załamania 


planu. 
Andrychów posłał 19 osób do 
„konkurenta“ — niech pomogą 


Krosnowicom. Oto jak głęboko — 


i słusznie pojeli włókniarze. 
prawdziwy cel i sens współza- 


| wodnictwa. 


A w płanie 6-letnim 


Dyrektor administracyjny, Bu 
da oprowadza nas po olbrzymim 
placu budowy. Dyr. Buda zna 
tu każdego robotnika, każde 


krosno, każdy skrawek ziemi — | 


pracuje w Andrychowie od 30 
lat, zaczął jako pomocnik maga 


zyniera. Chociaż ma bardzo opa 


nowany sposób bycia, czuje się, 
że ze wzruszeniem pokazuje, jak 
rosną zakłady  andrychowskie. 
Andrychów będzie miał swoją 
przędzalnię — olbrzymia hala 
jest już pod dachem. Blisko 3- 
krotnie rozbudowana będzie tkal 
nia i wykańczalnia. Zakłady do 
staną najnowocześniejszy sprzęt. 
Oglądamy magazyn - kolos, do 
którego wjeżdżać będą całe skła 


dy wagonów. Obok pracującej s 


pełną parą andrychowskiej fa- 
bryki wyrasta druga — nowo- 
czesna, większa od macierzystej. 

Plan 6-letni wzmacnia, roz- 
szerza i ulepsza andrychowskie 


zakłady. Robotnicy Andrychowa _ 
wzmacniają, rozszerzają i ulep- | 


szają Plan 6-1letni. 
Pięć lat temu 


swojej fabryce i dobrze je pro 
wadzą. Po 200 latach tkacze an 


drychowscy przestali już w 
dniówkach tkackich odrabiać 
pańszczyznę. 


Przed kilkoma dniami ogłoszo 
no komunikat: pierwsze miej - 
sce w III etapie współzawodni = 
ctwa zakładów przemysłu ba - 
wełnianego w roku 1950 zajęły 
Andrychowskie Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego, utrzymu- 
jąc zdobyty w zeszłym roku 
sztandar przechodni. 


objęli tkacze 
andrychowscy gospodarstwo w ç 


t 


- 
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I Ogólnopolska konfereneja 
naukowa w sprawie badań 
nad sztuką 


(Ð W dniu 11 bm. odbyło się 
w Krakowie w sali senatorskiej 
Zamku Wawelskiego otwarcie 
I Ogólnopolskiej Konferencji 
Naukowej w -prawie badań nad 
sztuką, zorganizowanej przez 
podsekcję Badań Sztuki I Kon- 
gresu Nauki Polskiej oraz Pań- 
stwowy Instytut Sztuki. 

Otwarcia zebrania plenarnego 
wszystkich sekcji dokonał wice- 
minister Kultury i Sztuki tow. 
W. Sokorski, witając przybyłych 
na konferencję ministra Nauki 
i Szkół Wyższych tow. A. Ra- 
packiego, wiceministra Krassow 
ską, przedstawicieli KC PZPR 
tow. tow. red. Hoffmana i prof. 
J  Siekierską, przedstawicieli 
KW PZPR, Polskiej Akademii 
Umiejętności, rektorów wyż- 
szych uczełni krakowskich oraz 
wszystkich delegatów i gości. Po 
otwarciu zebrania mówca we- 
zwał do uczczenia minutową ci- 
szą pamięci zmarłego w tych 
dniach prof. Wojciecha Weissa. 


Obrady rozpoczął referat wi- 
ceministra tow. Sokorskiego pt. 
„Realizm socjalistyczny jako 
metoda kształtowania twórczo- 
ści artystycznej”. 


Referat swój zakończył wice- 
minister wyrażeniem przekona- 
nia, że konferencja krakowska 
w..iesie poważny wkład w socja 
listyczną kulturę Polski Ludo- 
wej i że polski świat artystycz- 
ny oraz polscy historycy sztuki 
wniosą swój własny wielki 
wkłąd w historyczną walkę na- 
rodów świata o pokój, socjalizm, 
o~ nowego człowieka, nową nau- 
kę, nową kulturę i nową sztu- 
kę socjalistycznego humanizmu. 


Następnie referat programo- 
wy pt. „Materializm dialektycz- 
ny i historyczny jako podstawa 
metodologiczna naszych badań 
nad sztuką* wygłosił przewod- 
niczący Podsekcji Badań Sztuki 
"dyrektor Państw. Instytutu 
Sztuki dr prof. J. Starzyński. 


Zjazd maszynistów sprzętu 


budowlanego 


(f) Narada maszynistów cięż- 
kiego sprzętu budowlanego, któ- 
ra odbyla się w Warszawie w 
dniu 10 bm. poświęcona była 
problemom pełnego wykorzy- 
stania sprzętu i właściwej jego 
eksploatacji. 

W celu osiągnięcia jak naj- 
pełniejszej i jak najwłaściw- 
szej eksploatacji sprzętu, dy- 
skutanci domagali się wprowa- 
dzenia nowej formy współza- 


wodnictwa pracy, polegającej 
na przedłużeniu okresów mię- 
dzyremontowych poszczegól- 
nych maszyn budowlanych, u- 
wzgledniania opinii obsługi 
sprzetu budowlanego przy o- 
pracowywaniu harmonogra- 
mów robót, oraz nie dopuszcza- 
nia do niewłaściwego użycia 
sprzętu powodującego jego 
szybkie zużycie i zniszczenie. 


„Będziemy budowali bez względu 


na mrozy“ 
Krajowa narada budowlanego aktywu ZMP 


(D Na krajowej naradzie akty- 
wu ZMP z budownictwa w dniu 
10 bm. dokonano podsumowa- 
nia dotychczasowych osiągnięć 
młodzieży oraz omówiono nowe 
formy pracy, które pozwolą le- 
piej skuteczniej realizować wiel 
kie zadania nakreślone przez 
Radę Naczelną ZMP. Narada 
podkreśliła przodującą rolę mło- 
dzieży ZMP w wykonaniu przez 
młodzież planów produkcyjnych. 

Jak wynika z referatu prze- 
wodniczącego Zarządu Stołecz- 
nego ZMP Kozłowskiego 
w przemyśle budowlanym na 
terenie tylko samej Warszawy 
powstało 115 nowych młodzie- 
żowych brygad produkcyjnych. 
Zwiększyła się również ilość 
młodzieży biorącej udział we 
wszystkich formach współzawo- 
dnictwa. 

Organizacje ZMP-owskie ode- 
grały wielką rolę w wprowa- 
dzaniu zespołowej metody pra- 
cy. Z inicjatywy członków ZME 
zaczyna się rozwijać w budo- 


wnictwie kompleksowy system 
oszczędzania surowca. Istnieją 
już na budowie Nowej Huty 


oraz w Warszawie w PPB-KAM 
zespoły, które stosują zespołową 
metodę oszczędzania surowca: 
cegieł, zaprawy, desek i gwoź- 
dzi. 

Najważniejszym zadaniem or- 
ganizacji ZMP-owskiej w budo- 
wnictwie jest zrzeszyć w szere- 
gach związku wszystkich mło- 
dych robotników budowlanych. 

Zabierając głos w imieniu 
młodzieży Nowej Huty 
ZMP-owiec Kozioł powiedział: 
„Nasza organizacja na C-2 w 
Nowej Hucie wypowiedziała 
wałkę mrozom i śniegom. Bę- 
dziemy budowali bez względu 
na mrozy. Do podjęcia tej walki 
wzywam młodzież całej Polski“. 

W czasie narady aktyw budo- 
wlany ZMP gorąco manifesto- 
wał na cześć Chorążego Pokoju 
— Stalina, PZPR i przodującej 
organizacji młodzieży świata— 
Komsomołu. 


Ponad 6.500 odczytów Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej 


Na zorganizowanej przez To- 
warzystwo Wiedzy Powszechnej 
konferencji prasowej, prezes 
tow. Zygmunt Młynarski szero- 
ko omówił działalność i dorokek 
Towaszystwa na przestrzeni krót 
kiego stosunkowo okresu istnie- 
nia. 


Podstawowym zadaniem TWP 
jest popularyzacja osiągnięć na- 
ukowych, oraz aktualnych zaga- 
dnień wśród szerokich mas spo- 
łeczeństwa, zwłaszcza wśród lu- 
dzi nie objętych żadną organiza 
cją społeczną ani polityczną. Na 
tym polu Towarzystwo ma już 
poważne osiągnięcia. W lipcu, 
sierpniu, wrześniu i październi- 
ku przeciętnie odbyło się mie- 
sięcznie na terenie całego kra- 
Ju do 1.700 prelekcji, których 
wysłuchało około półtora milio- 
na osób. 


„Pewna ilość odczytów odbyła 
się w Warszawie, mimo że To- 
"warzystwo ma na celu organizo- 
wanie prelekcji przeważnie w 
małych miasteczkach i zapad- 
łych wsiach, czyli w tych ośrod- 
kach do których najnowsze zdo- 
bycze nauki i kultury docierają 
stosunkowo wolno, Prelekcje je- 
dnak wygłaszane w Warszawie 
mają specjalny charakter. Każda 
z takich prelekcji jest szeroko 
dyskutowana przez Centralne 
Koło Prelegentów, jest szczegó- 
łowo recenzowana przez specja- 
listów. Dopiero po wprowadze- 
niu do niej ewentualnych zmian 
zostaje wysłana w teren, gdzie 
terenowe, wojewódzkie koła pre- 
legentów dostosowują ją do śro- 


dowiska w jakim ma być wygło 
szona. 


W ten sposób były przygoto- 
wane odczyty o powstaniu życia 
na ziemi, o Vietnamie, o Planie 
6-letnim i in. Poważnym do- 
robkiem Towarzystwa są liczne 
odczyty na tematy radzieckie, 
które odbyły się w Miesiącu po- 
głębienia przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. 

Towarzystwo ma jeszcze po- 
ważne trudności w doborze pre- 
legentów, których kadry dopie- 
ro się krystalizują. Zdarza się 
niekiedy, że referent wyjeżdża 
w teren niedostatecznie przygo- 
towany i dopiero w toku dysku- 
sji ma możność korygowania 
swych błędów. 7 

TWP, w przeciągu kilku mie- 
sięcy zdołało jednak zmobilizo- 
zować olbrzymi i skomplikowa- 
ny aparat w terenie, zdołało ob- 
służyć setki wsi i miasteczek, 
spopularyzować najistotniejsze 
zagadnienia -wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa. 6.500 pre- 
lekcji (często ilustrowanych fil- 
mami) w przeciągu czterech mie 
sięcy to osiągnięcie poważne, 
zwłaszcza, że po odczytach czę- 
sto wywiązuje się ożywiona dy- 
skusja. 

W planach na rok następny 
TWP przewiduje 150 prelekcji 
miesięcznie w każdym woje- 
wództwie. Nałeży jednak przy- 
puszczać, że plany te zostaną 
poważnie przekroczone, gdyż 
potrzeby terenu na tym odcin- 
ku są olbrzymie. Z.K. 


f 11 dodzi zamiast 2 dni 


Sukces kolejarzy bydgoskich w szybkościowej 
_" naprawie parowozów metodą radziecką 


Í (a) Załoga warsztatów na- 
prawczych parowozowni Byd- 


 goszcz - Wschód odniosła wspa 


niały sukces, przeprowadzając 
według metody kolejarzy ra- 
dzieckich szybkościową napra- 


wę rewizyjną parowozu cięż - 
kiego typu Ty 246-89 w ciągu 
11 godzin, zamiast przewidzia- 
nych dla tego rodzaju napra- 
wy — 2 dni. 


DO CZYTELNIKÓW 
PRASY RADZIECKIEJ 


Biuro Zagraniczne P. P. R. „RUCH“ w Warszawie, Plac 3-ch 


Krzyży 16. 


podaje do wiadomości, że przyjmowanie zamó 
wień na prenumeratę dzienników i 


czasopism radzieckict. 


na I kwartał 1951 r zostało zakończone. 


| Jednocześnie zawiadamiamy, że w dalszym ciągu wszystkie 


placówki P P K „RUCH". 


Jddziały Międzynarodowegc Klubu Prasy i 


Agencje i Urzędy Pocztowe. 


Książki oraz 


Księgarnie „Domu Książki” przyjmują zgłoszenia na prenu- 


meratę czasopism radzieckich na 
1951 r. 
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[1-gi i dalsze kwartały 


TRYBUNA LUDU 
O U U a a 


Rola i zadania ZSL w walce o zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce | 


Rezolucja Rady Naczelnej Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


(f) W wyniku 3-dniowych obrad, które odbywały się w War- 


szawie w dniach 7, 8 i 9 bm., 
Stronnictwa Ludowego — po 
z całorocznej działalności ZSL 


Rada Naczelna Zjednoczonego 
przeanalizowaniu doświadczeń 
oraz pracy aktywu i członków 


Stronnictwa — uchwaliła jednogłośnie rezolucję, w której 
ocenia dotychczasową działałność Stronnictwa, określa jego 
rolę na etapie budowy fundamentów socjalizmu w Polsce 
oraz wytycza zadania dla dalszej pracy Stronnictwa, jego 


aktywu i mas członkowskich. 


Oceniając na wstępie dorobek 
ZSL w pierwszym roku po zje- 
dnoczeniu, Rada Naczelna pod- 
kreśla wielkie znaczenie jedno- 


ści ruchu ludowego dla mas 
chłopskich i dla całego obozu 
demokracji ludowej. „Zjedno- 


czenie — głosi rezolucja — przy 
równoczesnym pozbyciu się ku- 
łackich rozbijaczy i agentów bur 
żuazji, pozwoliło przywrócić 
tradycje ludowego radykalizmu, 
a tym samym związać się mo- 
cniej z klasą robotniczą, stojącą 
od dziesiątków lat na czele walk 


przeciwko wyzyskiwaczom ludu | 


w mieście i na wsi, związać się 
z PZPR, która przoduje naro- 
dowi polskiemu na jego nowej 
drodze rozwoju. 

Kongres Zjednoczeniowy po- 
głębił wysiłki w kierunku prze- 
zwyciężania narzuconej przez 
kułactwo ideologicznej odrębno- 
ści i przyswojenia sobie przez 
ruch ludowy ideologicznego do- 
robku rewolucyjnej klasy robot- 
niczej. ZSL walczy dziś razem 
z PZPR o wspólny cel, jakim 
jest ustrój pełnej sprawiedliwo- 
ści społecznej, ustrój, w którym 
żaden człowiek nie będzie móg 
wyzyskiwać innego człowieka 
ustrój, likwidujący wiekowe u- 
pośledzenie gospodarcze i kul- 
turalne wsi w stosunku do mia- 


sta — to znaczy ustrój socjali- 
styczny“. 
W dalszym ciągu rezolucja 


precyzuje rolę ZSL w rozwoju 
demokracji ludowej: 

„Walcząc o sprawiedliwość 
społeczną w ścisłej i przyjaznej 
współpracy z PZPR, Zjednoczo- 
ne Stronnictwo Ludowe uważa 
za swą misję skupianie jak naj- 
szerszych mas chłopskich do 
pracy nad utrwaleniem władzy 
mas pracujących, pokoju, nie- 
podległości narodowej oraz nać 
podnoszeniem dobrobytu i kul- 
tury całego ludu polskiego. 

ZSL uważa za swoją misję 
krzewić wśród  najszerszych 


Po raz pierwszy młodzież harcerska 
calego kraju obchodzi „Tydzień Pioniera* 


(f) 10 bm. rozpoczą” się pierw- 
szy w Polsce „Tydzień Pionie- 
ra“, związany z obchodem 25 
rocznicy powstania organizacji 
„Polski Pionier". 

W okresie Tygodnia przepro- 
wadza się w drużynach spe- 
cjalne zbiórki, na których wy- 
różniający się w pracy i nauce 


harcerze, po złożeniu przyrze- | 


czenia, otrzymają nowe odzna- 
ki i legitymacje organizacyjne. 

W szkołach podstawowych 
Łodzi ponad 5.000 najmłodszych 
członków ZHP, po złożeniu przy 


mas chłopskich ideę pokoju, 
przyjaźni między narodami, w 
szczególności przyjaźni z pań- 
stwami, których polityka służy 
obronie pokoju, a na których 
czele stoi najpotężniejsze pań- 
stwo świata — Związek Socja- 
listycznych Republik Rad. 


ZSL uważa za swoją misję 
umacniać państwo demokracji 
ludowej przez pobudzanie mas 
chłopskich do jak najbardziej 
czynnego udziału w terenowych 
organach władzy ludowej, dzia- 
jłających na wsi i w powiecie, 
| przez pogłębianie w ludności zro 
zumienia jej obowiązków wobec 
Państwa. 


ZSL rozumie swoją rolę w or- 
ganizowaniu mas chłopskich do 
pracy nad realizacją Planu 6- 
letniego, budowy fundamentów 
socjalizmu, które będą zarazem 
fundamentami trwałej niepod- 
ległości narodu, niezależności 
Polski od zaborczych kapitali- 
stów zagranicznych oraz funda- 
mentami dobrobytu i kultury 
polskich mas pracujących na 
wsi i w mieście.“ 

Następnie Rada Naczelna pod 
kreśla w rezolucji wielkie osią- 
gnięcia Państwa Ludowego w 
ręalizacji zadań Planu 6-letnie- 
go. 

Przechodząc do zagadnienia 
walki z agenturami podżegaczy 
wojennych w naszym kraju, Ra- 
da Naczelna stwierdza, że na 
wsi rolę macek wroga spełnia 
kułactwo. „W szczególności ku- 
łak stara się oddziaływać na 
chłopów średniorolnych, których 
sytuacja gospodarcza wydatnie 
się podniosła i dalej się podno- 
si, lecz którzy nie zawsze jesz- 
cze rozumieją, że ich interes 
jest sprzeczny z interesem ku- 
łaka i że polityka władzy lu- 
dowej, wymierzona przeciw ku- 
łakom, jest obroną ich właśnie 
interesów“. 

Rezolucja w związku z tym 


rzeczenia harcerskiego, otrzyma 
nowe legitymacje. W Rzeszowie 
|w okresie Tygodnia we wszyst- 
kich szkołach podstawowych od- 
bywają 
drużyny opracowują gazetki 
ścienne, a w miastach powiato- 
wych organizowane są uroczy- 


ste akademie. 

Na Lubelszczyźnie w czasie 
| zebrań drużyn harcerskich, po- 
| święconych 25 rocznicy powsta- 
| nia „Polskiego Pioniera“ , Ra- 
idy Dziecięce typują na stopień 
| „Pioniera“ młodych harcerzy, 


się uroczyste zbiórki, |! 


| 
| 


f 


stwierdza, że ZSL, skupiające 
podstawową część chłopów, ma 
obowiazek bronić tę warstwę 
chłopów przed rozkłədowym 
wpływem kułactwa i organizo- 
wać ją do walki przeciw kuła- 
ctwu -— wespół z biedotą wiej- 
ską. 

Rezolucja stawia dalej zada- 
nie demaskcwania wszystkich 
tych ludzi typu Mikołajczyka, 
którzy przyczzili się po ie- 
go klęsce lub wcisnęli się do Zje 
dnoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego i prowadzą w nim swoją 
rczkładową robotę. 

Rada Naczelna przestrzega 
jednocześnie jak  najsurowiej 
przeciwko dzieleniu członków 
Stronnictwa na b. członków SL 
i b. członków PSL. 

Rezolucja wskazuje dalej na 
braki w dotychczasowej pracy 
ZSL. Braki te stały się poważ- 
ną przyczyną, że na szeregu 
odcinków życia państwowego 
i społecznego krzewi się jesz- 
cze biurokratyzm, lekceważenie 
człowieka pracy, kumoterstwo 
i tolerancja wobec wroga kla- 
sowego. Rezolucja stwierdza, 
że główną wytyczną dla przed- 
stawicieli ZSL w radach naro- 
dowych i wszelkiego rodzaju 
spółdzielniach — przede wszy- 
stkim w spółdzielniach gmin- 
nych powinna być walka z biu- 
rokratyzmem i jak najmocniej- 
sze związanie się z masami. 

„Ambicją działaczy ZSL — 
stwierdza rezolucja — winno 
być wykonywanie i przekra- 
czanie państwowych planów 
produkcji, skupu i kontrakta- 
cji dla każdego powiatu i gmi- 
ny, wnikanie w potrzeby tere- 
nu w takich dziedzinach, jak 
drogi, elektryfikacja, zdrowot- 
ność, szkoły, świetlice, rądiofo- 
nizacja, walka z analfabetyz- 
mem, pijaństwem*. 

Działacze ludowi w radach 
narodowych i spółdzielniach — 
jak stwierdza rezolucja powin- 
ni brać aktywny udział w wal- 
ce przeciw wyzyskiwaczom. M. 
in. powinni zwrócić baczną u- 
wagę na realizacje wytycznych 
władz w dziedzinie redukcji 
do jednej trzeciej zadłużenia w 
pieniądzach, naturaliach i robo 
ciźnie chłopów biednych i śred- 
niorolnych u bogaczy wiej- 


wyróżniających się koleżeńsko- 
ścią i dobrymi postępami w 
nauce. 


W ciągu nadchodzącego Ty- | 
godnia na uroczystych zbiórkach 
połączonych z imprezami arty- 
stycznymi, wielu harcerzy złoży 
przyrzeczenie, otrzyma odznaki 
oraz legitymacje harcerskie. 


Szczególnie uroczyście wypa- 
dły zebrania dziecięce w dziel- 
nicach robotniczych Lublina, w 
szkołach podstawowych Nr 1, 
8, 13, 14 i 16. 


Przodujący sporlowcy otrzymują 


odznakę SPO 


POZNAŃ W Poznaniu odby- |skiego oraz w lokalach klubo- 


ła się centralna akademia, zor- 


iganizowana przez MKKF z o- 


kazji zakończenia Miesiąca po- 
głębienia przyjaźni polsko- ra- 
dzieckiej 

Referat na temat sportu w 
ZSRR wygłosiła wicemistrzyni 
Polski w gimnastyce — Kani- 
kowska. Następnie odbyło się 
wręczenie pierwszych w woj 
poznańskim odznak SPO. 

Wśród sportowców, którzy o- 
trzymali odznaki, znaleźli się 
m. in. zasłużeni mistrzowie spor 
tu — Stawczyk i Adamczyk, da- 
lej wicemistrzyni Polski w gi- 


mnastyce — Kanikowska, tre- 
ner państwowy — Radojewski, 
zapaśnik — Jakubowicz oraz 


młody ZMP-owiec, przodownik 
pracy Zakładów im. Stalina — 
Naglewicz. 

Podobne uroczystości odbyły 
się w Domu Kaltury Woj. 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej, z udziałem licznych dele- 
gatów  LZS-ów woj. poznań- 


wych Zrzeszenia Sportowego 


„Gwardia“. 


BYDGOSZCZ. W sali ORZZ 
odbyła się akademia, zorganizu 
wana przez WRKF z okazji za- 
kończenia Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckie? 
Do prezydium powołano m. in 
międzynarodowego mistrza Ru- 
munii w trójskoku Z. Wein- 
berga. Wyczerpujący referat: 
„Sport w ZSRR“ wygłosił zna- 
ny działacz sportu robotnicze- 
go — Lehmann. 


Po referacie nastąpiło wrę- 
czenie pierwszych na terenie 
woj. bydgoskiego, odznak SPO. 
25 sportowców otrzymało z rąk 
przewodniczącego Miejskiej Ra- 
dy Narodowej — ob. Maludziń- 
skiego odznaki „Sprawny do 
pracy i obrony“. Wśród odzna- 
czonych przeważała młodzież 
szkolnych kół sportowych i 
LZS-ów. 


KRAKÓW. W ramach Mie- 
siąca pogłębienia przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej odbyła się w 
Starym Teatrze w Krakowie u- 
roczystość wręczenia odznak 
SPO 

Wśród pierwszych sportow- 
ców, którzy otrzymali odznaki 
SPO, znajdują się: 54-letni pra- 
cownik Zakładu Lecznictwa 5t. 
Ryszowski, szereg piłkarzy li- 
gowej drużyny Ogniwa z Gli- 
masem i Bobulą na czele, 14- 
letni Jan Pirożyński oraz naj- 
młodszy 10-letni Leszek Rup- 
pert. 

$ 


ŁUBLIN. W hali sportowej 
w Lublinie odbyło się wręcze- 
nie pierwszych odznak SPO. 
Po referacie na temat znacze- 
nia przyjażni polsko - radziec- 
kiej, przewodniczący WKKF 
Gerłowski dokonał wręczenia 
40 pierwszych odznak SPO o- 
raz nagród za najlepsze gazet- 
ki ścienne poświęcone sportowi 
radzieckiemu. 


Państwowa Fabryka Galanterii Drzewnej „San* w Przemyślu, w związku ze 


„choinką, przygotowała 


Zabawki pod „,choinkę' 


bogaty asortyment zabawek dla dzieci 


* dla dzieci 


zbliżającą się 
Na zdjęciu: kierownik fa- 


| bryki Czubiński, magazynier Markiewicz i kierownik produkcji Feket, oglądają w magazynie 
przygotowane do wysyłki zaba wki 


Foto WAF 


,rzonych w kraju 


skich. Ważnym zadaniem Stron 
nictwa jest walka ze wstecznym 
klerykalizmem i szerzenie 
wśród aktywu wiejskiego rze- 
telnej oświaty, opartej na nau- 
kowym poglądzie na świat. 

Dalsza część rezolucji mówi 
o dorobku ZSL w dziedzinie 
spółdzielczości produkcyjnej o- 
raz o zadaniach, jakie w tym 
zakresie stoją przed ZSL. „W 
dziedzinie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, rozwijającej się stop 
niowo i na zasadach dobrowol- 
ności, jako forma gospodarowa- 
nia, mająca objąć w przyszło- 
ści całokształt gospodarstw 
chłopskich w Polsce, ZSL ma 
już poważne zasługi, podkre- 
Ślane niejednokrotnie przez 
najwyższe czynniki w Państwie. 
W szczególności należy podkre- 
ślić założenie spółdzielni pro- 
dukcyjnych w dziesiątkach gro 
mad, w których, jako organiza- 
cja polityczna, 1stniało tylko 
koło ZSL. Jako swoje bojowe 
zadanie w tej dziedzinie, ZSL 
uważa walkę o zdobywanie dła 
idei spółdzielczości produkcyj- 
nej wsi starych, a w szczegól- 
ności starych gospodarstw śŚre- 
dniorolnych. Szczególną uwagę 
należy poświęcić popularyzacji 
spółdzielni pierwszego typu, ja- 
ko najdostępniejszej formy dla 
chłopów średniorolnych. 

Aby ten cel osiągnąć, trzeba 
na każdym kroku pamiętać, że 
nie można odrywać pracy nad 
tworzeniem spółdzielni produk 
cyjnych od pracy nad podnie- 
sieniem gospodarczym indywi- 
dualnych mało i średniorolnych 
chłopów. Należy pomóc im w 
wiązaniu się z polityką Pań- 
stwa Ludowego, z sojuszem ro- 
botniczo - chłopskim przez roz- 
wój spółdzielni gminnych, kon- 
traktacji i innych form, stano- 
wiących dźwignię do wyższych 
szczebii współdziałania gospo- 
darczego. 

Nie można też oderwać pracy 
nad tworzeniem nowych spół- 
dzielni od opieki nad spółdziel- 
niami istniejącymi, w których 
kułak stara się od zewnątrz (a 
niekiedy przedostawszy się pod- 
stępnie do wewnątrz) jątrzyć, 
sabotować, rozbijać. 

Troskę o wysoki poziom gospo 
darczy już istniejących spół- 
dzielni, o dyscyplinę pracy, o 
atmosferę przyjaźni i zgody, o 
wysoki poziom moralny kierow 
nictwa spółdzielni produkcyjnej 
— słowem troskę o jakość two- 
spółdzielni 
przeciwstawiamy bezmyślnej po 
goni za ilością — kosztem ja- 
kości. W związku z tym należy 
wespół z kierowniczymi orga- 
nami PZPR tępić z całą ostro- 
ścią jakiekolwiek przejawy na- 
cisku na chłopów, których tyl- 
ko na drodze przekonywania i 
walki z wpływami kułactwa moż 
na zdobyć dla socjalistycznych 
form gospodarki“. 

Ostatnia część rezolucji Ra- 
dy Naczelnej ZSL poświęcona 
jest wytycznym, których reali- 
zacja umocni organizacyjnie 
Zjednoczone Stronnictwo Ludo- 
we. Rada Naczelna wysunęła tu 
trzy naczelne zasady. Pierwszą 
z nich jest: bliżej mas. — „Za- 
sada ta — głosi rezolucja — 
winna obowiązywać każdą orga 
nizację i każdą instancję kie- 
rowniczą Stronnictwa, które 
winny znać codzienne bolączki, 
troski, potrzeby chłopów pracu- 
jących i nauczyć się te sprawy 
załatwiać, łamiąc kułackie i biu 
rokratyczne przeszkody w tere- 
nie i ułatwiając chłopom ko- 
rzystanie z dobrodziejstw, jakie 
stwarza dla nich demokracja lu 
dowa“. 

Druga zasada stawia zadanie 
osiągnięcia wysokiego poziomu 
ideowego. „Zasada ta — czyta- 
my w rezolucji — wymaga roz- 
budowy szkolenia ideologicz- 
nego ZSL i podwyższenia jego 
jakości w kierunku czerpania z 
dorobku rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, radykalnego ru- 
chu ludowego i — zgodnie z 
tradycjami tego ostatniego — 
w kierunku zbliżania się i prze- 
zwyciężenia przegród, jakie mię 
dzy naszym ruchem, a ruchem 
robotniczym próbuje wciąż usta 
wiać podstępna polityka bur- 
żuazji i kułactwa*, 

Trzecia zasada głosi: Otwar- 
ta droga dla nowych kadr. Re- 
zolucja stwierdza, że dla reali- 
zacji tej zasady trzeba otoczyć 
szczególną troską i pomocą mło- 
de kadry ludowców, wyrosłych 
w szkole politycznej demokracji 
ludowej, nie obciążonych kułac- 
kimi przesądami i rwących się 
do pracy nad przeobrażaniem 
życia wsi polskiej. 

„Realizując te trzy zasady 
pod wspólnym z PZPR sztanda- 
rem walki o szczęście ludu pol- 
skiego — stwierdza w zakoń- 
czeniu rezolucja Rady Naczel- 
nej — pragniemy spełnić wiel- 
ką misję polityczną, Spoczywa- 
jacą na barkach naszego Stron- 
nictwa i na obecnym etapie roz- 
woju demokracji ludowej. U- 
macniając naszą organizację 
ZSL-owską, wzmagając jej ak- 
tywność we wszystkich ogni- 
wach, każdy członek naszego 
Stronnictwa w obliczu zbrodni- 
czych zakusów podżegaczy wo- 
jennych powinien budzić wśród 
mas ludowych świadomość, że 
codzienna, ofiarna praca dła 
Polski stanowi potężny wkład 
do dzieła obrony pokoju“. 


W woj. koszalińskim 
zakończono wybory 
do komitetów 


rodzicielskich 
(f) W województwie koszaliń- 
skim zakończono wybory do 


komitetów rodzicielskich. Wy- 
bory odbyły się w ponad 1.200 
szkołach podstawowych i śred- 
nich  ogólnoxształcących oraz 
zawodowych. 
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Strajk powszechny w 4 miastach 
pólnoenych Włoch 


Robotnicy wałczą przeciw próbom likwidacji 


przemysłu 


() RZYM (PAP). Akcja 
włoskich kół rządowych i wiel- 
kich przemysłowców, polegają- 
ca na zamykaniu licznych fa- 
bryk i zakładów wytwórczych 
celem szerszego otwarcia ryn- 
ku dla towarów amerykańskich, 
napotyka na zdecydowany opór 
robotników włoskich. Robotni- 
cy nie dopuszczają do unieru- 
chomienia zakładów, przejmu- 
jąc na siebie całkowitą odpo- 
wiedzialność za produkcję i u- 
rzymując zakłady w ruchu mi- 
mo opuszczenia ich przez dy- 
rekcje. 

Po przejęciu przez załogi ro- 
kotnicze wielkich zakładów „An 
saldo“ i szeregu stoczni w Ge- 


włoskiego 


nui, akcja robotników bronią« 
ca produkcji i zatrudnienia roze 
szerzyła się na inne wielkie o- 
środki przemysłowe. 


Donoszą z Voltrii, Sestrii, Po- 
nento i Cogoleto we Włoszech 
Północnych, że odbył się tam 
strajk powszechny na znak pro 
testu przeciwko zamiarom rzą- 
du zlikwidowania niektórych 
fabryk mechanicznych w Ligu= 
rii. Z Mediolanu nadeszła wia- 
domość, że dyrekcja zakładów 
Monte Catini postanowiła zamk 
nąć fabrykę chemiczną zwal- 
niając 320 robotników. Robot- 
nicy nie opuścili jednak fabry 
ki i kontynuuią pracę. 


Naród francuski domaga się . 


poszanowania 


paktu z ZSRR 


Kongres w Paryżu poświęcony 6 rocznicy 
zawarcia paktu o przymierzu (rancusko- 
radzieckim 


(£) GENEWA (PAP) Jak do- | 
noszą z Paryża, odbył się tam 
staraniem Towarzystwa Przyja- 


źni Francusko - Radzieckiej 
dwudniowy kongres, poświęco- 
ny szóstej rocznicy zawarcia 


paktu o przymierzu francusko - 
radzieckim. Kongres zgromadził 
około tysiąca delegatów. 

"7 przyjętej jednogłośnie rezo 


lucji kongres wyraził żądanie 
poszanowania zawartego przed 
sześciu laty traktatu, swobody 
rozpowszechniania wiadomości 
o Związku Radzieckim oraz za- 
przestania remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich. 

W związku z kongresem o- 
twarto wystawę: „Związek Ra- 
dziecki — mocarstwo pokojowe”, 


Uroczystości na Węgrzech 
w 100 rocznicę śmierci gen. Bema 


(€) BUDAPESZT (PAP). Ob- 
chody 100 rocznicy zgonu gen. 
Józefa Bema na Węgrzech prze- 
kształciły się w potężną manife- 
stację narodu węgierskiego ku 
czci tego wielkiego bojownika o 
wolność ludów. 

W dniu 10 bm. odbyła się w 
Budapeszcie uroczystość złożenia 
wieńców pod pomnikiem gen. 
Józefa Bema. 


Na uroczystość przybyli: prze- 
wodniczący Prezydium Węgier- 
skiej Republiki Ludowej — Ro- 
nai, premier rządu — Dobi, czło 
nek Biura Politycznego KC Wę- 
gierskiej Partii Pracujących — 
minister Gero, przewodniczący 
prezydium stołecznej rady naro 
dowej — Pongracz, charge d'af- 
faires poselstwa polskiego w Bu 
dapeszcie — dr Henryk Minc, 
przedstawiciele  dyplomatyczni 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej oraz genera 
licja. Po zakończeniu uroczysto- 
ści mieszkańcy stolicy składali u 
stóp pomnika wiązanki kwiatów. 

W Muzeum Historycznym Ar- | 


mii w Budapeszcie otwarto wy- 
stawę poświęconą pamięci gene- 
rała. 

W największym teatrze Buda- 
pesztu odbyła się uroczysta aka- 
demia. Akademię zagaił wicemi- 
nister obrony narodowej Węgier 
— Nogradi. Charge d'affaires po 
selstwa polskiego w Budapeszcie 
— dr Henryk Minc podkreślił, 
że przyjaźń polsko - węgierska, 
która ma za sobą wspaniałe tra 
dycje walk rewolucyjnych Be- 
ma, Kossutha i Petoefiego łączy 
dzisiaj nasze narody we wspól- 
nej walce o pokój i socjalizm. 

Centralny organ Węgierskiej 
Partii Pracujących „Szabad 
Nep“ w artykule poświęconym 
pamięci gen. Bema stwierdza m. 
in.) 

Nasz naród budujący  socja- 
lizm, nasza armia ludowa bronią 
ca pokoju z pietyzmem i czcią 
chylą dziś czoła przed pomni- 
kiem „ojca Bema“ i składają 
przysięgę niezachwianej wierno- 
ści dla sprawy ludu o którą 
przez całe swe życie walczył gen. 
Józef Bem. 


Amerykańscy imperialiści tworzą 
nowy blok wojenny . 


na Bliskim 


(d) MOSKWA (PAP). — A- | 
gencja TASS donosi z Bejrutu: 
Dziennik libański „Asz-Szark* 
stwierdza, że w najbliższym 
czasie odbędzie się w Ankarze 
posiedzenie przedstawicieli szta 
bów generalnych Turcji, Egip- 
tu, Syrii, Izraela i innych kra- 
jów wschodnich, na którym roz 
ważany będzie amerykański 
płan utworzenia sojuszu wojen 
nego tych państw. 


. 


Wschodzie 


Zwołanie tego posiedzenia 
wywołało poważne zaniepokoje 
nie w brytyjskich kołach rzą- 
dowych. W Londynie uważają, 
że klecony przez Stany Zjed- 
noczone nowy blok wojenny 
będzie skierowany przede wszy 
stkim przeciwko interesom An- 
glii w Egipcie, Iranie i Transjor 
danii, co zagrozi pozycjom bry- 
tyjskim na całym Bliskim 
Wschodzie. 


Ponad 965 tys. podpisów 
pod Apelem Pokoju w Finlandii 


(£) HELSINKI (PAP). W Hel- 
sinkach odbyło się doroczne ze- 
branie Komitetu Obrońców Po- 
koju. Związek ten liczy w 
swoich szeregach blisko 500 ty- 
sięcy członków. 


Na zebraniu podsumowano 
wyniki akcji zbierania podpisów 


pod Apelem Sztokholmskim i 
stwierdzono, że ilość zebranych 
w Finlandii podpisów osiągnęła 
cyfrę 965.753. Na zebraniu zo- 
stały poza tym omówione uchwa 
ły II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w Warszawie. 
Uczestnicy zebrania całkowicie 
poparli te uchwały. 


Wiadomości sportowe 
Koszykarki FSGT w Warszawie 


Ww CRZZ podejmowano „lampką 
wina“ bawiące obecnie w Polsce 
Koszykarki francuskie FSGT. 

Przyjęcie upłynęło w miłym na- 
stroju, po czym Francuzki udały 
się na występy baletu radzieckiego 
„Bierozka”. 

* 


W meczu z reprezentacją ZS Spój 
nia, który odbędzie się we wtorek 
12 bm. w sali Ogniska drużyna 
FSGT wystąpi w następującym 


składzie: Huck, Gillard, Pichot, Des- 


seitenne, Molinie, Reynard, Darid, 
Scarone, Chenet, Romagnoli, Stefa- 
niszyn, Laurens. 

ZS Spójnia grać będzie w skła- 
dzie: Pachłowa, Wojewódzka, Ro- 
gowska, Parszniak, Dziak, Kowal- 
czyk, Hajecówna, Góralska. 


Jako przedmecz rozegrane zosta- 
nie o godz. 17 spotkanie siatkówki 
drużyn męskich Spójnia (Warsza- 
wa) — AZS AWF z cyklu rozgry= 
wek o puchar PZKSS. 


Pięściarze CSR wyjechali do Krakowa 


13 bm. odbędzie się w Krakowie 
drugi występ pięściarzy czechosło 
wackich. Na mecz ten ustalono na- 
stępujący skład drużyny polskiej: 

w muszej — Anielak, w koguciej 
— Szaliński, w piórkowej Ma- 
tloch, w lekkiej Brzeziński, w pół- 


średniej — Krawczyk, w średniej 
— Paliński, w półciężkiej — Krauss, 
w ciężkiej Drapała. 


W poniedziałek pięściarze czecho- 
słowaccy zwiedzili w Łodzi zakła- 


Polska Zach. — Polska 


W poniedziałek hokeiści kadry re- 
prezentacyjnej rozegrali treningo- 
we spotkanie pod nazwą Polska Za- 
chodnia — Polska Wschodnia. 


dy, im. Feliksa Dzierżyńskiego, w 
których od robotników otrzymali ue 
pominki. Goście zwiedzili również 
przyfabryczny żłobek. 

W poniedziałek w nocy pięścia- 
rze polscy i czechosłowaccy wy- 
jechali z Łodzi pociągiem do Kra- 
kowa. Ekipie polskiej towarzyszą 
trenerzy Sztam i Śmiech. Z ramie- 
nia PZB wyjechał wraz z zawod- 
nikami członek kapitanatu Si- 
korski. 


Wsch. 6:3 w hokeju 


Zasłużone zwycięstwo odnieśli hoa 
keiści Polski Zachodniej 6:3 (4:0, 2:2, 
0:1). 


Bogaty sezon zimowy w ZSRR 


Milion uczestników w 


MOSKWA. W Związku Radzieckim 
trwają przygotowania do sezonu zi- 
mowego Zatwierdzony ostatnio ka- 
lendarz zawodów narciarskich i ty- 
żwiarskich obejmuje szereg imprez 
masowych i wyczynowych we wszy- 
stkich ośrodkach sportów zimo- 
wych ZSRR 

W dniach 7—21 stycznia odbedą 
się wszechzwiązkowe, koresponden- 
cylne zawody narciarskie, w któ- 
rych wezmie udział imponująca licz 
ba ponad 1 milion zawodników i 
zawodniczek. W poczatkach stycz- 
nia rozegrane będą również zawody 
narciarskie z udziałem czołowych 
zawodników. Biegi płaskie odbędą 


zawodach narciarskich 


się w Leningradzie a slalom | skoki 
w Bakuriani (Gruzja). 

Narciarskie mistrzostwa ZSRR od- 
będą się w marcu w trzech miej- 
scowościach biegi płaskie w Zla- 
touste, slalom i kombinacja a!pei- 
Ska w Ałma-Ata a skoki otwarte 
w  itirowie. 

Tradycyjne zawody narciarskie Z 
okazji „Święta północy“ odbędą się 
jak corocznie, w Murmańsku w po- 
czątkach kwietnia Weźmie w nich 
udział około 400 tys. zawodników. 

W końcu marca rozegrane zostaną 
w Archangielsku wszechzwiszkowe 
mistrzostwa juniorów w jeździe 
Szybkiej i figurowej. 
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wizytalorów walki 
z. analfabetyzmem 


(G-H) 11 bm. wizytatorzy o- 
kręgowi do walki z analfabe- 
tyzmem na konierencji w Mi- 
nisterstwie Oświaty podsumo- 
wali dotychczasowe wyniki 
trwającej obecnie jesienno- zi- 
mowej kampanii początkowego 
nauczania dorosłych. W obra- 
dach, którym przewodniczył 
pełnomocnik rządu do walki z 
analfabetyzmem — tow. Stefan 
Matuszewski wzięli również -u- 
dział: przedstawicielka _ Wy- 
działu Oświatowego KC PZPR 
tow. Sylwia  Podkowina, 
przedstawiciele stronnictw po- 
litycznych, CRZZ i zarządów 
głównych masowych organiza- 
cji społecznych. 

Wizytatorzy podkreślali po- 
ważny wzrost wkładu do akcji 
zwalczania anałfabetyzmu 
związków zawodowych i orga- 
nizacji społecznych, a zwłasz- 
czą ZSCh i LK, Udział ZMP u- 
znano jeszcze za niedostateczny 
i stwierdzono, że należy znacz- 
nie rozszerzyć zakres indywi- 
dualnego nauczania analfabe- 
tów, prowadzonego przez mło- 
dzież ZMP-owską. 

Obrady trwają. 


Ponad 800 mieszkań 


dla robotników rolnych 


(G—H) W r. bież. w zespołach 
PGR okręgu giżyckiego wytre- 
montowano ponad 800 miesz- 
kań. zajmowanych przez To- 
botników rolnych. Najwięcej 
mieszkań robotniczych wyre- 
montowano w zespołach „Mio- 
duniszki, Borki, Baranowo i 
Sorkwity. EM. 4 

Po wykonaniu z nadwyżką 
rocznego planu remontów, pro- 
wadzi się prace remontowe na- 
dal, z otrzymanych dodatkowo 
na ten cel kredytów. 


Kobiety zdobywają 
zawód 
(G-H) Dyrekcja Okręgowa 


PKS w Olsztynie zorganizowa- 
ła 3 kursy szkoleniowe dla nie 
wykwalifikowanych kobiet. 


Ogółem na kursach tych 108. 


kobiet pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego, zostało przeszkoło- 
nych na konduktorki. 

Absolwentki kursów pełnią 
funkcję konduktorek na wszy- 
stkich liniach autobusowych 
PKS dyrekcji olsztyńskiej, wy- 
wiązując się ze swych obowiąz- 
ków bez zarzutu. 


Otwarcie nowego 
dworca PKS 


w Mrągowie = 


(G-H) W Mrągowie, woj. ol- 
sztyńskie odbyła się uroczystość 
otwarcia Dworca Autobusowe- 
go PKS. Dzięki wysiłkowi za- 
łogi budowlanej, dworzec od- 
dany został do użytku na 2 mie 
siące przed terminem. ; 

Dworzec wyposażony jest we 


wszystkie nowoczesne urządze- |* 


nia oraz stację obsługi. W bu- 
dynku przylegającym do dwor- 
ca mieści się świetlica oraz 
klub racjonalizatorski pracow- 
ników ekspozytury PKS. 


Nowe sklepy MHD 


W najbliższych dniach War- 
szawa otrzyma 4 nowe sklepy 
MHD. 

Będą to sklepy uruchomione 
ponad zaplanowaną w tym ro- 
ku ilość placówek MHD, uru- 
chomionych już do dnia 30.11, 

Nowe sklepy mieścić się bę- 
dą: sklep papierniczy przy ul. 
Radzymińskiej 23, z obuwiem 
przy ul. Puławskiej 92, droge- 
ria przy ul. Brzeskiej 16*i ga- 
lanteria skórzana przy ul. Rut- 
kowskiego 31. 


lepiej kierować wychowaniem młodzieży 
W szkole TPD przy ul. Noakowskiego 6 w Warszawie wybrano nowy 


nym zebraniem w poczuciu speł 
nionego w miarę naszych sił o- 
bowiązku — powiedziała tow. 
Liwska składając sprawozdanie 
na zebraniu wyborczym do Ko- 
mitetu Rodzicielskiego szkoły 
TPD przy ul. Noakowskiego 6, 
Nowemu komitetowi rodziciel- 
skiemu oddajemy do dyspozycji 
liczny aktyw rodzicielski: 10 
członków komitetu, 16 opieku- 
nów klasowych i 48 aktywistów, 
członków komisji naszych współ 
pracowników. Oddajemy szkołę, 
która jest dumą nas wszyst- 
kich. Dopracowaliśmy się tego 
wspólnie: nauczycielstwo, rodzi- 
ce i młodzież. 


Rok pracy i doświadczeń 


Rok działalności ustępującego 
Komitetu nie był łatwy. Szkoła 
istniała dopiero od 1948 r. Roz- 
poczynając w 1949 r. pracę ko- 
mitet nie miał doświadczeń, nie 
znał terenu. 

Ilość uczniów powiększyła się. 
Dziedzina wychowania pozosta- 
wiała wiele do życzenia. Wyma- 
gało to od komitetu rodziciel- 
skiego wielkiego wysiłku na ka- 
żdym odcinku jego zadań. 

Trzeba było jak najszybciej 
stworzyć liczny aktyw, działać 
wg. przemyślanego planu uwzglę 
dniającego sprawy najistotniej- 
sze. Tylko praca kolektywna mo 
gła zapewnić osiągnięcie zamie- 
rzonych wyników. 

Tymczasem aktyw kompleto- 
wał się z trudem, wyrabiał po- 
woli. Toteż owoce pracy nie od 
razu można było oglądać. Ale 
rok pracy w ciągu którego ro- 
sło doświadczenie komitetu, dał 
rezultaty. Ustępujący komitet 
może dziś powiedzieć z dumą, 
iż zadanie zapewnienia młodzie- 
ży jak najlepszych warunków 
wychowania i nauki wypełniał 
uczciwie. 

Analiza całorocznej pracy ko- 
mitetu wykazała również błędy 
tej pracy. Komitet wziął na sie- 
bie zbyt wiele zadań na raz, nie 
obliczając dokładnie swych sił. 
Stąd wiele niedociągnięć. 

Prace Komisji nie zostały pc- 
stawione na należytym poziomie. 
Zebrania klasowe rodziców zwo 
ływane były zbyt rzadko. 

Za mało wykazano troski o 
dzieci robotnicze i chłopskie. 

Zbyt słabo pomagano klasom 
licealnym i organizacji ZMP. Ró 
wnież nie wystarczający był kon 
takt z partią. 


Wychowanie młodzieży 

centralnym zagadnieniem 

dyskusji 
Przygotowanie młodego poko- 
lenia do zadań, które stawia 
przed nim plan budowy podstaw 
socjalizmu, było centralnym za- 
gadnieniem obrad. 

Nowy komitet rodzicielski mu- 
si przede wszystkim zwrócić u- 
wagę na wychowanie dzieci. Mu 
si pilnie baczyć, by nie spłycić 
tego zagadnienia do spraw finan 
sowych, do materialnej pomocy 
szkole. 

Obecne wybory, to przełom w 
dotychczasowej pracy komitetu. 
Rola jaką do tej pory spełniały 
komitety ograniczała się do za- 


komitet rodzicielski 


— Stajemy dziś przed wal- 'gadnień finansowych, do mate- 


rialnej pomocy szkole. Jeśli zaś 
chodzi o współpracę ze szkołą w 
kierunku wychowania i umocnie 
nia ideologicznego młodzieży, ro 
biono bardzo mało. 


Za dużo ocen 
niedostatecznych 


W szkołach naszych, wciąż 
jeszcze zbyt duży jest procent o- 
cen niedostatecznych. 

Często zdarza się, że dobrzy 
aktywiści, z zapałem wykonują 
cy prącę społeczną, są złymi ucz 
niami. 

Komitet rodzicielski powinien 
zająć się tą sprawą. Dobry akty- 
wista, będący dla innych przy- 
kładem w pracy społecznej, po- 
winien być również wzorem dla 
swych kolegów w nauce. Jest to 
jedno z najważniejszych zagad- 
nień w wychowywaniu młodzie- 
ży. 


Osiągnięcia pedagogiki 
radzieckiej powinny być 
dła nas wzorem 


Tow. Drucki był przez, kilka 
lat pedagogiem w Związku Ra- 
dzieckim. . 

— Znam metody wychowania 
pedagogiki radzieckiej — mó- 
wił on na zebraniu. Zapoznałem 
się z jej osiągnięciami. Myślę, 
że dobrze by było, gdybyśmy 


| 


i 


wszyscy poznali i pogłębili na- 
sze wiadomości o metodach wy- 
cl wania młodzieży w Związku 
Radzieckim. Jestem przekonany, 
że ułatwiłoby to nam współpracę 
z kierownictwem szkoły w wy- 
chowywaniu naszych dzieci. 


Poruszony przez tow. Druc- 
kiego temat wywołał szeroką 
dyskusję. Rodzice, nauczyciele 
wychowawcy zdają sobie dosko 
nale sprawę, iż przykład Związ- 
ku Radzieckiego jest dla nas 
nieocenionym źródłem wskazań, 
pomocą w tworzeniu nowego ży 
cia, ponieważ nauczyciele ra- 
dzieccy stosują metody wycho- 
wawcze w oparciu o które, ro- 
śnie socjalistyczny człowiek. 


" Niedociągnięcia trzeba 
natychmiast sygnalizować 


Współpraca komitetu rodzi- 
cielskiego ze szkołą to nie tylko 
udział w walnych zebraniach i 
posiedzeniach komitetu. 

Niektórzy rodzice, nie uczęsz- 
czając na zebrania, nie znając w 
ogóle warunków szkoły, usiłują 
oceniać jej pracę. Wszystkie nie- 
dociągnięcia dostrzeżone w wy- 
chowaniu dziecka notują: skrzę- 
tnie w pamięci i „wyrabiają“ 
sobie opinię o szkole. 

A przecież rodzice nie mogą 
być tylko rejestratorami złych 
faktów. Nie mogą również cze- 
kać od jednego walnego zebra- 


Warszawscy korespondenci piszą: 
ZZ SEON RENET PISZĄ: 


Artyści Domu Wojska Polskiego pomagają robotnikom 
budowlanym z PPB-1 w pracy kuliuralno-oświatowej 


Z okazji Miesiąca pogłębienia 
przyjażni polsko-radzieckiej, ze 
spół Domu Wojska Polskiego 


| 


Duża sala świetlicy wypełnio | radość. Hucznymi oklaskami. wi 
na była po brzegi. Na wszyst- |tają zebrani początek występów, 


kieh twarzach, a jest ich nie- 


wystąpił w dniu 5 bm. w Sali | mało, gdyż na występ zespołu 


PPB -1 z programem artystycz- | DWP przyszło około 500 osób z |przy PPB-1 dowiadują się, że 


nym pt. „Norma serc". 


załóg PPB-1, zaciekawienie i 


Zapoznajemy się z założeniami 
wielkiego Planu 6-lelniego 


2 bm. zakończył się w naszej 
fabryce, zorganizowany dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 


Październikowej kurs dla akty- | 


wu związkowego i partyjnego, 
poświęcony popularyzacji zało- 
żeń Planu 6-letniego. Kurs 
trwał niespełna miesiąc, cho- 


ciaż pierwotnie obliczaliśmy go | 


na dwa miesiące. Stało się tak 
dzięki doskonałej postawie 
wszystkich słuchaczy, oraz do- 
brze prowadzonym wykładom. 
Najlepszym dowodem zaintere- 
sowania, jakie wzbudził kurs, 
wśród aktywu partyjnego i 
związkowego, w naszym zakła- 
dzie pracy jest fakt, że ukbń- 
czyły kurs wszystkie 22 wy- 
typowane osoby, oraz jedna do- 


Czy Centrala Spożywców musi 
nadsyłać rachunki z opóźnieniem? 


Warszawska Spółdzielnia 
Spożywców jest odbiorcą prze- 
tworów mięsnych z magazy- 
nów Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mięsnego przy ulicy 
Jagiellońskiej. 

Zarówno odbiór towaru jaki 
rachunków odbywał się do li- 
stopada br. bardzo sprawnie. 
Sytuacja jednak uległa zasadni 
czej żmianie na tym odcinku 
od czasu, kiedy CZPMs 
wydawać towar, a Centrala 
Spożywców... rachunki. 

Do listopada CZPMs wysta- 
wiał rachunki na pobrany to- 
war w najgorszym wypadku w 
ciągu 2 dni, obecnie otrzymuje 


52) 


zaczął. 


| 


datkowo. Frekwencja przez ca- 
ły czas trwania kursu wynosi- 
ła nieomal 100 proc. 

Obecni na zakończeniu kursu 
przedstawiciele Zw. Zaw. Pra- 
cowników Przemysłu Chemicz- 
nego zgodnie stwierdzili wyso- 
ki poziom kursu i wyrazili za 
to swoje uznanie kierowniczce 
tow. Stanickiej, oraz wykła- 
dowcy tow. Milewiczowi. 

— Zdajemy sobie sprawę — 
powiedziała tow. Stanicka na 
zakończeniu kursu — że wiado- 
mości, które nabyliśmy, pomo- 
gą nam -znacznie w realizacji 
zadań 
cinkach. 

J. BOLIMOWSKI 
Huta „Targówek“ 


my rachunki z Centrali Spo- 
żywców z opóźnieniem 10 dni, 
co bardzo utrudnia naszej bu- 
chalterii bieżące księgowanie: 
* Rachunki te, wędrują do nas 
tak długo dlatego, że w Cen- 
trali Spożywców  zakorzeniła 
się biurokracja, którą naszym 
zdaniem, trzeba byłoby jak naj 
szybciej wyplenić i 
handlu uspołecznionym nie po- 
winna mieć miejsca. 


Wydaje nam się. że bardziej | 


celowe będzie 
waru jak i rachunków bezpo- 
średnio przez CZPMs. 
Z. WYPYCH. 
WSS. — Wydział Handlowy. 


Obsługa taśm była prostsza i mniej 


Planu na naszych od- | 


J 


która w | 


wydawanie to- | 


Centralny Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego PZPR (Mokotowska 
725) podaje do wiadomości, że w 
bieżącym tygodniu odbędą się 
następujące seminaria: 

I. Dla wykładowców kursu II 
stopnia na temat IV „Jak robot 
nicy i chłopi walczyli i zwycię 
żali w Rosji“. 

Dnia 13 bm. o godz. 17 wy- 
kładowcy z dzielnicy Śródmie- 
ście. s 

Dnia 14 bm, o godz 17 wykła 


nia do drugiego, żeby o nich 
mówić. O wszelkich brakach i 
'niedociągnieciach trzeba natych 
miast alarmować. 


Szkoła jednym z odcinków 
działalności wroga 
klasowego 


Szkoła jest jedny.n z odcin- 
ków naszego życia, gdzie obo- 
wiązuje wyostrzona czujność na 
działalność wroga klasowego. 
Walka klasowa zaostrza się bo- 
wiem coraz bardziej, wróg czu- 
jąc swój nieuchronny koniec a- 
takuje wszystkie dziedziny na- 
szego życia. Szkoła wychowu- 
jąca wykonawców naszych pla- 
nów budowy socjalizmu jest 
szczególnym celem jego rozkła- 
dowej roboty. 

Wróg klasowy usił"je odciąg- 
nąć młodzież od nauki. Usiłuje 
|zakłócać normałay bieg pracy 
szkoły. 

Wszelkimi sposobami dąży do 
tworzenia rozdziału między nau- 
czycielstwem, rodzicami: i mło- 
dzieżą. Nie przóbiera w środ- 


Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej w porozumieniu z 
Dyrekcją Okręgową Kolei Pań- 
stwowych w Warszawie ptzy-* 
sposabia do pracy na terenie 
stolicy kobiety i mężczyzn z bra 
kiem obu rąk. Od ‘osób tych 


(G-H) Młodzież niezorganizo- 
wana masowo podejmuje apel 
robotnicy z Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego Lucyny 
Maciejewskiej. 

W czasie zebrań, poświęco- 
nych omówieniu uchwał IH Świa 
towego Kongresu Obrońców Po- 
koju młodzież manifestacyjnie 
kach, usiłując dezorganizować zgłasza swój akces do przodują- 
ich współpracę. „| cej organizacji młodzieżowej, 

Tylko żywa, codzienna czuj- aby pod jej sztandarami silniej 
ność na przejawy wrogiej dzia- włączyć się w dzieło realizacji 
łalności, czujność - nauczycieli, | wielkich zadąń, jakie stawia 
rodziców i młodzieży pozwoli | przad nami Plan 6-letni, plan 
szkole spełnić jej zadanie: wy- | pokoju i socjalizmu. RP 
chować młodzież w duchu so-} W. Łodzi, w odpowiedzi na 
cjalistycznym. (SżK) | apeł Lucyny Maciejewskiej, ma- 
sowo wstąpiła do ZMP wyróżnia 
jąca się w pracy zawodowej 
społecznej młodzież 15 zakładów 
pracy. 

Z pełnym zapałem podjęła 
wezwanie młodzież Zakładów 
Przemysłu Metalowego im. Jó- 
zefa Stalina w Poznaniu. W cza- 


sie ZMP-owskiego zaciągu po- 
zwłaszcza, kiedy z ust sekreta- |, 


rza organizacji partyjnej PZPR 


z 


zespół Domu Wojska Polskiego 
postanowił nawiązać z nami sta 
ły kontakt, pomóc nam w orga- 
nizowaniu sekcji kulturalno-roż 
rywkowych i sportowych. 


Rozpoczynają się występy ar- | 
tystyczne. Zespół Domu Wojska 
Polskiego, gorąco oklaskiwany, 
wiele razy śpiewa na bis pięk- 
ne, bojowe i radosne pieśni ra- 
dzieckie. Później tow. Urgacz, 
młody poeta z: DWP, recytuje 
swój wiersz pt. „Naprzód“, I on 
zyskuje szczere owacje zebra- 
nych na sali. Wszyscy są szcze- 
rze wzruszeni, kiedy tow. Ur- 
gacz mówi: przyszliśmy do was, 
aby uczyć się od was i pomagać 
| wam. Uczyć się od was jak trze 
ba osiągać coraz lepsze wyniki 
|w pracy, pomagać wam w praz 
|l cach kulturalnych, rozrywko- 
wych i sportowych. 


Później występuje chór „Eria- 


(G-H) Szybkie tempo realiza- 
cji planów inwestycyjnych u- 
możliwiło zaopatrzenie szeregu 
miast woj. łódzkiego w urządze- 
nia wodociągowe i kanalizacyj- 
ne. Rozległą sieć kanalizacji i 
wodociągów otrzymały w roku. 
bież. Tomaszów Mazowiecki, 
| Zgierz, Radomsko, Brzeziny, O- 
poczno, Końskie i Pabianięę. 
Pomyślnie przeprowadzono rów 
nież remonty kapitalne budyn- 
ków zamieszkanych przez robot- 


<= 


ją przodownikom pracy PPB-1,|Gminnej Rady Narodowej w 
bezpłatne bilety do teatru. j Piastowie tow. Sosnowski lubi 

Występ skończony. Świetlica | Wygodnie mieszkać. Nie byłoby 
pustoszeje. |w tym nic dziwnego, gdyby nie 

Zostaje w niej jeszcze kilka- | AA  ; kac, leje 28 „ia 
dziesiąt osób. To artyści i przed | yyy, ki kj , ` 
Ļstawiciele PPB-1' uzgadniają |, varunki. Są jeszcze prze- 


A 7 -* pisy prawne, jest — a przynaj- 
| ostatecznie między sobą termi- RE > 
lny- najbliższych sii mniej można tego wymagać od 


| muzycznej, literaċkiej, drama- pygivodniczacego Prezydium 
tycznej, dekoratorskjej i sporto- 
wej. 

— A zatem umowa stoi. Naj- 
bliższe zebranie w poniedziałek. 
o godz. 16. * 

— Tak jest. o A i 

Murarze i cieśle mocno ści- 
|skają dłonie śpiewaków i recy- 
tatorów. 

— Do poniedziałku! 


L. ŚRĘDNICKI 
PPB-1 


tii wyrobienie społeczne i 
obywatelskie. 

Cóż to jednak wszystko zna- 
czy dla człowieka, który ponad 
wszystko przedkłada. własne 
wygody. N . 


W pierwszej połowie listopa- 
da jeden z mieszkańców Piasto- 
wa zgłosił w oddziale przekwa- 
terowań masowych w Warsza- 
wie wolne mieszkanie i oddał 
klucze. Ucieszył się kierownik 


nie węgla, rozsypanego na punktach 


Rady Narodowej i członka par- |. 


U samego źródła tego potoku, niewi- 


szkolenia partyjnego PZPR. 


dowcy z dzielnicy Bródno, Pra- 
ga, Grochów, Żoliborz. 


Dnia 15 bm. o godz. 16.15 wy- | 


nad zagadnieniami 
historii prasy 
Sekcja 


Dziennikarska Wy- 


kładowcy z dzielnic Ochota, Mo | działu Humanistycznego Uni- 


kotów, Wola. 3 
II. Seminarium dla wykładow 


ców wieczorowych szkół partyj, 


nych na temat V „Walka o ko- 
lektywizację. wsi“ odbędzie się 
we wtorek 12 bm. K 

Indywidualne zawiadomienia 
nie będą rozsyłane. 


. 


Praca dla inwalidów bez rąk 


wymagana jest umiejętność 
płynnego czytania i wysławia- 
nia się. 

Zgłoszenia przyjmuje Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej Warszawa, ul. Jasna 26, po- 
kój 129. 


ZMP-owski zaciąg pokoju 


koju wstąpił do tej organizacji 
m. in. przodownik pracy, Ste- 
fan Pawlak, wraz z całą swoją 
brygadą. d 

Ogółem w ciągu 6 dni trwania 
zaciągu pokoju w zakładach fm. 
Stalina ponad 50 młodych robot- 
ników wstąpiło do ZMP. Wśród 
[nich jest wielu racjonalizato- 
rów i przodowników pracy. 

Na Wybrzeżu odbyły się w 14 
zakładach pracy zebrania ZMP- 
owskie poświęcone-zagadnieniu 
ruehu współzawodnictwa mło- 
dzieżowego oraz walce młodzie- 
ży o pokój. Obok ZMP=owców 


niezorganizowana. 
Po zebraniu tym, deklaracje 


ponad 200 młodych robotników. 
Na wielu zebraniach poświę- 
conych zaciągowi „Pokoju“ na 
Lubelszczyźnie młodzi robotnicy 
podkreślali, że należenie do 
ZMP uważają za swój wkład w 
walie o trwały pokój. . 


t 


Mieszkania, . wodociągi, kanalizacja 
światło elektryczne dla robotników 
woj. łódzkiego 


| ników. Ogółem w różnych miej- 

scowościach woj. łódzkiego od- 
dano do użytku świata pracy 
ok. 17 tys. nowych izb. 

W 108 miastach, osiedlach i 
wsiach woj. łódzkiego, w któ- 
rych ulice i drogi pozbawione 
były dotychczas oświetlenia, za- 
kładane Są instalacje elektyczne. 
Jeszcze w tym roku, w miejsco- 
wościach tych zabłyśnie 4.500 
lamp i latarni ulicznych. 


Przewodniczący lubi wygodnie 


lna“, wreszcie na zakończenie mi r EA ý 
łego i niezapomnianego wieczo- mieszkać 
řu przedstawiciele DWP wręcza Przewodniczący Prezydium | oddziału, bo to mieszkań mało. 


a ludzi, których trzeba prze- 
kwaterować dużo. Wysłał 
urzędników, którzy zapieczęto- 
wali lokal, zawiadomili, w myśl 
przepisów, Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej o przeznacze- 
niu lokalu dla mieszkańców do- 
mów zagrożonyct: w stolicy. Za 
kilka dni miały być wprowa- 
dzone rodziny. 


Ale tu zaczął energicznie dzia- 
łać przewodniczązy rady tow. 
Sosnowski. Zwołał posiedżenie 


nie mieszkania... sobie. Uchwałę, 
jak rzadko, wprowadził od: ra- 
zu w czyn, zrywając pieczęcie 
i zajmując mieszkanie. 

A rodziny przewidziane do 
przekwajerowania czekają. 

Co na to Prezydium War- 


szawskiej Wojewódzkiej Rady Domu Słowa FL adi j 
Narodowej? (8) 2 132121 8 
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wzięła w nich udział młodzież. 


ZMP-owskie podpisało ogółem : 


prezydium i uchwalił przyzna- 


wersytetu Warszawskiego orga= 
nizuje zespoły seminaryjne dla 
pracy naukowej nad zagzdnie- 
niami historii prasy oraz teo- 
rii i praktyki dziennikarstwa. 
Absolwenci b. Studium Dzien- 
nikarskiego ANP i innych u- 
czelni oraz pracownicy prasy 
interesujący się pracą nauko- 
wą w tej dziedzinie, mogą zgła- 
szać się do Sekcji Dziennikar- 
skiej (Uniwersytet Warszawski 
— Pałac Kazimierzowski I p.) 
w grudniu, we wtorki I piątki 
w godz. od 12 do 13. 


RADIO 


SRODA 13 GRUDNIA 


Program I Da, fali 1322 m. 


Program dnia 6.00, 15,26, na jutro 
23.10 Sygnał czasu 5.13, 11.57 Wiado- 
mości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, Gimnastyka 6.50. 

5.10 Początek audycji, 5.20 Koncert 
dla świata pracy, 5.58 Stan pogody, 
6.10. Wszechnica Radiowa, 6.45 Pol- 
ska pieśń masowa, 7.00 Muzyka, 8,05 
Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. V—VII, 
9.15 Muzyka, 9.50 „Poeci przed mi- 
krofonem'' — Leopold Staff, 
Muzyka, 10.50 Informacje, 10.55 Kon 
cert dla szkół. 11.25 Utwory kor 
radzieckich, 11.50 Głos maja ke 
ty. 12.15 Maklakiewicz — Pioser 
Mariensztackie, 12.30 Aud. dia wzi, 
12.59 Melodie ludowe, 13.25 Przerwa, 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Muzyka, 16.20 Muzyka rzedzieca 
ka, — aud. słowno - muz. 17.05 Ra- 
diowa skrzynka techniczna, 17.20 Z 
kraju i ze świata, 13.00 „Jak harto 
wała się stał" — odè. pow. Ostrow- 
skiego, 18.20 Ulubione melodie. 18.45 
Aud. dla wst, t9.00 Piosenki po 
zytorów czeskich, 19.15 „SZBUKIU, 
19.30 Głos mają kobiety. 19.40 Pol- 
skie pleśni masowe, 20.350 Muzyka, 
20.45 Lekcja języka rosyjskiego. 27.90 
Koncert Chopinowski. 21.50 nłusyka, 
21.40 Wszechnica Radiowa. 2800 
Stan pogody, 22.02 Pieśni kómpo- 
zytorów hiszpańskich, 22.20 Qa&po- 
wiedzi fali 49. 22.30 Na Dobranoc, 
2315 Hymn i koniec audycji. 

Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45, 19.25. na jutro 
"23.55, Sygnał czasu, 5.12, Wiadomo- 
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00. 20.00, 
23.00, Gimnastyka. 6.05. * 


5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla świata pracy, 5.58 Stan pogody, 
6.15 Koncert, 650 Muzyka, "7.20 
Wszechnica Radiowa, 7.40 Muzyka, 
8.05 Przerwa, 13.50 Koncert dla szkół, 
14.00 Muzyka, 14.10, Wszechnica Ra 
diowa, 14.30 Aud. la kl. V—VII, 
14.50 Koncert pod dyr. Górzyńskie- 
go, 15.30 Aud. dla świetlic dziecie- 
cych, 15.50 Pogadanka dla kursów 
partyjnych I-go stopnia w mieście 
Ż cyklu: „Budujemy podstawy socja 


TUIG 


si lizmu“,_ 16.10 „Przymierze nauki" poł 


skiej z nauką radziecką“ -- rozmo- 
wa z * prof. Petrusewiczem. 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 Muzyxa. 
17.00 Pogadanka sportowa, 17.20 Z 
kraju i ze świata, 17.45 Aud. dla mło 
dzieży, 18.00 Koncert masowy, 18.45 
Aud. poetycka. 19.00 Wszechnica Ra 
diowa, 19.20 Muzyka ludowa, 19.45 
Koncert solistów radzieckich. 20.20 
Śpiewamy polskie pieśni macowe, 
20.45 „Prawo mimikry“ słucho- 
wisko Zofii Zawadzkiej, 21.38 Muzy- 
ka i aktualności, 22,60 „„Gospodarz i 
parobek'* — opow. Lwa Tołstoja, 
22.20 Koncert, 2310 Muzyka symfo- 
niczna Mozarta, 24.00 Hymn i koniec 
audycji. [-) 4 
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Druk. Zakłady Policfaliczne 


je z 
Aleksander Ścibor- Rylski 
pada a aka A SaZJŚNN A 


WĘGIEL 


POWIEŚĆ 


— Ale? Czemu ona ma dusić tę mę, 
Rymciu? A p 
Czekali. Różyczka” powiedziała, od- 


dychając szybko białymi wzniesieniami 
swetra: 

— Nie chcę! Ja nie chcę jej zadusićl 
Nie zaduszę! 

— Zadusi pani. O, tak. A teraz mo- 
żemy dostać herbatki, co? 

Po zabiciu szarej ćmy zrobiło się w 
jadalni przykro i jakby niesmacznie. 
Słychać było tylko szuranie kotów pod 
bufetem i szmer głosu Rymkiewicza: 

— Brzoza to miły facet, jak pan dy- 
rektor słusznie powiedział. Ale mimo, 
że pyknik, to niedobry człowiek. Nie- 
dobrzy ludzie kierują „Anną Weroni- 
ką" ŻIi ludzie. Bez serca. A wszystko 
w imię robotnika. Tego samego, które- 
mu nakłada się straszliwe kary za pu- 
dełko zapałek w kieszeni... z 
— Zmniejszyłem.. — wpadł mu w 

zdanie Zabielski. Całą duszą pragnął 
rychłego odejścia gościa. „Już nigdy 
więcej go nie zaproszę!“ 

Kary za wszystko, prawda? Za 
 perę dni absencji, za jakiś zmurszaly 
stempel. który się zaplątał między do- 
bre. prawda? Za trochę miału węglowe- 
go na rolkach, co? Prawda? 

— Skąd wy to wszystko wiecie? 

— Dwa tysiące złotych, dyrektorze, 
za ten pył na rolkach jeżeli się nie 
mylę? 

— Tak Ale tego nie było jeszcze w 
rozkazie dywekcyjnym. 

— Widocznie powiedział mi to sam 
pan Migoń. 

— Mnie się to także wydawało za 
surowe. Ten Kröger ma szczęście do 
Migonia. co robię.. Najpierw chciał go 
wywalić. potem dał go do podsadzki. 
On jest podobno artretyczny ten Kró- 
ger.. Poszedłem za pańską radą — 
zabrałem biedaka na własną odpowie= 


dzialność z tego szlamu. Dałem go do 
obsługi transporterów... I macie, Rym- 
ciu, po tygodniu Migoń już go znalazł 


i wsolił mu taką karę.. Pechowy gór- * 


nik. 

— Pechowy górnik, rzeczywiście! — 
naśladował go irońicznić tamten. 

= No tak, pechowy. 

— Kpiny. 

— Rymciu, nie bawcie się w zagad- 
kową „tylko-głowę'! 

— Dobrze. Słuchajcie: niektórych lu- 
dzi partia prześladuje. 

Dyrektor zmieszał się. Tak, niektó- 
rych ludzi... Prostego, jedynego- czło- 
wieka do rzeczy, z którym można było 
pogadać o sposobach zaparzania kawy, 
Symfonii Olimpijskiej, czy galaktyce. 

m Muszę się zająć tym Krógerem. 
Wy mi go zresztą podsuwacie już dru- 
gi czy trzeci raz... 

— Pst! — przerwał Rymkiewicz. — 
Panno Różo, czy pani czuje się dotknię= 
ta? Przepraszam. że się wtrącam do 
nie swoich spraw. jednakże spod swe- 
terka wygląda pani błękitna koszul- 
ka... 

Kiedy poszedł, oboje czuli się zmę- 
czeni i wyczerpani. ; 

— Paskudny człowiek — szefkała 
Różyczka. — O ileż wolę moje kociaki, 
moje cudowne kociska, ich mordy i śle- 
pia! > z 
Króger narzekał, lecz w gruncie rze- 
""czy był zadowolony Praca przy tran- 

sporterze nie nastręczała mu tylu trud- 

ności, co zajęcia szlamiarza, na które 


skazał go pierwotnie Migoń. Fam trze- 


ba było grzebać się w zamułce. budo- 
wać wielkie płoty z desek. które za- 
trzymywały powódź błota.. przenosić 
ciężkie bale na nowe miejsca i bez 
przerwy słyszeć stek przekleństw bry- 
gadzisty Zatorskiego. 


; palił papierosy. 


męcząca, zwłaszcza dla człowieka bez 
skrupułów, nie *dbającego o rzeczywi- 
stą pielęgnację sprzętu. Od czasu do 
czasu pas gumy, niosący zwały węgla, 
pękał Wtedy gnał tam przysadkowa- 
ty majster z dwoma pomocnikami i za- 
bierał się do szycia. Wielkie płaskie 
haki ściągały pęknięte miejsce. Po go- 
dzinie roboty dzwoniło się w rury klu- 
czem i ktoś, niewidoczny w labiryrfcie 
krużganków, włączał prąd. Taśmy drga- 
ły i płynęły dalej — aż do następnego 
zerwania. Krógerowi zrywy transpor- 
tera były na rękę: nie umiał jeszcze 
szyć, więc kręcił się tylko usłużnie, 
sprawiając wrążenie zapracowanego. 
Głównym jego obowiązkiem była pie- 


"cza nad czystością urządzeń transpor- 


towych, a zwłaszcza — rolek. Taśmy 
gnały po setkach metalowych walców, 
przypominających tekturowe rury, w 
jakich studenci politechniki noszą wy- 
kresy. Co kilka kroków błyskała taka 
rolka, 'wirująca dokoła swej -osi nie 
przerwanym, błyskawicznym ruchem. 
Bryły węgla przepływały nad rolkami 
łagodnie. jak okręty. Czasami jakiś ka- 
wał „urobku“ zawadzał o bliski stem- “ 
pel i spadał na spong. Ale najczęściej 
nic się tu nie działo godnego uwagi... 
Krógerowi powiedziano jasno: 


— Twój psi obowiązek czyścić rolki! 
Nie wolno ci dopuścić do gromadzehia 
się przy nich pyłu, rozumiesz? Pył — 
to pożar. 

"Rajmund kiwał głową z powagą. 

— Nie jestem taki bałwan! Co zno- 
wu! Wiadomo, na rolkach nie ma być 
ani ziarnka pyłu. 

Potem ruszał w ciemność korytarzy, 
świecąc przymocowaną do hełmu la= 
tarką, rzekomo w celu kontroli urzą= 
dzeń transportowych. Rzeczywistość 
przedstawiała się inaczej. Wyszukiwał 
sobie cicha niszę, w której pachniało 
grafitem. siadał. drzemał, albo skrycie 
Największą przyjeme=. 
ność sprawiało mu błąkanie się na krań 
cach oddziału. skąd niełatwo było 
przywołać go do.jakiegoś zajęcia 

Co prawda bał się. Cisza napełniała 
go strachem, Ale wolał to niż sprząta= 


przeładunkowych. Czasem odkurzył se- 
rię rolek, zwłaszcza tych, które znaj- 
dowały się w zasięgu stałej kontroli 
majstra. Rzadziej czyścił transporter na 
dalszych odcinkach. s 


Ulubionym miejscem jego wypoczyn- 
ków był korytarz, zwany, nie wiado- 
mo z jakiej przyczyny „Chrobokiem'. 
Maszerował z latarnią, kluczami fran- 
cuskimi, szczoteczką do odpylania rolek 
i pudełkiem „mocnych“ wzdłuż tran- 
sportera, spłuwającć na węgiel, który 
walił mu na przeciw. Zwolna cichły za 


jego plecami okrzyki wozaków'i łań-, 


cuchowe postukiwanie wagonetek. 


s 

Spokojnie mijał rolkę za rolką, śmia= 
jąc się z przykazań majstra. Metal cy- 
lindrów dymił z gorąca. Tarcie, ciągłe 
ostre tarcie, rozpalało go jak ogień. Je- 
żeli plwocina Krógera trafiła przypad- 
kiem na rolkę, odzywał się krótki syk 
Walce obracały się w ubitych łożyskach 
z miału, który drżał od wysokiej tem- 
peratury. Rajmund wiedział, że szczyp= 
ta tego pyłu może poparzyć palce. 

Mało go to wzruszało. Kilkakrotnie 
kontrelowano go i za każdym razem 
wisiało nad nim piekło. Ale wszystko 
rozchodziło się po kościach. Kary mie 
spadały na jego kieszeń, pogróżki 
brzmiały bezbarwnie, dyrektor, którym 
go straszono, nie korzystał ze swych 
praw. No, więc ostatecznie po jaką cho- 
lerę się wysilać? 

Taśma zaczynała się przy czarnym 
gardle dowierzchni VIII. Tutaj płaszcz 
jej wypływał spod żelaznego bębna i 
brał węgiel, rwący z dowierzchni, Czar- 
ny wodospad brył! a 

Koryto ostatniej rynny, wysunięte z 
tuńelu dowierzchni, jak język, pluło 
tonami węgla. Urobek ciągnął z nie- 
przebitego okiem mroku. Trzysta met- 
rów rynien, wstrząsanych gwałtowny= 
mi skurczami, spychało go na taśmę. 


Jeżeliby zaświecić w głąb tego ry=. 


czącego kanału, ujrzałoby się widok, 
przypominający strumień na wiosnę. 


Skłębiony nurf kry.. Kryształy urobku. 


ciskały lodowate błyski.  Wskakiwały 
na siebie, roztrącały się, spychały z ko- 
ryt, trzeszczały, 


dzialni stąd i niedosłyszalni, uwijali się 
ludzie. Z dowierzchni VIII wchodziło 
się na ścianę, gdzie o tej porze fedro= 
wałą brygada Łapota. Sześćdziesiąt ton 
węgla na godzinę, to nie byle co! Ze- 
społowcy dobywali go z pokładu, ła- 
dowali na rucie, drgające wzdłuż po- 
la, a z tych ruci węgiel wpadał w do- 


wierzchnię i po kilku minutach grzmiał. 


koło twarzy Krógera. 


Rajmund kpił z nich, ile wiazło. My- 
ślał: „Jestem spryciarz, jakich mało! 


Tamci sobie urabiają łapy, @® ja stoję 


z rączkami w kieszeniach, o, właśnie, 


z rączkami w kieszeniach i nie robię 


nica nic! I nie mnie to nie obchodzi ten 
cały węgiel, rolki, transportery i r 
bota. Na to trzeba się urodzić Rajmune 
dem Krógerem, panowie!'* 

„. Potem dęlektował się: 

„ — A teraz, Rajmundzie Kröger — 
papieroska! Żaden gaz nie wybuchnie. 

: Gazy wymyśla dyrektor Zabielski, ale 
Krógerzy mu nie wierzą. 


Kładł pod ścianą narzędzia | space- 
rowym kroczkiem stąpał w głąb „Chro= 
boka”. Zostawiał za sobą taśmę, be- 
ben, wylot dawierzchni i kaskadę wę- 
gla. Korytarz szedł dalej. Parę kroków 
za punktem przeładunkowym przecina= 


a 


ła go tama bezpieczeństwa. ' Dawniej 


była to porządna solidna tama, która 
mogła być dumą oddziału. Zadanie jej 


` było proste. Na wypadek pożaru fala 
,adymu i trujących gazów miała zatrzy- 


mać się przy tamie. Odcinek „Chro- 


boka“ za nią pozostałby wówczas abso= ` 


lutnie wolny od czadu. , 1 
Dzisiaj wartość jej sprowadzała się, 
do znaczenia symbolu. Pomimo awan- 
tur Migonia nie zreperowano jej, cho- 
ciaż nie było nie prostszegol NŚ 
Na planie kopalni 
nieprzebyta zapora przeciw pochodowi 
dymów. W istocie przedstawiała widok 
żałosny. Referent bezpieczeństwa Mi- 


„ śko kiwał ręką: „Trzeba będzie zmie 


nić ten stan rzeczyl” Ale nie zmie-, 


nia. ~ 
Za tamą bezpieczeństwa, a raczej 
niebezpieczeństwa, znajdowała się „pa- 


figurowała jako 


larqia" „Rajmunda. Oglądał się, czy w 
przepaścistej szyji „Chroboka“ nie doj- 
rzy świetlika czyjejś lampki i uspoko= 
jony wchodził za  przepierzenie. 
można było palić spokojnie. Najpew 

niej było zgasić latarkę. Człowiek beż 
światła staje się w kopalni duchem. 


"Przestaje dla drugich istnieć. Wystar= 


czy stanąć w jakiejś ropadlinie i stu 


przechodzących górników nie zauważy © 
- ukrytego kolegi. Zgaszenie lampy. to 


dematerializacja. Można wtedy pod- 
Blądać i podsłuchiwać, ukrywać się I 
trępić. bosta M pis 

Rajmund próbował kiedyś tego spo- 
sobu. Skręcił taster lampy W tym sa- 
mym momencie *ppczuł przerażenie. 
Dotknął swoich dłoni. Nie widział ich. 
Cóż z tego, że czuł ich istnienie! Za- 
palił światło t otarł czoło z potu. Nie, 
na to był zbyt wielkim tchórzem. 


Kurząc zaślinionego papierosa. prze- 
'chadzał się. po „Chroboku*. Wiedział: 
jeżeli pójść dalej, to najpierw minie 
się dowierzchnię IX. na której kończy 
się cały ich. „horyzont".,Pdtem Chro- 
bok“ zwęzi się w niski, kamienny prze- 
kop. Q kilometr drogi przekopem le- 
żała plątanina któregoś z oddziałów 
„Kościuszki“. Ale to nie ciskawiło Kró- 
gera. Nigdy nie zapuścił sie nawet do 


ostatniej dowierzchni. Stawał w poło- | 


„wie drogi 1 zawracał. 


Z boku mia? trzysta metrów piachu. 
To była zamulona pustać, pozostała po 
wybraniu węgla.  Zespołowcy szli, z 
każdym dniem dalej. Gryżli. łupali. ła- 


"mali pokład, szerokim frontem odcho- 


dząc coraz dalej od „Chroboka”. "Szli- 
naprzód. ciągnąc za sobą tasiemki obu 
dowierzchni, takim tempem. jakiego 
nikt w Ligocie nie widział Za pół roku 
odejdą o dalsze trzysta metrów. za rok 
'— sześćset. I Rajmund niecierpiał ich 
także za to.. ` 


— Wypaliliśmy papieroska. teraz ka- 
wusi, a potem wracamy do majstra. 
Majster musi nas pochwalic za pedan- 
tycznie, hy! pedantycznie wykonaną 
pracę. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
OE e 


Dzięki władzy ludowej 
w gminie Pelplin powstało nowe życie 


Na terenie gm. Pelplin - Wieś 
pow. Tczew. powstało JUŻEC 
spółdzielni produkcyjnych. Za- 
wiązały się one w wyniku zro- 
zumienia przez chłopów wiel- 
kich przemian, jakie przynio- 
sła władza ludowta craz w ogniu 
ostrej walki klasowej. 


Walką ta miała szczególnie o- 
stry przebieg w spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Reborku, gdzie na 
stanowisku przewodniczącego 
znalazł się nieodpowiedni czło- 
wiek, który przeszkadzał w pra- 
cy. Został on jednak w porę zde 
maskowany i dzięki pomocy ze- 
tempowców spółdzielnia wyko- 
nała swój plan produkcyjny. 


Wszyscy członkowie spółdziel- 
ni produkcyjnych są słuchacza- 
mi bądź Wszechnicy Radiowej, 
bądź też szkół wieczorowych. 
Wielką rołę przy samokształ- 
ceniu odgrywają wzorowo urzą- 
dzone świetlice. 


Wielu z członków spółdzielni 
produkcyjnych, młodzieży, ro- 
botników rolnych oraz mało i 
średniorolnych chłopów uczy się 
na Uniwersytecie Ludowym w 


O co powinna 


Bielawkach gm. Pelplin. Pol- 
ską Ludowa umożliwiła im do- 
stęp do wiedzy, na którą czeka- 
li tak długo. 


Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej i II Światowego Kongre- 


su Obrońców Pokoju wszystkie: 


spółdzielnie wykonały przedter- 
minowo siewy jesienne i sprzęt 
okopowych. h 


Zorganizowano kursy szkole- 
nia partyjnego i udekorowaro 
świetłice. Na terenie gm. Pelplin- 
Wieś odbyły się liczne wiece, 
masówki i akademie. . 


Wszystkie te osiągnięcia zo- 
stały zrealizowane dzięki wy; 


| bitnej pomocy i poparciu nasze- 
igo Rządu Ludowego i partii. Po- 


trafimy to ocenić i być wdzięcz- 
ni. Wraz z wszystkimi będzie- 
my walczyć o utrzymanie po- 
koju i zbudowanie socjalizmu 
w Polsce. 


STEFAN WOJNOWSKI 


Słuchacz Uniwersytetu Ludowe-- 


go w Bielawkach, gm. Pelplin, 
pow. Tczew. 


zatroszczyć się 


-MRN w Siedlcach 


Przez ul. Katedralną w Sicdl- 
cach przeciągano kabel podziem 
ny, w związku z czym już kil- 
ka dni przed tym zerwano bruk 
na ruchliwym skrzyżowaniu tej 
ulicy z ul. Wojskową. Kabel 
założono szybko, dotychczas 
jednak jezdni nie naprawiono. 


Sąm byłem świadkiem jak w 
dziurę w ulicy wpadł autobus 
PKS i ani rusz nie mógł z niej 
wyjechać. 


Na ul. Dzierżyńskiego w tych 
że Siedlcach rozebrany chod- 
nik od miesiąca przeszło przy- 
pomina przechodniom, że pro- 
wadzono tu kiedyś roboty ziem- 

WE NB 
Dlaczego MRN w Siedlcach 


Dlaczego CZPF | 


= 
Robotnicy zakładu piwowar-| «Browar w Suwałkach 


sko - słodowniczego w Suwał- 
kach rozpoczęli produkcję piwa 
jeszcze w r. 1944. Do 1950»r. 
produkcja zakładu nie napoty- 
kała na większe trudności i pi- 
wo suwałskie pili zarówno su- 
walszczanie, jak i mieszkańcy 
innych powiatów. 

4 W br. natomiast na skutek 
trudności technicznych zarzą- 
dzeniem Centralnego Zarządu 
Przemysłu Fermentacyjnego ro- 
botnicy browaru w Suwałkach 
przerwali produkcję w miesią- 
cach kwietniu, maju i czerwcu. 
Dzięki jednak inicjatywie rady 
zakładowej ząwga przystąpiła 
do produkcji piwa i postanowi- 
ła mimo trzymiesięcznej przer- 
wy zrealizować roczny plan. 
"Chodzi teraz tylko o odbior- 
ców, których browar stracił w 
okresie swojej bezczynności. W 
tym to okresie np. browar w 
Kętrzynie dostarczał piwo do 
Olecka odległego od tego miasta 
© 100 km, podczas gdy zakład 
piwowarsko-słodowniczy w Su- 
wałkach odległy jest zaledwie o 
38 km. 
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REMANENTY W SZCZYPIORNIE 
2 ZOSTANĄ UPŁYNNIONE 


"7 września br. wydrukowaliśmy 

' korespondencję J. Kraśnego z Kali 
sza w sprawie sprzętu rolniczego 

`. zalegającego składy TOR w Szczy- 
piornie. «4 y 
F Treścią korespondencji zaintereso 
walśmy odpowiedni wydział w 

-  /PKPG, skąd otrzymaliśmy  wiado- 
mość, że znaczna ćzęść tych rema- 

= ~ 'nentów została po ukazaniu się ko 
respondencji już upłynniona. Pozo 
state towary nie nrające zastosowa- 


— 
s Á | e 
usa 77 ŻKropki 
„OBROŃCA CYWILIZACJI“ 
+ 18-letni Amerykanin Allan 
|. Adas sprzedał swą 15-letnią 
siostrę farmerowi liczącemu 70 
"lat za. 500 dolarów. Sąsiedzi 
Wł oali sprawę do sądu. Sąd 
if niewinni? Ahana pod warun- 
By hjem że zaciągnie się do armii, 
_' która „potrzebuje uczciwych 
i silnych ludzić do obrony tzw. 


i, Py.. 
e s ` 


kierunku „całkowitego 


nie troszczy się o usunięcie 
tych uszkodzeń — nie rozu- 
miem. 

Druga sprawa. Okregowa 
Spółdzielnia Spożywców w 
Siedlcach na szyldach swych 
placówek wypisała  „wołowy- 


mi“ literami numer sklepu nie 
zaznaczając zupełnie, jakiej da- 
ny sklep jest branży. Powodu- 
je to kłopotliwe wędrówki kli- 
entów po sklepach. 


Wydaje mi się, że zarówno 
jedno jak i drugie niedbalstwo 
wymaga szybkiej naprawy. 


ZBIGNIEW PIETRASIŃSKI 
Warszawą 


nie odpowiada? 


zdolny 
jest w pełni zaopatrzyć w piwo 
nie tylko pow. suwalski if olecki 
ale i gołdapski, ełcki, augustow- 
ski, grajewski oraz gminy Su- 
chowola i Dąbrowa pow. sokól- 
skiego, tym bardziej, że jest je- 
dynym tego rodzaju zakładem 
najbliżej położonym. 


Mała zaś  przepustkowość 
piwnic nie pozwala mu na two- 
rzenie zapasów, których nagro- 
madzenie hamuje produkcję. 


Dziwny wydaje się fakt, że 
mimo kilkakrotnie wysłanych 
pism w tej sprawie przez zało- 
ge browaru suwalskiego do Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Fermentacyjnego w Warszawie 
nie otrzymano stamtąd żadnej 
odpowiedzi. CZPF dotychczas 
milczy i nie chce jakoś rozwia- 
zać tak palącego zagadnienia 
dla robotników browaru suwal- 
skiego. Wydaje się nam jednak, 
że stanowisko.CZPF jest całko- 
wicie niesłuszne. i 


C. NADZIEJSKI 
i Białystok 


© 


Śladem naszych artykułów 


nia w rolnictwie upłynnione zosta- 
ną w najbliższym czasie. j 
M.O. LIKWIDUJE POKĄTNY 
HANDEL WÓDKI a 
22 ub. m. zamieściliśmy artykuł 
p.t. „Demaskować awrogów klaso- 
wych, wciskających robotnikom bu 
telkę z wódkĄ*, w którym poru- 
szyliśmy sprawę nielegalnego han- 
dlu alkoholem. , s 
Komenda MO zakomunikowała 
nam w związku z fa antye 6 
że | i owiednie środki 
że powzięto odp e kong EA 
nia pokątnego handlu wódką. 


nad „U - : 


jest bardzo drogie 
szczono napis: s 
„Jeśli nie jesteś pogrzebany 
tutaj, to znaczy, że nigdy nie 
umiałeś żyć.” y (e) 
= „NAGLĄCA* POTRZEBA 
Jedna z najpoważniejszych 
gazet prowincjonalnych — w 
stanie Idaho (USA) — przed 


umie- 


TRYBUNA LUDU 


ryż Nr 343% 
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„Zapamiętaj i pomścij* 


Pustoszeją więzienia dla hitlerowskich 


Berlin, w grudniu 


Kilka dni temu delegacja dy- 
| rektorów fabryki Kruppa zło- 
żyła wizytę amerykańskiemu 
komisarzowi Mac Cloy'owi, pro- 
sząc go o ułaskawienie Alfreda 
Kruppa, oraz kilku innych jego 
| współpracowników. Wypuszcze- 
nie Kruppa z więzienia ma być 
prezentem gwiazdkowym dla 
dyrektorów fabryki armat w 
Essen. 

Równocześnie z Augsburga 
nadchodzą wiadomości, jakoby 
proces osławionej okrutnicy Ilzy 
Koch utkwił na martwym pun- 
kcie ponieważ rzekomo niczego 
nfe można jej prawnie dowieść. 
mimo że od dwóch tygodni kil- 
kudziesięciu wiarygodnych świad 
ków zeznaje pod przysięgą, ze 
mordowała ona własnoręcznie 
więźniów w Buchenwaldzie, 
znęcając się uprzednio nad swy 
mi ofiarami w nieludzki sposób. 


W Spandau przestępcy 
„nie mają na co liczyć“ 


Te dwa fakty zwróciły uwa- 
gę opinii publicznej na sprawę 


hitlerowskich zbrodniarzy wo- 
jennych, którzy wyrokiem roz- 
maitych  trybunałów wojsko- 
wych skazani zostali na śmierć 
lub więzienie. W obecnej chwili 
skazańcy znajdują się w więzie- 
niach: w Spandau pod Berli- 
nem przebywa siedmiu głów- 
nych zbrodniarzy wojennych (z 
Rudolfem Hessem i admirałem 
Doenitzem na czele), w Lands- 
bergu (w Bawarii) — zbrodnia- 
rze SS i Gestapo, ministerstwa 
spraw zagranicznych, oraz in- 
nych, gałęzi hitlerowskiej ad- 
ministracji; w Werl (Nadrenia) 
przebywają hitłerowscy genera- 
łowie, skazani przez brytyjskie 
trybunały wojskowe (tutaj sie- 
dzi m. in. Manstein oraz mar- 
szałek Kesselring). , 
Gdy niedawno zapytano rzecz- 
nika rządu amerykańskiego we 
Frankfurcie n. M., czy sądzi, że 
można liczyć na-ułaskawienie 
więźniów z twierdzy Spandau, 
Amerykanin ódpowiedział: „Nie 
ma na co liczyć, albowiem kon- 


zbrodniarzy wojennych 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 
Marian Podkowiński 


trole mają tutaj również Rosja- 
nie". 


Pod opieką Amerykanów 


Więzienie w Landsbergu na- 
tomiast jest pod wyłączną kon- 
trolą amerykańską. Gen. Clay 
rozpoczął na początku 1948 ro- 
ku podpisywanie pierwszych 
aktów amnestii. Tutaj przeby- 
wają tacy notoryczni mordercy 
że ścisłego sztabu Himmlera, 
jak np. generał SS Ohlendorf, 
który skazany został na śmierć 
za wymordowanie 99 tys. jeń- 
ców radzieckich podczas kam- 
panii Mansteina na Krymie. Od 
trzech lat w Landsbergu nie 


wyroku śmierci. Wszyscy mor- 
dercy czekają w spokoju swojej 
kolejki do ułaskawienia. Opieka 
amerykańska daje im bowiem 


nadzieję odzyskania wolności. 


Weizsaecker składa hołd 
tym, któwym nie udało _ 
się doczekać... 


* Z więzienia w Landsbergu 
wypuszczono już kilkadziesiąt 
wybitnych osobistości hitlerow- 
skich. I tak np. ułaskawiony zo- 
stał cały sztab dyrektorów, tru- 
cicieli z I. G. Farben, osławiony 
zbrojmistrz III Rzeszy — Flieck, 
szef prasowy Hitlera — Otto 


Dietrich, oraz baron von 
Weizsaecker, prawa ręka Rib- 
bentropa. 


Opuszczając więzienie, Weiz- 
saecker ostentacyjnie udał się 
'na miejscowy cmentarz skazań- 


ców- z. Norymbergi i oddał 
hałd ich prochom... 
| Niedawno opuścił również 


Landsberg jeden z najwierniej- 
szych siepaczy Himmlera, ge- 
nerał SS — Waldeck - Pyrmont, 
który był naczelnym sędzią SS 
w obozie Buchenwald. Naza- 
jutrz po ułaskawieniu, zbrod- 
niarz ten zgłosił się w Augsbur- 
gu do sądu, aby odciążyć Ilzę 
Koch, żonę swojego przyjaciela, 


wykonano jednakże ani jednego | 


z dnia na dzień coraz większą | 


komendanta obozu w Buchen- 
waldzie. 


Luksusowy azyl 
zbrodniarzy 

Kiedy przed trzema laty wraz 
z grupą zagranicznych dzienni- 
karzy zwiedzałem więzienie w 
Landsbergu, wszyscy byliśmy 
wtedy zdziwieni swobodą, oraz 
luksusem życia więziennego, 
jakimi cieszyli się skazańcy. A 
było to w czasach, kiedy w 
Niemczech większość ludności 
głodowała, a dawni więźniowie 
hitlerowskich obozów. koncen- 
tracyjnych chodzili jeszcze w 
starych pasiakach. - 

W tym samym czasie najbliż- 
si współpracownicy Himmlera 
i Hitlera otrzymywali w wię- 
zieniu amerykańskie 'racje ży- 
wnościowe, siedzieli w ciepłych 
celach, mieli doskonale wypo- 
sażoną kantynę, czytelnię, moż- 
liwość otrzymywania gazet z ca 


łego świata (gazety te były w 


tym czasie zakazane dla ludno- 
ści niemieckiej), oraz otrzymy- 
wali tzw. zdrowotne urlopy na 
łonie rodziny. 

Widząc nasze zdziwienie, a- 
merykańscy wartownicy kiwali 
tylko głowami. Natomiast więź- 
niowie byli w doskonałych hu- 
morach. Nic dziwnego. W la- 
tach 1946—1947 pobyt w wię- 
zieniu był dla tych zawodowych 
morderców najlepszą ochroną 
przed samosądem narodu nie- 
mieckiego. x 

Taki stan trwa do dzisiaj, z 
tym, że więźniowie żyją jeszcze 
bardziej beztrosko. 


Więzienie czy siedziba 
sztabu? 


Więzienie w Werl uważano 
do niedawna za'nieoficjalną sie- 
dzibę niemieckiego sztabu gene- 
ralnego. Siedziały tutaj bowiem 
dziesiątki wyższych oficerów by 
łego Wehrmachtu. Dzisiaj sze- 
regi ich rzedną. Opuszczają ten 
gmach często w konspiracji, aby 


przenieść się do bardziej wy- 
godnych — biur i urzędów. W 
epoce remilitaryzacji  Trizonii 
anglo - amerykańscy imperiali- 
ści nie mogą przecież marnować 
niemieckich generałów... 
Swego czasu rozeszła się w 
Trizonii wiadomość, że genera- 
łowie ci są jakoby źle trakto- 
wanj, że muszą sami sprzątać 
swoje cele i znosić rozmaite 
drobne upokorzenia „niegodne 
niemieckiego oficera“. „Skan- 
cal“ ten spowodował, że władze 
brytyjskie zaprosiły kilku dzien 
nikarzy niemieckich do zwie- 
dzenia więzienia w Werl. 


Zbrodniarz Kesselring 
i... fiołki 


Korespondent organu kardy- 
nała Fringsa, „Koellnische Rund 
schau“, pisze z wyraźną 
sfakcją, że pogłoski te sa oczy- 
wiście kłamliwe, albowiem hi- 
tlerowscy generałowie żyją w 
idyllycznych niemal warun- 
kach. Oto, co podaje wspom- 
niany dziennik: 

„Więźniowie siedzą w ciep- 
łych i widnych pokojach, któ- 


re trudno nazwać celami. Mają |- 


wszelkie wygody, cieszą się dob 
rym zdrowiem i wyglądają le- 
piej niż przed aresztem: Pokój 
np. marszałka Kesselringa wy- 
gląda jak gabinet do pracy, c- 
trzymuje on nawet codziennie 
świeże fiołki. Na widok biblio- 
teki”więziennej jeden z niemiec 
kich dziennikarzy odruchowo 
zawołał: „Sam chciałbym mieć 
taki pokój do pracy“. Jak za- 
pewnił dziennikarzy  brytyj- 
ski komendant więzienia, pul- 
kownik Vickers, wszyscy więź- 
niowie mogą liczyć na to, że 
w przyszłym roku rozpatrzone 
zostaną ich podania o uta- 
skawienie". 


Tak wygląda prawda o zbrod- 
niarzach wojennych o katach 
milionów: ludzi. Prawda o hitlę- 
rowskich -generałach, którzy o- 
brócili Europę w morze krwi i 
łez, aby teraz znowu podjąć 
przerwany sen o nowej wojnie 
— tym razem na rachunek 
swych amerykańskich panów. 


O pracy szkolnych organizacji zetempowskich 


Janina Borowska 


Przygotowanie kadr dla reali- 
zacji Planu 6-letniego, wycho- 
wanie nowej ludowej inteligen- 
cji stawia przed szkołą poważne 
zadania, w których wykonaniu 
pierwszorzędna rola' przypada 
szkolnej organizacji ZMP. 

Już dziś nasza szkoła ogólno- 


kształcąca obejmuje około 70- 


proc. dzieci robotników i chło- 
pów pracujących, w szkołach 
zawodowych procent ten jesi 
znacznie wyższy, stąd też praca 
ZMP w szkołach winna zostać 
otoczona szczególną troską przeż 
całą organizację ZMP i partię. 

„Organizacje 
winny w codziennej pracy reali- 
zować zasadę, że ZMP jest wier- 


|nym pomocnikiem partii. Trzeba 
| mobilizować wszystkich uczniów 


do intensywnego i świadomegc 
wysiłku dla osiągnięcia wyso- 
kich wyników nauki, jako pə- 
triotycznego obowiązku ucznis 
wobec narodu i sprawy socjali- 
zmu oraz formy udziału mło= 
dzieży w walce o pokój i reali- 
zację Planu 6-letniego. Trzeba 
organizować pomoc w osiąganiu 
dobrych postępów w nauce, w 
rozbudzaniu zainteresowań nau- 
kowych, w rozszerzaniu wiedzy 
i umiejętności samodzielnej 
pracy. uczniów. mówią wyty- 
czne „ realizacji uchwał Rady 
Naczełnej o organizacjach szkol 
nych ZMP. > 4 5 
Przyjrzyjmy się bliżej- pracy 
niektórych kół szkolnych; a 
stwierdzimy, że obok niewąt- 
pliwych osiągnięć organizacje 
zetempowskie w szkolnictwie 
mają wciąż jeszcze poważne 
braki do przezwyciężenia. 


Frekwencja i samopomoc 


koleżeńska 
Sprawę tzw. „douczania* or- 
ganizacja zetempowska = war- 


szawskiego liceum budowlanego 
przy ul. Hożej postawiła zaraz 


na początku roku szkolnego. 
Dzięki tej akcji poważnie 
zmniejszył się w porównaniu 


z analogicznym okresem w To- 
ku ub. procent ocen niedosta= 
tecznych. Liczby te byłyby je- 


szkolne ZMP 


- 
zrobiła, aby zjawisko to zlikwi- 
dować i wyciągnąć konsekwen- 
cje w stosunku do szkolnych 
bumelantów. Zetempowcy za- 
niedbali tu także ważną spra- 
wę samopomocy  koleżeńskiej. 
Akcja ta „kuleje, -a  prze- 
cież w klasach pierwszych 
większość zespołu miała powa- 
żne trudności m. in. z matema- 
tyką.. a 

Zbliżyć szkołę do życia 

Na konferencjach nauczyciel- 
skich niejednokrotnie podkre- 
ślano, iż sprawdzanie wiadomo- 
ści ucznia powinna trwać sy - 
stematycznie w ciągu całego 
roku szkolnego. Charakterystyiti 
i oceny ucznia nie należy bq- 
wiem opierać tylko na jego cd- 
powiedzi okresowej. Tymcza- 
sem w liceum budowlanym w 


jednej z klas w tym samym 
dniu urządzono  repetycje z 
prawa budowlanego, historii 


architektury i ustroju budow- 
lanego, a ponadto klasówkę z 
polskiego, na którą przeznaczo- 
no zaledwie 25 minut. 


Szkoda, że zarząd szkolny 
ZMP nie zwrócił się do dyrekcji 
szkoły z inicjatywą rozłożenia 
„powtórek*. Wniosek taki byłby 
słuszną i zdrową interwencją. 
która nie podkopując autoryte- 
tu przełożonych, służy sprawie 
szkoły. i 

„W tej samej szkole zarząd 
ZMP nie wiele robi w kie- 
runku rozszerzenia wiedzy 
młodzieży poprzez związanie jej 
z kołem budowlanym czy też 
kołem młodych techników. Kie- 
dy jeden z profesorów zachęcał 
uczniów do pójścia na odczyt. 
organizowany przez NOT na te- 
mat budownictwa, tylko 3 ucz- 
niów znalazło czas dla wysłu- 
chania tego ciekawego i poucza- 
jącego referatu. Zetempowcy nie 
potrafili zmobilizować młodzie- 
ży, mie umieli w niej rozbudzić 
k(. malo dla spraw zasad 
niczych Ściśle związanych z kie- 


do 


botniczą a zwłaszcza z przodow 
nikami i racjonalizatorami. 

Czynnikiem dezorganizującym 
pracę i naukę młodzieży jest 
wciąż jeszcze zbyt duża ilość 
zajęć pozaszkolnych.  Najczę- 
Sciej wiąże się to z liczbą ró- 
żnego rodzaju organizacji spo- 
łecznych sięgających w nieistó- 
rych szkołach a szczególnie za- 
wodowych — dwudziestu sied- 
miu. 

Ankieta przeprowadzona wśród 
10 zetempowców szkoły ogólno- 
kształcącej, a nie byli to najbar- 
dziej aktywni chłopcy, wykaza- 
ła, iż praca społeczna pochłania 
im przeciętnie ok. 17 godzin ty- 
godniowo. : 

Młodzież zetempowska nie po 
trafiła jeszcze opanować pędu 
tworzenia niepotrzebnych 
kół i kółek na terenie szkoły, 
jak np. koło śląskie, czy inne, 
nie mające większego znaczenia 
politycznego ani społecznego, a 
jednocześnie nie umiała odpo- 
wiednio zorganizować ich pra- 
cy. Wskutek tego działalność 
niektórych organizacji dubluje 
się. Urządzają one np. zebrania 
w tym samym terminie, orga- 
nizują każda osobno akademie 
czy imprezy okolicznościowe. 
Niektóre z kół jakkolwiek gro- 
madzą wielu członków, angażu- 
ją do pracy wciąż tę samą gru- 
pę aktywistów młodzieżowych. 

Praca koła: winna być tak 
organizowana, aby  wciągała 
jak największą liczbę członków 
do czynnego udziaiu we wszy- 
stkich zamierzeniach -i zada- 
niach organizacji. Ilość zebrań 
i obciążeń pozaszkolnych nie 
powinna odrywać młodzieży od 
jej głównego i podstawowego 
obowiązku, którym jest nauka. 


Zwiększyć troskę 
o młodzież szkół 
zawodowych 


Przykładem dobrej, 


rzetelnej 


4 Ludowej 


kierują pracą poszczególnych 
kół a nawet aktywistów. 

Są jednak jeszcze szkoły, któ- 
re nie korzystają z doświadczeń, 
pomocy i opieki partii. Dzieje 
się tak przede wszystkim w 
szkołach zawodowych, w wig- 
kszości których nie ma organi- 
zacji partyjnej. Nic dziwnego, 
iż praca w tych szkołach nie 
„idzie*. I dlatego. zarządy wo- 
jewódzkie i powiatowe ZMP 
powinny o wiele szerzej niż 
dotychczas interesować się ca- 
łokształtem zagadnień oświa- 
towych i życiem młodzieży 
szkolnej, ze szczególnym u- 
względnieniem problematyki 
szkół, w których nie ma organi- 
zacji partyjnej. Zarządy ZMP 
muszą utrzymywać stały syste- 
matyczny kontakt z komitetami 
partyjnymi, muszą także na- 
wiązać planową współpracę z 
dyrekcjami okręgowymi szko- 
lenia zawodowego i wydziałami 
oświaty rad narodowych, wzma 
cniając dotychczasowo dorywcze 
kontakty. 


Krytyka i samokrytyka 
warunkiem 
przezwyciężenia błędów 


Na przykładzie kilku szkół 
zanalizowaliśmy pracę niektó- 
rych szkolnych organizacji mło- 
dzieżowych. Te same braki i 
niedociągnięcia ciążą wciąż je- 
szcze na działalności większości 
szkolnych organizacji zetempow 
skich. Wielkie zadania budowni- 
ctwa socjalistycznego w Polsce 
wymagają przezwy- 
ciężenia tych braków, wymagają 
od Związku Młodzieży Polskiej 
wzmożenia wałki i pracy wśród 
młodzieży szkolnej. 

Sprawa pracy ZMP w szko- 
łach zgodnie z okólnikiem Mi- 
nisterstwa Oświaty stanie na 
najbliższych posiedzeniach Rady 
Pedagogicznej. Sprawa ta, po- 
winna jednocześnie stanąć w 
dzielnicowych komitetach par- 
tyjnych i zetempowskich. Grun- 
towna analiza pracy ZMP w 
szkole w krytycznym i samokry- 
tycznym ujęciu, analiza roli na- 


saty- | 


jeszcze ciągle poważnej 


Praca Heleny Krajewskiej pt.: 


„Zapamiętaj i pomścij", któ- 


rej reprodukcję powyżej zamieszczamy, otrzymała 3 nagrodę 


w dziale grafiki na wystawie „Plastycy w walce o 


pokój” 
Foto FILM POLSKI 


Szeroka akcja społeczna 
pokona gruźlicę 
Prof. dr Tadeusz Kiełanowski 


Rektor Akademii 


Niejeden z czytelników zdzi- | 


wiłby się mocno, gdyby mu o- 
świadczono z całą stanowczością, 
że gruźlica należy do chorób po- 
konanych, zwyciężonych przez 
medycynę. A jednak tak jest w 
istocie. Współczesna nauka le- 
karska dysponuje bogatym arse- 
nałem środków zapobiegawczych 


i leczniczych, które zastosowane 


w pełni i ściśle według zasad 
nauki, mogłyby w ciągu kilku 
lat uczynić z gruźlicy chorobę 
rzadką i mało groźną. Zapytacie 
się więc dlaczego tak się nie 
dzieje? Dlaczego gruźlica jest u 
nas w kraju jeszcze ciągle przy- 
czyną tylu nieszczęść i przyczy- 
ną śmierci co szóstego człowie- 
ka? 0 

Otóż przyczyną malejącej 
wprawdzie z roku na rok, ale 
grozy 
gruźlicy są trudności w wyko- 
naniu w pełni zaleceń nauki le- 
karskiej. Wymagają one bowiem 
nie tylko znacznych wkładów 
pieniężnych, na które państwo 
łoży, ale również szeroko zakre- 
ślonej pracy oświatowej, dążą- 
cej do wpojenia wszystkim lu- 
dziom pewnej ilości zasadni- 
czych wiadomości o objawach 
gruźlicy i o sposobach jej uni- 
kania.. f 

Jesteśmy niestety w dziedzinie 
zwalczania gruźlicy znacznie o- 
późnieni. Praca w tej dziedzinie 
opierała się do 1939 roku tylko 
na dobrej woli kilku jednostek i 
nie miała zrozumienia ani po- 
parcia u rządu sanacyjnego, i 
była wskutek tego całkowicie 
niedostateczna. Planową i celo- 
wą akcję rozpoczęliśmy dopie- 
ro w 1946 roku i choć idziemy 
naprzód milowymi krokami (po- 
dwoiliśmy liczbę łóżek sanatoryj 
nych, potroiliśmy liczbę poradni 
przeciwgruźliczych itd.), nie zdo- 
łaliśmy jeszcze nadrobić wielo- 
letnich zaniedbań. Dopiero z koń 
cem Planu 6-letniego uzyskamy 
warunki, umożliwiające szybką 
i w pełni skuteczną walkę z 
gruźlicą. i 


Medycznej 


w Białymstoku 


Budowa dostatecznej ilości 
szpitali, prewentoriów, sanato- 
riów, najszersza rozbudowa po- 
radni, specjalizacja licznych le- 
karzy, produkcja nowych środ- 
ków leczniczych itd. nie pomogą 
jednak, jeżeli każdy człowiek w 
Polsce nie zrozumie, że: 

Szczepienia przeciwgruźlicze 
szczepionką BCG są całkowicie 
bezpieczne i zmniejszają pięcio- 
krotnie niebezpieczeństwo zacho 
rowania na gruźlicę. Należy 
więc poddawać im wszystkie 
dzieci. 

Gruźlica jest łatwo i szybko 
uleczalna w pierwszym okresie. 
Rozpoznać ją jednak można w 
tym okresie tylko i wyłącznie 
za pomocą prześwietlania klat- 
Ki piersiowej promieniami Roent 


gena. 


- Nie można leczyć gruźlicy „do 
mowymi środkami“, lecz tylko 
w poradni przeciwgrużźliczej, 
szpitalu i sanatorium, a leczenie 
odmą i innymi zabiegami należy 
rozpoczynać natychmiast i bez 
wahania, jeżeli lekarz tak za- 
leci. 

O możliwości zachorowania na 
gruźlicę należy pamiętać. Każ- 
dy człowiek, dziecko i dorosły, 
robotnik, chłop i pracownik u= 
mysłowy, człowiek słaby fizycz= 
nie i sportowiec rekordzista, 
wszyscy mogą zachorować na 
gruźlicę, nikt nie może być pew 
ny swego zdrowia. Dlatego co 
najmniej raz do roku, mimo naj- 
lepszego samopoczucia należy 
poddać się prześwietleniu pro- 
mieniami Roentgena, 

A poza tym wszystkim, nia 
należy poddawać się panice. 
Gruźlicy jest w Polsce jeszczę 
dużo, ale sytuacja jest już opa» 
nowana. W razie choroby dos 
tknięty gruźlicą człowiek pracy 
znajdzie wszystko to, co mu be: 
dzie potrzebne. Należy tylko 
dbać o to, by się do leczenią 
nie zgłosić za późno i samemu 
współdziałać w walce o zdrowie 
mas pracujących naszej socjalis 
stycznej Ojczyzny. 
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w roll Wasyliny w sztuce ,„Kalino- ludowy artysta USRR w roli żan- zasłużona artystka USRR w roli 


wy gaj" Aleksandra Korniejczuka. darma 'Micuła Gurmana w sztuce Nastii w sztuce „Skradzione szczę- 
„Skradzione szczęście" I. Franko. ście" I. Franko. 


zasłużona artystka USRR, laureat ludowy artysta ZSRR, laureat Na- 

Nagrody Stalinowskiej, w roli Agi grody Stalinowskiej w roli Iwana 
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gaj' A. Korniejczuka, 
; 


ładowa artystka 
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